
s * k . . .

. k i e g o  / B U H O « « » /

R E D A K C JA : Warszawa u i 
M arszałkowska 3/5 Telefony- 
Red. nacz. 4-24-75 sek-eta™ 
red. 4-24-76, dział mie]Sfa 

8-27-22.
A D M IN IS T R A C JA : (dzla l pre 
num era ty): Warszawa piać 
Trzech K rzyży  i 6. Prenum e­
rata miesięczna pocztą kosz 
tuje 135 zł Telefon 8-10-26

RZECZPOSPOLITĄ
DZIENNIK POLITYCZNO -  GOSPODARCZY

Rok VI W A R S ZA W A , P IĄ T E K  7 P A Ź D Z IE R N IK A  1949 R O K U ffr. 275 (1841)

W YDAW CA: Spó łdz ie ln ia  
W ydawniczo -  O św iatowa 
„ C z y t e l n i k “ , W arszawa, 
u lica W i e j s k a  12

Cena 5 z ł

Parlam ent Ludowy ir Berlinie powoła rząd 
niemieckiej republiki demokratycznej

W zrost cen 
rue F rancji

PARYŻ (P A P ). W brew  urzędowej 
po lityce „zn iżk i cen“  o fic ja ln y  wskaź- 
?  « "  Podskoczył z 1,752 w  sierpn iu 
ao 1.826 we wrześniu, (100 w  1938 r .) .

zasadniczych produktach 
zywnosdowych wskaźnik cen w  tym  
1.845 CZaS19 podsk°czy ł z 1.744 na

dnia n^nt podl'ożal°  w  ciągu jednego 
*  • koło 5 Proc. Zwyżka cen m ię-

• , ostatn ich 2 tygodn i wyno­
si około 50 proc.

Rząd Queuille’a upadł
Kryzys gospodarczy i dew aluacja  fran ka  

p r z y c z y n ą  d y m i s j i
PAR YŻ. (P A P ). —  W  środę w południe ogłoszono komunikat do- 

ttoszącty, że rząd Queuille‘a podał się do dymisji.
Decyzja zapadła na nadzwyczajnym posiedzeniu gabinetu, na k tó ­

rym  po burzliwej dyskusji ministrowie nie zdołali osiągnąć porozu­
mienia w  sprawie problemu płac i cen.

W  paryskich kołach dziennikarskich podkreślają, że wobec splotu 
nierozwiązalnych problemów, przed którym i stanął rząd, premier 
Queuille musiał zgłosić dymisję gabinetu.

D ym is ja  jes t sku tk ie m  z jedne j 
s trony  trudn e j sy tua c ji gospodarczej,
W k tó re j znalazła się F ra n c ja  w  w y  
n ik u  dew a luac ji. Z  d ru g ie j s trony  
rząd n ie  m óg ł opierać s ię  d łuże j żą­
dan iom  francu sk ie j k la sy  robotn icze j, 
dom agającej się po dw yżk i p łac  a rów  
nocześnie nac iskow i k ó ł przem ysło­
w ych , p rzec iw staw ia jących  się kate 
gorycznie te j podwyżce.

Decyzja o d y m is ji zapadła na nad 
zw ycza jnym  posiedzeniu gabinetu, 
zw o łanym  niespodziewanie przez p re  
m ie ra  w  środę rano.

Po godzinne j b u rz liw e j d ysku s ji 
podano d0 w iadom ości, że m in is tro ­
w ie  n ie  zdo ła li osiągnąć porozum ie­
n ia  w  sp ra w ie  prob lem u płac i  cen 
w  zw iązku  z czym  Q ueuille  postano 
w i ł  złożyć dym isję . K o m u n ika t wspo 
m ina  rów n ież o  zw o łan iu  pa rlam en­
tu  w  te rm in ie  przyśpieszonym .

D ym is ję  p rem iera  poprzedził dw u 
tygo dn iow y  k ryzys  po lityczny . P re ­
m ie r Q ueu ille  szuka ł rozpaczliw ie  
w y jśc ia  z sy tua c ji w  niekończących 
się kon ferencjach i .  targach z a k u li­
sowych.

W  sobotę rządow i w yd aw a ło  się, 
że będzie m óg ł „znaleźć porozum ie- 
n ie ‘‘ kosztem mas pracujących. De­
cyzje  rządowe w y w o ła ły  jednak  je ­
dnom yślny sprzeciw  k lasy  ro b o tn i­
czej. Hasło F rancuskie j K on fede rac ji 
P racy (CGT), w zyw ające masy p ra ­
cujące do jedności, odb iło  się potęż 
n y m  echem w  ca łe j F ra n c ji, w  te j 
sy tu a c ji rządow i pozostawała ty lk o  
jedna droga. —  to jest ustąpienie.

W  d n iu  poprzedzającym  w ybuch 
k ryzysu  p re m ie r Q ueu ille  odroczył 
Zapowiedziane w  środę posiedzenie 
gabinetu do p ią tk u  oraz kon fe row a ł 
z prezydentem  A urio lem . Q ueuille  
u d a ł się rów n ież  do p rzyw ódcy p ra ­
w icow ych  soc ja lis tów  francu sk ich  —
Bluma.

W idząc n ieuchronny  k ryzys  m in i­
ster p racy D a n ie l M ayer w ystosował 
l is t  do prem iera , w  k tó ry m  .zapowie­
dz ia ł, że n ie  będzie kon trasygnow a ł 
decyz ji Q ueu ille ‘a, k tó re  m ia ły  bvć

podane do pub liczne j w iadom ości w  
p rzem ów ien iu  ra d io w y m  prem iera .

O dem agogicznym  charakterze te ­
go w ys tąp ien ia  św iadczy n a jle p ie j 
fa k t, że trz y  dn i tem u sam  Danie l 
M ayer ja k  i  in n i m in is tro w ie  socja­
lis tyczn i w y ra z il i zgodę na p ropo­
zycje prem iera .

Szum nie zapow iedziane posiedze­
n ie  naczelnych w ładz  S F IO  zostało, 
przezorn ie wyznaczone dopiero po 
zapow iedzianym  przem ów ien iu  Queu 
ille 'a .

Oprócz prób ra tow an ia  pozorów, 
na decyzję m in is tra  p racy  m ia ł n ie ­
w ą tp liw ie  w p ły w  nacisk do łów  p a r­
ty jn y c h  S F IO  niezadow olonych z  po 
l i t y k i  rządu.

Po kom itec ie  S F IO  departam entu 
Sekw any rów n ież  k o m ite t departa­
m en tu  Rhone zażądał us tąp ien ia  m i 
n is tró w  socja lis tycznych z rządu.

W zw iązku  z dym is ją , zapowiedzią 
ne przem ów ien ie  rad iow e Q ueuille 'a 
zostało oczyw iście odwołane.

Strajk i w e F ra n c ji 
Robotnicy domagają się 

podujyżki płac
PAR YŻ (P A P ). 7 tysięcy robo tn i­

ków fa b ry k i w łókienniczej w  Caudry 
(N o rd ), zrzeszonych w  CGT, chrze­
ścijańskich związkach zawodowych i  
Forcé Cuvriere, rozpoczęło s tra jk , do 
m agając się p re m ii powakacyjnej, pod 
w yżk i płac, umów zbiorowych, rucho­
m ej ska li płac i  pow rotu do 40-godzin- 
nego tygodnia pracy.

850 robotn ików  budowlanych w 
Caen (Calvados) rozpoczęło s tra jk , 
staw iając analogiczne żądania.

Personel paryskich tea trów  pań­
stwowych, po s tra jku  ostrzegawczym 
w  dniu 1 października, zapowiedział 
s tra jk  nieograniczony w  wypadku 
nieuwzględnienia żądań robotników , 
pracowników adm in is tracy jnych i  a r- 

m ia ły  być 1 tystów .

U c h in a ła  p a r t i i  
b lo k u  d e m o k ra ty c zn e g o

B E R L IN . (P A P ). —  W  wyniku narady, k tó ra  odbyła się dnia 5 
b. m. w Prezydium Niemieckiej Rady Ludowej, tz udziałem przedsta­
wicieli wszystkich partii bloku demokratycznego, postanowiono,
urzeczywistniaj ąc zalecenie I I I  kongresu ludowego, wezwać Niemiecką 
Radę Ludową do przekształcenia Się w parlam ent ludowy —  Volks- 
kammer. Jak głosi wydany w te j sprawie komunikat, parlam ent ten, 
działając na podstawie konstytucji niemieckiej republiki demokratycz­
nej, powoła pierwszy rząd republiki. Nadzwyczajne posiedzenie N ie ­
mieckiej Rady Ludowej zostało zwołane na godzinę 12 w  piątek dnia

7 b. m. do Berlina.
B E R L IN  (P A P ). N a  osta tn im  po­

siedzeniu zarządu socjalistycznej p a r­
t i i  jedności przem aw ia ł W ilhe lm  Pieck, 
om awiając sytuację powstałą w skutek 
utw orzen ia  odrębnego rządu w  N iem ­
czech zachodnich. P ieck ośw iadczył, że 
naród niem iecki n igd y  nie  pogodzi się 
z tym  „rządem “  i  z ty m  większą ener­
g ią  będzie domagał się u tw orzen ia  
tymczasowego rządu zjednoczonych, 
dem okratycznych N iem iec.

P ieck przedstaw ił zarządow i SED 
propozycję w  spraw ie odbycia narad 
z pozostałym i p a rtia m i dem okratycz­
n ym i i  organ izacjam i m asowym i na 
tem at u tw orzen ia tymczasowego rz ą ­
du dem okratycznej re p u b lik i niem iec­
k ie j. W niosek Piecka został jednom yśl 
n ie  zatw ierdzony przez zarząd p a r ti i.

B E R L IN  (P A P ). Znany pub licysta  
A lb e r t Norden, członek prezydium  
N iem ieckie j Rady Ludowej, po tęp ił 
p ierwsze k ro k i tzw . „rządu “  w  Bonn, 
u jaw n ia jąc jego szowinistyczne i  re ­
w iz jon is tyczne oblicze. Mówca podkre­
ś lił,  że m in is trow ie  tego „rządu “  nie 
mogą sami o n iczym  decydować, a m u 
szą jedyn ie wypełn iać rozkazy, udzie­
lane przez Mac C ley ‘a. M ilio n y  N ie m ­
ców —  ośw iadczył mówca —  domagają 
się dziś utworzenia rządu ogólno-nie- 
m ieckiego, k tó ry  nie będzie rządem z 
ła sk i zagranicy. Samodzielny rząd n ie­
m iecki, z siedzibą w  B e rlin ie  będzie 
prow adził taką  po litykę  zagraniczną, 
k tó ra  zmierzać będzie do zjednoczenia 
N iem iec i  do rych łego zawarcia tra k ta  
tu  pokojowego. Rząd ten stan ie po 
stron ie  obozu antyim peria listycznego.

B E R L IN  (P A P ). W  ostatn ich 
dniach we wszystk ich kołach narodu 
niem ieckiego mnożą się żądania utw o 
rżenia niezależnego rządu dem okra ty­
cznego dla całych N iem iec. Robotnicy 
licznych przedsiębiorstw  B e rlina  i  stre 
fy  radzieckie j uchw ala ją  rezolucje, 
proszące N iem iecką Radę Ludową, k tó  
ra  stanow i w  ich oczach jedyną lega l­
ną reprezentację ogólno-niemiecką, by 
podjęła wszelkie niezbędne k ro k i w 
ty m  k ie runku.

Żądanie utworzen ia rządu ogólno- 
niemieckiego z siedzibą w  B erlin ie  w y

sunięto m. in . na posiedzeniu naczelne 
go kom ite tu  p a r t i i libera lno-dem okra­
tycznej w  L ipsku . P rofesor H ickm ann, 
przedstaw icie l U n ii Chrześcijańsko-De 
m okratycznej w  Saksonii, oświadczył 
w  Dreźnie, że jego stronn ictwo popie­
ra  wszystkie dążenia do zjednoczenia 
N iem iec w okó ł ogólno-niemieckiego 
rządu demokratycznego. Analogiczne 
oświadczenie z łoży ł w  łamach „N a tio ­
na l Ze itung“  przewodniczący p a r ti i 
narodowo-demokratycznej Boltz. Prze 
wodniczący dem okratycznej p a r t i i 
chłopskiej E rn s t Goldenbaum s tw ie r­
dz ił, że jedyn ie drogą utworzen ia de­
m okratycznego rządu ogólno-niemiec­
kiego N iem cy mogą uzyskać niezależ­
ność i  spraw ied liw y tra k ta t  pokojowy. 
Deklaracje, domagające się powstania 
takiego rządu, og łos iły  również w o l­
ne zw iązki zawodowe i  zw iązek m ło ­
dzieży niem ieckiej.

Edmund Bora

Liczba,
która stała się ważną

K'AŻDEGO z nas co najmniej 
by zdziwiła niedokładność 

mówcy, referenta lub nawet roz­
mówcy, k tó ry  by się w yraził: W  
Anglii mieszka 50 albo 60 m ilio­
nów ludzi. Liczba mieszkańców 
Francji wynosi 40 lub 50 m ilio­
nów. Przyzwyczailiśm y się do po­
ważnego traktowania danych sta­
tystycznych, o ile chodzi o Euro­
pę.

Jednocześnie nie robi na nas 
właściwie żadnego wrażenia fakt, 
że cyfra ludności Chin określana 
jest rozmaicie. Jeden podaje 400 
milionów, drugi 450, trzeci 500. 
Nikogo z nas nie zdziwiłaby sprzecz 
ka na temat, czy liczba ludności

Spotkanie polskiego i niemieckiego 
śiuiata pracy

W  Szczecinie w  ram ach obchodu Międzynarodowego Dnia W a lk i o Pokój 
odbyło się spotkanie przedstaw icie li polskiego i  niem ieckiego św iata pracy, 
m an ifestu jących wspólnie na rzecz pokoju i  przyjaznych stosunków między 
obu narodam i. Na zdjęciu —  wręczenie pamiątkowego sztandaru Zw. żaw. 
K o le ja rzy  N iem iec Wschodnich ko le ja rzow i polskiemu. ( fo t. A1’ I )

Natychmiast zuiołać konferencję 
dla zamarcia pokoju z Japonią

W e zw a n ie  dem okratów  chińskich

..Konstytucja1' u; Trizonii
Jak wiadomo Trizonia otrzymała w Bonn konstytucję z rąk anglosas-
kich.

P E K IN  (P A P ). Agencja Nowych Chin podaje tekst odezwy, skierowa­
nej do ludności całego św iata przez C h iński K o m ite t Obrońców ' Pokoju.

C hiński K o m ite t Obrońców Pokoju obwieszcza uroczyście św ia tu : N a ­
ród ch iński zdecydowanie przeciwstaw ia się wo jn ie agresywnej i  popiera 
pokój św iatow y. .
______________________________________ Im pe ria liśc i amerykańscy i  b r y ty j­

scy popiera ją  resz tk i niem ieckich i  ja  
pońskich s ił faszystowskich, celem uży 
cia ich jako  pionków w  nowym ataku 
na Związek Radziecki, Chiny i  inne 
kra je . W szystko to dowodzi is tn ien ia  
niebezpieczeństwa nowej w o jny agre­
sywnej.

M y  jednak w ierzym y, że to  niebez­
pieczeństwo można na pewno prze ła­
mać. Zdrada i  występność im p e ria liz ­
mu dowodzi na jlep ie j jego słabości. 
M iędzynarodowa sytuacja w  roku  1949 
różn i się znacznie od te j, ja ka  by ła  
w  1939 r . i  1914 r .

D zis ia j św iatow y obóz dem okracji i  
pokoju, prowadzony przez Związek Ra 
dziecki, stanow i potęgę bez preceden­
su. Potęga ta  prześcignęła ju ż  s iły  blo 
ku  im peria listycznego.

Związek Radziecki ośw iadczył osta t­
nio, że od pewnego czasu ju ż  posiada 
broń atomową, podtrzym uje on nadal 
propozycję zniszczenia wszelk ie j broni 
atomowej i  pokojowego zastosowania 
energ ii atomowej. Oświadczenie to  sta 
now i c iężki cios dla podżegaczy w o jny 
atomowej.

T ak więc, jasne jes t, że będziemy 
na pewno dysponować dostateczną si- 
ęa d la  s ta rc ia  w  proch w szelkich 
zbrodniczych spisków podżegaczy w o­
jennych, je ś li ty lk o  ludzkość będzie 
czujna, w zm ocn i swą jedność i  pod­
trzym a swą w alkę.

M y, naród ch iński, sta liśm y zawsze 
po stronie obozu dem okracji i  pokoju. 
Zwycięstwo rew o lu c ji ch ińskie j jes t 
zwycięstwem tego obozu. Chcemy zjed 
noczyć się z naszym w ie lk im  sojuszni­
k iem  —  Zw iązkiem  Radzieckim, zjed­
noczyć się z k ra ja m i dem okracji ludo­
wej i  z ludam i wszystkich k ra jó w  w  
walce o obronę niepodległości i  suwe­
renności każdego narodu i  o trw a ły  
pokój św iatowy.

Podziękow anie  
dla Prezydenta R.P. 
za dar na budowę  

Kościoła — Pom nika
P rezydent R. P. o trzym a ł następu­

jące pism o:
(Zgodnie z uchw a łą  K o m ite tu  Ho­

norowego i  W ykonawczego B udow y 
Kościo ła  -  P om n ika  w  K ra ko w ie  
P ro ko c im iu  pow zię tą w  d n iu  20 wrześ 
n ia  1949 r., p rzesyłam y Ci, Panie Pre 
zydencie, w y ra z y  najserdeczniejszego 
podziękow an ia  za h o jn y  d a r w  w y ­
sokości 100 tys. zł. na budowę Kościo 
ła  -  P om n ika  w  P rokoc im iu , k tó ry  
ma stanąć ja ko  dowód wdzięczności 
Panu Bogu za ocalenie K ra k o w a  od 
straszliwego zniszczenia wojennego. 
H o jn y  d a r T w ó j, Pan ie Prezydencie, 
jest w ie lce  w a rto śc io w y  d la  nas m a­
te r ia ln ie  i  m ora ln ie . Św iadczy on w y  
raźnie, że Rząd P o lsk i Ludo w e j trosz 
czy się o zaspokojen ie potrzeb re ­
lig ijn y c h  robotniczego przedm ieścia 
K rakow a .

Za K o m ite t W ykonaw czy
Prezes ks. p ro w in c ja ł B on ifacy 

Woźny, zastępca Józef Rzebik, sekre 
ta rz  Jan K ie la r.

O Z f Ś  W  K U M E M  E l

MACIEJ SWIERCZYNSKI 
Niech się sami przekonają. 

TADEUSZ GARCZYNSKI 
Przegląd wczasowiczów. 

M ARIAN BORZĘCKI 
Sioriebriakow — Fitelberg.

Niechaj w róg  zadrży widząc nasz 
potężny m arsz ku  pokojow i! S iła lu ­
du je s t niezwyciężona, a ostateczne 
zwycięstwo będzie na pewno do nich 
należało!

Należy natychm iast zwołać konfe­
rencję dla zawarcia tra k ta tu  pokojo­
wego z Japonią, w  k tó re j weźmie rów  
nież udzia ł Republika Ludowa Chin!

N iechaj wszystkie ludy św iata zjed 
noczą się, w ystąp ią  przeciwko nowej 
w ojn ie agresywnej i  walczą o trw a ły  
pokój św ia tow yl

Nominacja
ambasadorów ZSRR  

i Chin Ludowych
M O S K W A  (P A P ). Dzienn ik i publi 

ku ją  depeszę m in is tra  spraw zagra­
nicznych Chińskiej Republik i Ludowej 
Czu E n-la ja , skierowaną do rządu ra  
dzieckiego. Depesza stw ierdza, że 
Rząd Centra lny Chińskiej Republik i 
Ludowej przesyła w yrazy głębokiej 
wdzięczności rządow i radzieckiemu za 
to , że Związek Radziecki b y ł p ie rw ­
szym państwem, k tó re  nawiązało sto 
sunki dyplomatyczne z Chińską Repu­
bliką Ludową.

D zienn ik i podają równocześnie, że 
Prezydium  Rady Najwyższe j ZSRR 
m ianowało ambasadorem ZSRR w Chi 
nach —  Rosczina, a C entra lny Rząd 
Ludow y C h in  w yznaczył W an Czla- 
siana ambasadorem sw o im  w  ZSRR.

Kom uniści USA 
do M ao-Tse-tunga

N O W Y  JO R K  (P A P ). A m erykań­
ska P a rtia  Kom unistyczna przesłała 
na ręce Mao Tse-tunga depeszę g ra ­
tu lacy jną  z okaz ji powstania cen tra l­
nego rządu Chin Ludowych. Depesza 
kończy się zapewnieniem, że postępo­
we ko ła  am erykańskie z radością w i­
ta ją  wyzwolenie Chin oraz uznają ich 
o lbrzym i w k ład  w  dzieło pokoju św ia­
towego i  demokracji.

Anglii wynosi 40 czy 45 milionów* 
Nie jeden z nas natomiast zdzi­
wiłby się, gdyby słyszał dyskusję, 
czy w Chinach mieszka 450 czy 
też 475 m ilionów ludzi. Pierwsza 
nasza reakcja byłaby prawdopodob 
nie: dwadzieścia pięć m ilionów wię  
cej lub mniej —  co za różnica?

Mao-Tse-tung oświadczył nie( 
dawno, że liczba ludności Chin w y­
nosi 475 milionów. Niewątpliwie  
cyfra ta  jest najściślejsza. I  do­
póki nie zostanie przeprowadzony 
w Chinach spis ludności, należy ją  
przyjąć jako cyfrę oficjalną i  praw  
dziwą. 475 milionów ludzi przyłą­
cza się do obozu, k tó ry  zerwał o- 
statecznie z kapitalizmem. Odtąd 
przestaje być obojętna sprawa, 
czy w  Chinach mieszka 450 lub 
475 milionów ludności.

N ie chodzi tu  rzecz jasna o ja ­
kąś kurtuazję ze strony „uprzej­
mych“ Europejczyków w stosun­
ku do nowego państwa ludowo- 
demokratycznego. Chodzi o to, że 
nowe Chiny, Chiny Ludowe stają  
się tak  poważną siłą polityczną na 
arenie międzynarodowej, że liczba 
mieszkańców olbrzymiego kra ju  
przestaje być sprawą obojętną. Nie  
przypadkiem liczba ludności Chin 
kuomintangowskich nie wzbudzała 
większego zainteresowania. N ie  
przypadkiem odejmowano i  doda­
wano do niedawna miliony i dzie­
siątki milionów Chińczyków z lek­
kiej ręki, jakby chodziło o kilku  
czy kilkuset mieszkańców jakiegoś 
kra ju  europejskiego. Z równą bez 
ceremonialnością traktu je  się dane 
statystyczne o innych krajach ko­
lonialnych np. Indiach.

W  krajach kolonialnych lub na 
wpół kolonialnych trudno przepro­
wadzić spis ludności, ze względu 
na niski poziom kulturalny ludno­
ści i  nagminny analfabetyzm. Im ­
perializm zdeprecjonował krańco­
wo wartość człowieka kolorowego. 
Dziesiątki milionów chłopów i ro ­
botników kolonialnych nie przed­
stawiają żadnej wartości dla im ­
perializmu poza tym , że m ają  
zdrowe ręce. Wygłodniałe, wynędz­
niałe masy ludu chińskiego, eks­
ploatowane zarówno przez kapitał 
zagraniczny jak  i  przez rodzimych 
kapitalistów i  obszarników, nie 
wymagały liczenia. N a  wschodzie 
bogaci posiadacze bydła nigdy nie 
liczą swoich stad, wystarczy, że 
wiedzą, iż m ają „dużo“.

Sytuacja się zmieniła z chwilą 
powstania Chińskiej Republiki Lu­
dowej. Więcej. Chińska Republika 
Ludowa w znacznej mierze zawdzię 
cza swoje powstanie faktowi, że 
dziesiątki milionów „nie liczonych“ 
robotników i  chłopów chińskich 
zdecydowały się zerwać ze swoją 
anonimowością i  pod kierownic­
twem chińskiej partii komuni­
stycznej wywalczyły swoje własne 
państwo. Odtąd na arenie politycz 
nej pojawiło się mocarstwo, które­
go potencjał ludzki przestaje być 
sprawą obojętną —  jak  nie jest 
obojętną rzeczą liczba mieszkań­
ców USA. Chiny uprzemysłowione 
ze swoimi 475 milionami ludności 
zmieniają gruntownie układ sił na 
korzyść obozu antyimperialistycz­
nego. „N a arenie międzynarodo­
wej —  oświadczył Mao-Tse^tung 
przed proklamowaniem Chińskiej 
Republiki Ludowej —  musimy zjed 
noczyć się ze wszystkimi kra jam i 
i  narodami m iłującym i pokój 
i wolność, przede wszystkim zaś ze 
Związkiem Radzieckim i  krajam i 
demokracji ludowej“ .

Nawiązanie stosunków dyploma­
tycznych między rządem Rzeczy­
pospolitej Polskiej a rządem Chiń­
skiej Republiki Ludowej jest nie 
tylko prostą konsekwencją faktu, 
że rząd Chin Ludowych stał się w 
chwili obecnej jedynym rządem re­
prezentującym zarówno pod wzglę­
dem ludnościowym ja k  i  teryto­
rialnym  państwo chińskie.

W  fakcie, że pierwsze uznały 
rząd Chin Ludowych ZSRR i k ra­
je demokracji ludowej, znalazła 
swój wyraz identyczności ideałów 
obozu demokratycznego.

(Dokończenie na str. 2 -e it
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M O S K W A  (P A P ). „P raw da“  za­
mieszcza a rty k u ł wstępny pt. „H is to ­
ryczne zwycięstwo narodu chińskiego“ . 
Dziennik podkreśla, że proklamowanie 
Chińskiej Republik i Ludowej jes t waż­
nym  wydarzeniem  historycznym . Roz 
poczęła się nowa szczęśliwa era w  ży 
ciu w ie lkiego 475-milionowego narodu.

T ery to rium . Chin —  pisze „P raw da“  
—  oczyszcza się obecnie od zaciętych 
wrogów ludu. Na wyzwolonych te re ­
nach wre praca twórcza mas ludowych, 
k tó re  pod kierownictwem  p a r t i i kom u­
nistycznej, przebudowują swe sto­
sunki społeczne. Naród w z ią ł władzę 
w  swe ręce i  k ładzie podw aliny pod 
państwo dem okracji ludowej.

W ie lka  Rewolucja Listopadowa —  
podkreśla „P raw da“  —  oznacza zasad 
niczy zw ro t w  h is to r ii ludzkości, po­
derwała panowanie im peria lizm u, obu 
dziła  uciskane masy ludowe Wschodu, 
rozpoczęła nowy rozdzia ł w  ich walce 
wyzwoleńczej. Is tn ien ie  socjalistyczne 
go Zw iązku Radzieckiego obok Chin, 
jego g igantyczny rozw ój, jego doświad 
czenie rewolucyjne i  b ra terska solidar 
ność — u ła tw ia ły  i  in sp irow a ły  an ty im  
peria lis tyczną i  an tyfeudalną walkę 
mas pracujących Chin. Lenin i  S ta lin  
opracowali naukę o narodowo-kolonial 
nej rew o luc ji w  epoce im peria lizm u, 
Odbywającej się pod k ierownictwem  
klasy robotniczej i  pod sztandarem in  
ternacjonalizm u. Tow. S ta lin  podał 
n iezwykle głęboką naukową analizę 
Charakteru szczególnych okoliczności 
i  w arunków  zwycięstwa ch ińskie j an ty 
im peria lis tyczne j i  antyfeuda lne j re-

został rozb ity , gdyby w  Europie nie 
po ja w iły  się k ra je  nowej demokracji... 
to nacisk m iędzynarodowych s ił reak­
cyjnych by łby  z pewnością znacznie 
w iększy niż jes t teraz. Czy m og liby­
śmy osiągnąć zwycięstwo w  tak ich  
warunkach? Na pewno n ie !“

Insp ira to rem  i  organizatorem  w a l­
k i narodowo-wyzwoleńczej i  h is to rycz­
nych zwycięstw  narodu chińskiego by 
ła  pełna chw ały Kom unistyczna P a r­
t ia  Chin —  stw ierdza „P raw da“ .

W  ciągu przeszło trzech la t  chińska 
arm ia  ludowa, kierowana przez pa rtię  
kom unistyczną, rozb iła  w ie lom iliono­
wą arm ię kuom intangowską, uzbro jo­
ną am erykańskim  sprzętem wojsko­
wym  i  technicznym. W  ten sposób ame 
rykańsk i plan przekształcenia Chin w 
kolonię i  w  gigantyczną bazę do w o jny 
agresywnej —  spa lił na panewce. Zwy 
cięstwo Chin Ludowych pomnaża s iły  
fro n tu  pokoju, dem okracji i  socjalizmu, 
na którego czele s to i w ie lk i Zw iązek 
Radziecki.

Lud  ch iński —  pisze „P raw da“  —  
u ją ł de fin ityw n ie  swój los we własne 
ręce. U rzeczyw istn iło  się genialne prze 
w idywanie tow . S talina, k tó ry  jeszcze 
w 1925 roku ośw iadczył, że

„S iły  ruchu rewolucyjnego w  Chi­
nach są niezliczone. S iły  te  n ie  u ja w ­
n iły  się jeszcze ja k  należy, ale u ja w ­
n ią  się w  przyszłości. W ładcy wschodu 
i  zachodu, k tó rzy  nie w idzą tych  s ił i  
nie liczą się z n im i w  na leżytym  stop­
n iu , uc ierp ią  w skutek tego... Prawda 
i  sprawiedliwość są tu  całkow icie po 
stronie rew o luc ji chińskie j. Oto dlacze 
go odnosimy się i  odnosić się będzie-

Polska tu obronie niepodległości 
narodóui kolonialnych

P rzem ów ien ia  delegatów  Polski

w o lucji. Kom unistyczna P a rtia  C h in ,, m y a ti do rewolu c ji chińskie j,
k ie ru jąc  się teorią  naukową komumz- , A  . . *  v , wni Płlip " h,, „ wń
mu, by ła  g łówną siłą w  walce o n ie­
zawisłość narodową, o zwycięstwo de 
m okrac ji ludowej w Chinach.

H istoryczne zwycięstwo narodu chiń 
skiego —  stanow i demonstrację wszy­
stko zwyciężającej s iły  nauk i m a r­
ksistowsko-leninowskie j.

Mao Tse-tung p isa ł niedawno: „Gdy 
by nie było  Zw iązku Radzieckiego, 
gdyby nie było  zwycięstwa w  a n ty fa ­
szystowskiej d rug ie j wo jn ie św iatowej, 
gdyby —  co je s t szczególnie dla nas 
ważne —  im peria lizm  japoński nie

do je j w a lk i o wyzwolenie narodu chiń 
skiego spod ja rzm a im peria lis tów , o 
zjednoczenie Chin w  jedno państwo. 
K to  z tą  s iłą  nie liczy  się i  nie będzie 
się lic zy ł, ten na pewno przegra“ .

Naród radzieck i z w ie lką  radością 
w ita  h is to ryczny w yn ik  d ług ie j w a lk i 
narodu chińskiego —  utworzenie Chiń 
skie j R epub lik i Ludowej. N aród ra ­
dziecki —  czytam y w  zakończeniu a r­
ty k u łu  —  życzy z całego serca m łodej 
Chińskiej Republice Ludowej w ie l­
kich sukcesów w  rozw iązaniu w szyst­
k ich stojących przed nią zadań.

Nauczycielstw o w arszaw skie potępia  
próby podburzania m łodzieży  

przeciw  Polsce Ludow ej
D n ia  4 b. m . odbyła  się w  sali 

Z N P  ko le jn a  narada k ie ro w n ik ó w  i 
d y re k to ró w  szkół w arszaw skich, po­
św ięcona om ów ien iu  i  przedysku to­
w a n iu  m etod p racy  pedagogicznej 
nauczycie li.

K u ra to r  O kręgu Szkolnego W ar­
szawskiego, Dobosiew icz w  obszer­
n ym  re ferac ie  zobrazował zagadnie­
n ia  w ychow aw cze w  szkołach w a r­
szawskich. Na czoło zadań w ysuną ł 
m ówca potrzebę opracow ania w  każ 
dej szkole kon k re tnych  program ów  
pracy pedagogicznej w  opa rc iu  o no 
w e podręczn ik i i p rog ram y naucza­
nia. P raca ta w in n a  j:m ierzać do 
przepo jen ia  m łodzieży m oralnością 
socjalistyczną, pa trio tyzm em  ludo ­
w y m  oraz szacunkiem dla  człowieka 
budującego nowe życie.

W dysku s ji ob. ob. Jaroszowa, Czy 
żyńska, S u lkow sk i i  Szwarc Wska­
z y w a li m . in . na doniosłą ro lę  ZMP, 
k tó ry  m ając zdrow ą am bic ję  przo­
dow ania , w  dużym  stopniu pomaga 
nauczycie ls tw u w  rea lizow an iu  za­
dań w ychow aw czych i  naukow ych.

W ie lo le tn ia  w ychow aw czyn i m ło ­
dzieży, Kasperkiew iczowa, zapoznała 
zebranych z treścią lis tu  prym asa 
W yszyńskiego do p re fe k tów  i  nau­
czyc ie li re lig ii.

L is t  ten stara się sugerować, że 
m iędzy m łodzieżą a nauczycie lam i 
is tn ie je  rozdźw ięk i że nauczyciele 
„zm uszan i są'1 do w yk łada n ia  teo rii 
p rzec iw nych  ićh  przekonaniom . L is t 
S tw ierdza też, że m łodzież „stacza 
się w  objęcia bezw ładu i  be zw o li“ , 
oraz sugeru je m łodzieży bezideowość 
i  p róbu je  dzie lić uczn iów  na w ierzą 
cych i  n iew ierzących.

Przem ów ienie t 0 p o p a rli in n i m ów 
cy, cy tu ją c  liczne p rzyk łady , że tw ie r 
dzenia zawarte w  liśc ie  są c a łk o w i­
cie niezgodne z rzeczyw istością.

„Nauczycie le — m ów iła  m. in. nau­
czycie lka  Jaczewska — zosta li głębo 
ko obrażeni, gdyż postaw iono im  za­
rzu t ka rie row iczostw a. N ie  w o lno  
rów n ież  —  m ó w iła  — zarzucać bez- 
ideowości naszej boha te rsk ie j m ło ­
dzieży,. k tó rą  w id z im y  co dzień p rzy 
o fia rne j pracy nad odbudową Polski.

Dyskusję .podsumował sekretarz 
zarządu gł. Zw . N auczycie lstw a K u -  
roczko, s tw ierdza jąc, że nauczyc ie l­
stwo s to licy  w ykazu je  głęboką t ro ­
skę o w ychow anie  nowego, pe łno­
wartościowego człow ieka. M ówca 
s tw ie rdz ił, że nauczyciele re a lizu ją  — 
w  m yśl dekre tu  w ładzy ludow e j — 
zasadę pełne j w o lności w yznan ia  i 
sum ienia. P rzedstaw ic ie l ZNP wska 
zał, że is tn ie je  w ie lu  księży - pre fek 
tów , k tó rzy  uczc iw ie  p o jm u ją  swo­
je obow iązk i i  so lida ryzu ją  się z po 
czynan iam i w ładz  ludow ych.

Na zakończenie na rady zgromadzę 
n i długo n ie m ilk n ą c y m i ok laskam i 
p rz y ję li rezo lucję, k tó ra  g łosi m. in .:

„S tw ie rdzam y, że podburzanie m ło 
dzieży p rzec iw ko  Polsce Ludow e j 
spotka się ze Zdecydowanym  prze­
c iw dz ia łan iem  całego nauczycie lstwa. 
Dołożym y naszych sił, aby dem ento­
wać w sze lk ie  k łam stw a i  demasko­
wać w rog ie  Polsce posunięcia, n ie ­
zależnie od tego, k to  jes t ich  auto­
rem .

M łodzież, k tó rą  się op ieku jem y, 
w ychow yw ać będziem y w  duchu 
szczerej m iłośc i o jczyzny, w  duchu 
ja k  najlepszego je j służenia,

W zyw am y w szystk ich  katechetów - 
pa m otów , aby po pa rli nasze słuszne 
s tanow isko“ .

NOWY JORK. (PAP). — W dyskusji prowadzonej w Komitecie Poli­
tycznym Generalnego Zgromadzenia ONZ na temat b. kolonii włoskich, 
zabrał glos delegat polski ambasador Wierbłowski.

Wierbłowski wypowiedział się za przyznaniem natychmiastowej niepo­
dległości L ibii oraz za pięcioletnim międzynarodowym powiernictwem 
nad włoskim Somali ł Erytreą z wyjątkiem portu Assab. Port ten powi­
nien być przyznany Etiopii dla zapewnienia temu państwu dostępu do 
morza. !

Delegat po lsk i po dkreś lił, że m o­
carstw a zachodnie m a ją  na w zg lę­
dzie n ie  in te resy  m ie jscow ej ludnoś 
ci, oraz zapew nienie m iędzynarodo­
wego po ko ju  i  bezpieczeństwa, lecz 
wzm ocnien ie swych pozycji, naby­
tych  na terenach b. k o lo n ii W łoskich 
oraz k o n tro lę  nad szlakam i m o rs k i­
m i pom iędzy G ib ra lta re m  i  Adenem. 
Dowodzi tego porzucenie przez W ie l 
ką B ry ta n ię  i  F ranc ję  m iędzynarodo 
wego syśtem u pow iern iczego jako  
„przesta rza łego“  oraz znana umowa 
pom iędzy B evinem  i  Sforzą.

,,W p rze c iw ień s tw ie  do tych  m achi 
n a c ji m ocars tw  zachodnich — oświad 
czy i am basador W ie rb ło w sk i — rząd 
po lsk i podkreś la ł n iezm ienn ie , że roz 
w iązan ie  prob lem u b. k o lo n ii w ło ­
sk ich  m usi się op ierać n a ' zasadzie 
przyznan ia  na tychm iastow e j n iepo­
dleg łości w szys tk im  ludom  k o lo n ia l­
nym , k tó re  osiągnęły odpow iedn i p& 
Ziom rozw oju .

Odnośnie po w ie rn ic tw a , m ówca za 
proponow ał, aby zarząd nad Som ali 
w łosk im  1 E ry tre ą  w y k o n y w a ł adm i 
n is tra to r, m ianow any przez Radę Po 
W iem iczą O NŻ i  m ający do pomocy 
K om is ję  Doradczą, złożoną z 10 osób. 
W sk ład te j K o m is ji w chodz iliby  
przedstaw icie le  5 w ie lk ic h  m ocarstw , 
W łoch, E t io p ii i  trze j reprezentanci 
m ie jscow ej ludności. Am basador 
W ie rb łow sk i zażądał rów n ież natych 
m iastowego w yco fan ia  z L ib i i  wszyst 
k ich  obcych w o jsk  i  z lik w id o w a n ia  
is tn ie jących  tam  baz wo jennych.

KPD o nocie rad zieck ie j
B E R L IN  (P A P ). Z F ra n k fu rtu  

n/Menem donoszą, że Kom unistyczna 
P a rtia  N iem ieć pow ita ła  z zadowole­
niem  notę radziecką w  spraw ie N ie ­
miec, skierowaną do m ocarstw  zachód 
nich. Nota ta  wskazuje —  głosi dekla 
rac ja  K P D  —  że Związek Radziecki 
n igdy nie uzna podziału N iem iec i  u- 
tw órzenia separatystycznego „pań­
stwa“  zachodnio-niemieckiego, opano­
wanego całkow icie przez dawne koła 
reakcyjne, i  zależnego od zagraniczne 
go kap ita łu . Kom unistyczna P artia  
Niem iec wypowiada się za utworze­
niem rządu ogólno-niemieckiego —  ja  
ko reprezentanta całego narodu.

Hitlerowcy będą glosowali 
na ludowców austriackich

W IE D E Ń  (P A P ). W  w yn iku  ta j­
nych rokowań m iędzy przywódcam i 
austriack ie j p a r t i i ludowej a b y ły m i 
przywódcam i p a r t i i h itle ro w sk ie j w  
A u s tr ii,  100 przywódców h itle ro w ­
skich ogłosiło odezwę, w zyw ającą by­
łych  h itle row ców  do głosowania w wy 
borach powszechnych w  nadchodzącą 
niedzielę na austriacką pa rtię  ludo­
wą.

Odezwę podpisali m. in. h itlerow scy 
gau le ite rzy Obersaucher i  H e ife rich  
oraz osław iony przywódca Heim wehry 
i  późniejszy przywódca SŚ W alte r 
P friem er.

W  im ien iu  k ie row n ic tw a p a r t i i lu ­
dowej wiceprzewodhicżący parlam entu 
austriack iego poseł Gorbach złożył p i­
semne podziękowanie przywódcom h it ­
le row skim  „za  współpracę“  i  zobowią­
zał się do zniesienia po wyborach 
wszystkich ustaw an tyh itle row sk ich  w 
A u s tr ii.

Odezwa h itle row ców  i  odpowiedź 
Gorbacha w y w o ła ły  g łębokie oburze­
nie w  A u s tr ii,  a szczególnie w  kołach 
robotniczych.

Dzienn ik „Oesterreichische Volks- 
stim m e“  w  a rtyku le  p t. „Zam ach na 
repub likę“  pisze m. in ,: Robotnicy! So 
c ja liśc i! N ie  możecie dopuścić do te ­
go, by po w tó rzy ł się lu ty  1934 roku, 
gdy mordowano waszych braci. A n i je  
dnego głosu na p ro tekto rów  faszystów  
skich band. W róg  je s t na praw icy. 
G łosujcie na b lok lew icy, k tó ry  zmie­
cie reakcję i  u ra tu je  dem okrację“ .

„D e r Abend“  pisze: „Jedynie blok 
lew icy może uratować repub likę i  nie 
dopuścić do powtórzenia się tra g icz ­
nej przeszłości“ .

szczególnie 
ca łkow ite j 
in teresam i 

gospo-

W  k ilk u  w ierszach

jó w  kap ita lis tycznych , 
zaś USA, pozostają w  
sprzeczności za rów n0 z 
ludności re jo n ó w  zacofanych 
darczo, ja k  i  z K a rtą  ONZ.

Delegacja po lska zwraca się z ape 
lem  do ONZ, aby un iem ożliw iono  
uczyn ien ie  z p rog ram u pomocy tech 
n icznej narzędzia d o m in ac ji i  eks­
p loa ta c ji oraz, aby stworzono tak ie  
w a ru n k i, k tó re  by  zapew n iły  pełną 
skuteczność tego p rogram u w  dziele 
postępu gospodarczego k ra jó w  ko lo ­
n ia ln ych  i  pó łko lon ia lnych . D r. Su­
chy w ysuną ł koncepcję rozpatrzenia 
spraw y pow o łan ia  do życia specja l­
nego organu ONZ. O rgan ten za ją ł 
by się finansow an iem  program u po 
mocy technicznej  ̂ N arodów  Z jedno­
czonych dla  k ra jó w  zacofanych go­
spodarczo.

— W  w yp a d iku  m o itocy fc lo w y rn  z g in ą ł
w ic e p rz e w o d n ic z ą c y  W o ln e j M ło d z ie ż y  A u ­
s tr ia  Cikiej, k a n d y d a t d o  K o m ite tu  Cen­
tra ln e g o  K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  A u s t r i i  i  
u c z e s tn ik  w a lk  o  w o ln o ść  H is z p a n ii,  F r i t i  
W e issenbeck.

— Rząd Iz ra e la  p o s ta n o w ił p o łą c z y ć  są­
s ia d u ją c e  z sobą m ia s ta  T e l A v iv  i  J a ffę .

— W  B r ig h to n  rozpoczę ła  s ię  E u ro p e j­
ska  K o n fe re n c ja  K o le jo w a , k tó re j  zada ­
n ie m  je s t m . in .  u z g o d n ie n ie  -na n a jb l iż ­
szy ro k  ro z k ła d u  ja z d y  p o c ią g ó w  m ię d z y ­
n a ro d o w y c h . Zesz ło roczna  k o n fe re n c ja  o d ­
b y ła  się  w  K ra k o w ie .

— W d n ia c h  11 d o  14 p a ź d z ie rn ik a  o d ­
b ęd z ie  s ię  w  L o n d y n ie  d o ro c z n y  Z ja z d  
M ię d z y n a ro d o w e j ■ O rg a n iz a c ji L e k a rs k ie j.  
U d z ia ł w  o b ra d a ch  w ezm ą  p rz e d s ta w ic ie le  
24 k ra jó w .

W spó lna  akcja  
francuskich organ izacji
PAR YŻ (P A P ). Z całej F ra n c ji nad 

chodzą coraz liczniejsze wiadomości o 
wspólnej akc ji o rgan izac ji zw iązko­
wych w  obronie w arunków  życia mas 
pracujących.

Naczelne władze Generalnej K on fe ­
deracji, skupia jące j część inżynierów , 
tech ilików  i  urzędników  adm in is tracy j 
nych wypow iedzia ły się w  zasadzie za 
wspólną akcją z Generalną Konfedera
cją Pracy IT ) .

K ie row n ic tw o o rgan izacji „Force 
O uvrière“  odbyło bu rz liw e zebranie, 
na k tó rym  powzięto uchwałę, p ro testu 
jącą przeciw  decyzjom rządowym. K o ­
m un ika t pom inął m ilczeniem  sprawę 
wspólnej, akc ji. Jednakże doły o rgan i­
zacji naw iąza ły już  w  w ie lu  wypad-, 
kach wspólną akcję z CGT. Ferm ent 
W łon ie  „Force Ouvrière* spowodował 
rzekomo „opozcję“  SFIO przeciw  pro 
jektow anym  posunięciom Queuille'a, 
co stało się przyczyną kryzysu  rządo­
wego.

P R O G R A M
PO M OCY TE C H N IC ZN E J ONZ 

D L A  K R A JÓ W
Z A C O FA N Y C H  GOSPODARCZO

N O W Y  JO R K . (PAP). — W  k o m i­
s ji ekonom icznej G eneralnego Z g ro ­
madzenia ONZ toczy się od k i lk u  dn i 
dyskusja  nad tzw . „p rog ram em  po­
mocy technicznej O NZ dla  k ra jó w  
zacofanych gospodarczo“ . P rogram  
pomocy technicznej zosta ł p rzy ję ty  
przez Większość Rady Spcleczno-Eko 
nom icznej. Zw iązek Radziecki, Polska 
i  U k ra in a  pow strzym a ły  się od g lo ­
sowania.

Obszernej analizy p rogram u pomo­
cy technicznej ONZ d la  k ra jó w  za­
cofanych gospodarczo oraz zw iąza­
nych z ty m  p lan ów  am erykańsk ich
dokonał delegat p o lsk i dr. Suchy. 
W ykaza ł on, że p rog ram  ten Stał się 
przedm io tem  m anew rów  k ra jó w  k a ­
p ita lis tyczn ych , k tó re  w yra źn ie  chcą 
uczyn ić zeń narzędzie d la  dalszej pe 
n e tra c ji p ryw atnego  k a p ita łu  w  k o ­
lon iach  i  k ra ja ch  pó łko lon ia lnych .

Delegat p o lsk i z w ró c ił uwagę na 
zachowanie się p rzeds taw ic ie li S ta­
nów  Z jednoczonych na obradach po 
szczególnych ekonom icznych orga­
nów  ONZ, ja k  E urope jsk ie j K o m is ji 
Gospodarczej, czy k o m is ji gospodar­
czej dla Dalekiego Wschodu, czy też 
m iędzynarodow ej k o n fe re n c ji handlo 
w e j W H aw anie . Na ko n fe re n c ji te j 
U SA c zyn iły  wszystko, aby zapobiec 
u trzym a n iu  się now opow sta łych prze 
m ys łów  w  tych  regionach, bądź 
też un ie m oż liw ić  powstanie nowych. 
T a k ie  stanow isko w y n ik a  ściśle z in  
teresów  gospodarczych S tanów  Z je ­
dnoczonych i  am erykańsk iego k a p i­
ta łu  pryw atnego , k tó ry  jest za in te re ­
sowany w  zachow aniu dotychczaso­
w e j sy tu a c ji ekonom icznej na św ię ­
cie, um o ż liw ia ją ce j nabyw an ie  tan ich  
surow ców  i  tan ie j s iły  roboczej.

Stąd też zrozum ia ły  staje^ się en tu ­
zjazm  koncernów  am erykańsk ich  dla 
czwartego p u n k tu  p lanu  Trum ana, 
k tó ry  zm ierza do prze jęc ia  k o n tro li 
nad ” obszaram i k o lo n ia ln y m i z rą k  
w ładców  eu rope jsk ich  w  ręce S tanów  
Z jednoczonych. Z a m ia ry  i  p la n y  k ra

N ow y am basador W ęg ie r
M O SKW A, (PAP). — Do M o­

skw y  p rz y b y ł n o w y  ambasador W ę­
g ie rsk ie j R e p u b lik i L u do w e j w  
ZSRR —  Sobek. N a lo tn is k u  p o w ita  
l i  go p. o. k ie ro w n ik a  w y d z ia łu  pro 
toku la rn ego  radz ieck iego  m in is te r­
s tw a spraw  zagran icznych Boszujew, 
cz łonkow ie  am basady w ę g ie rsk ie j, 
oraz szefow ie szeregu p laców ek d y ­
p lom a tycznych  w  M oskw ie .

Sprawa K orei w  O N Z
NO W Y JO RK, (PAP). — Spe­

c ja lna  kom is ja  po lityczn a  G eneralne 
go Zgrom adzenia O N Z p rzeprow adzi 
la g łosowanie nad rad z ie ck im  i  ame 
ry k a ń s k im  p ro je k ta m i u ch w a ł tzw . 
sp ra w y k o re a ń s k ie j.

Ja k  można się b y ło  spodziewać, po 
słuszna d y re k ty w o m  am e rykań sk im  
większość k o m is ji g łosow ała za p ro  
je k te m  U S A , p rz e w id u ją c y m  p rze ­
dłużenie, a naw e t rozszerzenie pe łno 
m ocn ic tw  tzw . „k o m is ji O NZ do 
spraw  K o re i“ . K o m is ja  ta  pow sta ła  
w b re w  K a rc ie  O NZ i  w o li na rodu  ko 
reańskiego. W  sk ład  k o m is ji m ają 
w e jść p rzeds taw ic ie le  A u s tra lii,  C h in  
F il ip in ,  F ra n c ji, In d ii,  S a lw adoru  i 
T u rc ji.

Radziecki p ro je k t rezo luc ji n ie  zo­
s ta ł p rz y ję ty . P ro je k t ten  p rz e w id y ­
w a ł zakończenie bezpraw ne j in te r ­
w e n c ji obcych państw  w  w ew nę trzne  
sp ra w y na rodu  koreańskiego.

Milsardoiue straty 
ute W łoszech

R Z Y M , (PAP). — W edług po­
b ieżnych obliczeń, S tra ty  spowodowa
ne ka ta s tro fa ln ą  pow odzią  w  p o łu d ­
n io w ych  W łoszech, szczególnie zaś w  
p ro w in c ji ne ap o lita ńsk ie j, wynoszą 
oko ło  7 m ilia rd ó w  liró w . N a jw iększe  
szkody po n ieś li ro ln ic y . W ody z n i­
szczyły ponad 10 tys ięcy  ha z iem i 
up ra w n e j i  1.200 h e k ta ró w  w in n ic .

Nota W ęg ie r  
u; spraw ie N iem iec

BUDAPESZT, (PAP). — Jak  
podaje W ęgierska A genc ja  T e le g ra ­
ficzna, rząd W ęg ie rsk ie j R e p u b lik i 
L u do w e j w ystosow a ł do rządów  
ZSRR, S tanów  Z jednoczonych, W ie l 
k ie j B ry ta n ii i F ra n c ji iden tyczne no 
ty , dotyczące p ro b le m u  n iem ie ck ie  
go.

Rząd w ę g ie rs k i —  czy tam y w  n o ­
cie — uważa za konieczne s tw ie rd z ić  
że sam owolne u tw o rzen ie  sep ara ty ­
stycznego rządu zachodn io -n iem iec­
k iego w  B onn przez USA, W ie lk ą  
B ry ta n ię  i F ranc ję  —  jest spnieczns 
z in te resam i p o ko ju  św iata.

L u d  w ę g ie rsk i na podstaw ie  sw ych  
go rzk ich  doświadczeń je s t św iadom  
tego, że spraw a p o ko ju  i  d e m o kra c ji 
jest zagrożona, gdy w  N iem czech do 
chodzą do głosu an tydem okra tyczne  
i im p e ria lis tyczn e  e lem enty  .

W ychodząc z tego założenia, rząd 
W ęg ie rsk ie j R e p u b lik i L u do w e j zm u 
szony je s t t podnieść sw ó j głos p rze ­
c iw ko  u tw o rze n iu  separatystycznego 
rządu zachodn io -n iem ieckiego, zagra 
żającego in te resom  p o ko ju  i  dem o­
k ra c ji.

J a k k o lw ie k  rząd w ę g ie rsk i n ie je d  
n o k ro tn ie  w y k a z a ł w  sposób n ie  b u ­
dzący żadnych w ą tp liw o śc i, że zarzu 
ty  i  ska rg i pod adresem W ęg ie r są 
bezpodstawne —  rząd y  U S A  i  W ie l­
k ie j B ry ta n ii —  p rze c iw s ta w ia ją  się 
p rz y ję c iu  W ęg ie r do O NZ. N o ta  p rzy  
pom iną, że w  uchw ałach poczdam­
skich Stany Zjednoczone i W ie lka B ry  
tan ia  zobow iązały się poprzeć spra­
wę przy jęc ia  W ęgier do ONZ.

N o ta  w ęg ie rska s tw ie rdza  da le j, że 
rządy U S A , W ie lk ie j B ry ta n ii i  F ra ń  
c ji, dz ia ła ją c  w  sposób ca łkow ic ie  
sprzeczny z duchem  i  l i te rą  tra k ta tu  
pokojowego, od m aw ia ją  z w ro tu  m ie  
n ia  w ęg ie rsk iego, W yw iezionego 
przez n iem ie ck ich  faszystów  i  ic h  wę 
g ie rsk ich  n a je m n ik ó w  do zachod­
n ich  s tre f A u s tr i i i  N iem iec.

Rząd W ęg ie rsk ie j R e p u b lik i L u d o  
w e j zgadza się c a łko w ic ie  z notą 
Z w ią zku  Radzieckiego, k tó rą  w  d n iu  
1 pa źdz ie rn ika  b r. o trz y m a li przedsta 
w ic ie le  d yp lo m a tyczn i S tanów  Z jed  
nocz.onych, W ie lk ie j B ry ta n ii i  F ra n ­
c j i  w  M oskw ie .

Rząd n io s k i 
gw ałci Konstytucję

R ZY M  (P A P ). W  związku z wn io­
skiem kom unistycznym , k tó ry  ma zo­
stać złożony W -senacie w  sprawie 
respektowania p raw  obywatelskich za 
gw arantowanych przez konstytucję, 
senator Scoccimarro w w yw iadzie u- 
dzielonym  dziennikow i „Paese“  wska­
zał na liczne fa k ty  gwałcenia konsty­
tuc ji.

Scoccimarro podkreślił, iż  w ostat- 
n ich dwóch la tach coraz częściej zda- b liższych in fo rm a c ji i 
rża ły  się w ypadk i s trzelania przez po­
lic ję  do bezbronnych robotn ików .

M im o, że konsty tuc ja  została uchwa 
łona jeszcze w  1947 roku , dotychczas 
w  p o lic ji obowiązują jeszcze ustawy 
faszystowskie. O statn ie w ypadk i w 
Seste San G iovanni koło Mediolanu, 
gdzie po la ła  się k rew  robotn ików  oraz 
zabicie robotn ików  podczas ostatniego 
s tra jk u  rolnego, w skazują na koniecz­
ność położenia kresu takiem u stanow i 
rzeczy.

Nowe paszporty CSR
N a m ocy rozporządzen ia w ła d z  cze 

chosłowackich jest przeprowadza­
na w ym ia n a  czechosłowackich pa ­
szportów  zagran icznych w  okresie  
m iedzy 1 w rześn ia  a 30 lis topada b r.

Począwszy od 1 g ru dn ia  b r. będą 
ważne ty lk o  nowe paszporty  czecho­
słowackie.

Am basada R e p u b lik i Czechosłowac 
k ie j zaw iadam ia w szys tk ich  obyw a te  
l i  czechosłowackich, będących w łaśc i 
c ie lam i czechosłowackich paszportów  
zagranicznych, b y  z w ró c ili się w  spra 
w ie  w y m ia n y  paszportów  bądź do 
A m basady R e p u b lik i Czechosłowac­
k ie j w  W arszaw ie, bądź też do K onsu 
la tu  R e p u b lik i • C zechosłow ackie j w 
K atow icach, k tó re  to  u rzę dy  udzie lą  

w skazów ek.

„H jjd ro lres t“ w ykonał już 
roczny plan produkcji
Państw ow e P rzeds ięb io rs tw o. B u ­

dow lane „H y d ro tre s t“  w  d n iu  3 bm. 
w yko n a ło  roczny p lan  p ro d u kcy jn y .

Spośród w ażn ie jszych prac „H y -  
d ro tre s tu “  na te ren ie  W arszaw y i 
w ó j. w arszawskiego, w y m ie n ić  hale 
ży budow ę kan a łu  odwadniającego 
na S iekierkach, G rochówie, Rem ber­
tow ie  i  N o w ym  U jśc iu , budow ę sta­
c j i  pomp na T a rgó w ku , regu lac ję  
rz e k i J e z io rk i oraz szereg rob ó t 
w ie rtn ic z y c h  na te ren ie  W arszaw y.

N a W ybrzeżu  „H y d ro tre s t“  u k o ń ­
czyło budowę ru ttiuń ske igó  nabrzeża 
po rtow ego w  G dyn i, nabrzeża D w o r­
ca W iślanego w  G dańsku, budowę 
bazy ry b a c k ie j i  nabrzeża W ładys ła  
w a IV  w  Ś w inou jśc iu , budow ę g łow i 
ćy fa lo ch ro nu  w  K o łob rzegu  oraz bu 
dowę la ta rn i m o rsk ie j na Z a lew ie  
Szczecińskim .

Ponadto  ukończono także budowę 
śluz i  m ostów  na kanale G op ło -W ar 
ta  oraz śluz na K ana le  A ug us tow ­
sk im .

N a te ren ie  Ś ląska „H y d ro tre s t“  pro 
w a dz i w spó ln ie  ze „S łu żbą  Polsce“  
w ie lk ie  ro b o ty  wodociągow e w  oko li 
cach K o z ło w e j G ó ry  k o ło  K a to w ic .

D o końca b r. p ra co w n icy  „H y d ro  
tre s tu “  zobow iąza li się przekroczyć 
roczny p la n  p ro d u k c y jn y  o 40 proc.

„N ie  strzela jc ie do Czechosłowacji — 
zaduście ją “ . Taka by ła  może n a jb a r­
dziej b ru ta lna , ale i  na jbardzie j cha­
rakterys tyczna uwaga na tem at Cze­
chosłowacji, wypowiedziana przez w y 
soko postawioną, w p ływ ow ą osobis­
tość b ry ty js k ą  do znajom ej N iem ki. 
Inn ym i słowam i, wszystko co odbyło­
by się bez s trza łu , mogło liczyć w  w y

„OPERACJA ZIELONA“
I  UKŁAD MONACHIJSKI

M ia ł on podkreślić, że jeg o  osławiona, 
mowa karlsbadzka, w  czasie k tó re j 
wysunął żądania pod adresem Gzecho 
Słowacji, nie by ła  uzgodniona z rzą ­
dem Rzeszy.

Heniem  odbył następnie rozmowę z 
k tó re j „fueh re r< H itle rem , w  czasie --------„ .. .

„ fu e h re r“  — jest zniszczenie Czecho swych współpracowników , że on jeden niem ;eck i nakazał m u wysuwanie poo 
s łow acji w  niedalekie j przyszłości f ik -  m ia ł rację. adresem CSR żądań nie do zaspokoję

s *  “  * * * * *  a j ę s s ,  ■•misja do o **™ *™ - £ •  %
'  * «iłowa z ran o rtu  ambasadora łaby błyskaw iczna akcja, jako odpo- Doniesienia D irksena z Londynu by wojskowej.Są to 
emiecł 

H erberta vôn Dirksena.

■ t rm riirM in  v r  iqas wiedź na rzekomą prowokację w  sto- jy  raczej optym istyczne. W prawdzie
niemieckiego w L o n d y m e ^ r .  1938 ^  do _ N iem ie*  W  prowokacja > społeczeństwie b ry ty js k im  i  w  sfe- S K A R C E N IE  PO NCETA

L iczba ,
k tó r a  s ła ła  się 

w ażną
(Dokończenie ze str. 1-ej)

W o js k a  kuomintangowskie, wspó 
magane tajnie lub jawnie przez ko­
ła rządow e U S A , próbują jeszcze 
stawić opór. C h iń sk ie  sfery posia­
dające nie chcą złożyć broni i dö 
ostatka p ró b u ją  ra to w a ć  sw o je  po 
zyc je  k lasow e . Ic h  p ro te k to rz y  zza 
O ceanu p rz y z n a ją , że nie wierzą w  
m oż liw o śc i sku te czn e j walki kuo- 
m in ta n g o w c ó w  p rze c iw  wojskom  
lu d o w ym , p o p ie ra ją  ic h  jednak, po­
n iew aż chcą ja k  najdłużej odwlec 
s ta b iliz a c ję  gospodarczą  i politycz­
ną C h in  L u d o w y c h .

W  ty c h  w a ru n k a c h  rzą d  rezy­
d u ją c y  w K a n to n ie  s ta ł się n a j­
z w ycza jn ie jszą  a g e n tu rą  amerykań­
ską, a g e n tu rą  op łacaną  d la  w y­
k o n a n ia  zadań c a łk o w ic ie  wrogich 
in te re s o m  p a ń s tw o w y m  C h in . K o la  
rządzące w  U S A  n a  pew no będą

N ie- akc ji ze ' s trony m ocarstw  zachodnich k o rz y s ta ły  Z po m ocy  „k a n to ń c z y -  
jako odpowiedział: „T e  groźby nie grze ją  k ó w  , dopo .n  będą im  p o trz e b n i

re tarzem  stanu baronem von W eizsa- poel^ebną opinię a r ty k u ł konserwa- na3 ani  ziębią“ . Podobnie odnoszono i  pew nego p ięknego d n ia  podz ięku -
ZA M O R D O W A N IE  PO SŁA ckerem a R ibbentropem  w yn ika ło , że tywnego członka parlam entu Roberta do prem iera b ry ty jsk ieg o  Chamber | za zas}Ugj, m n ie j c v -

N IE M IE C K IE G O  H it le r  zam ierzał wjechać sam do Cze Boothby, k tó ry  p isa ł, że w  spraw ie laina> którego, ja k  pisze korespondent jj r ic z n a  szc^er0!§d z -ja j<a p o lity c y
■7 H it le r  ćhostowaćji na czele d y w iz ji pancer- czeskiej, N iem cy m ają  w iele do speł- D a ily  Telegraph“ , p rzedstaw ic ie le ! ’

z d L Ł n t  bT ł Tam ordow a! fw ego nbj. M in is te r spraw zagranicznych nien ia i  trzeba si? z tym  zgodzić 7 ” iem4 c y  p o d ro s tu  k a rc ili.  a m e ry k a ń s c y  k o rz y s ta ją  z u s łu g
m P rfrłyn  ri,- F iepnlohra bv w m ia ł m u towarzyszyć w te j akc ji. września zas, ukazał się wstępny a rty  P o lityka  niem iecka w yda la  owoce.; sw o ich  m a rio n e te k  chińskich, za

tPr n s p o s ó b T n a le ż f p r e S t  do w fa rg  z  dokum entów  w y n ik a  jasno, że k u ł w „T im esie“ , k tó ry  proponował 15 września s ir  N ev ille  Chamberlain L !u g u je na  szczególną uw agę. \V
niecia do Czechosłowacji. P lan ten gdyby m ocarstwa zachodnie, ja k  to oddanie Niemcom Sudetów. udał się do Berchtesgaden i wobec Im  | w ięce j n iż  gdzie  in dz ie ]
znany pod nazwą „O peracja zielona“  proponował Związek Radziecki, w ystą  Tymczasem N iem cy nie próżnowali, le ra  w yg ło s ił słowa, k to«^ \ im p e r ia liz m  a m e ry k a ń s k i u ja w n ił

■ . -----* .........  .........  -su . - j — ? ostro w  obronie W izy ta  Konrada Henłema, niem ieckie ca łkow itą  zdradę LżechOoiowacji.i r  . . .  A „ n
1 - - - - - - -  —  - - -  . . . .  ------ -/dziw ę ob licze. A  co

w ażn ie jsze  w  C h inach  
„k o lo ro w y “  u d o w o d n ił rów n ie ż , że 
s o c ja liz m  je s t  pow szechnym , do 
os iąg n ię c ia  przez w s z y s tk ie  lu d y  
ś w ia ta  celem. O d tą d  liczba  lu d n o ­
śc i C h in  p rz e s ta je  być  sp ra w ą  obo­
ję tn ą .

E D M U N D  BORA

zaw arty  jes t w opublikowanych obec- dostarczyłaby, _ p rzyna jm n ie j części rach w p ływ ow ych nie m inęło jeszcze 
ńie dokumentach b. niemieckiego m i-  św iatowej _opmu publicznej,_uspraw ied
n isterstw a spraw zagranicznych. W ar liw ie tria  dla akc ji m ilita rn e j“ . l i  oni w ystrychn ięc i na dudka'
to je tu  przypom nieć w  zw iązku z nie N A  C ZE LE  D Y W IZ J I P A N C E R N E J ja k  p lsa ł D ir  S6n
dawną rocznicą uk ładu m onachijskie­
go i  M iędzynarodowym  Dniem Poko-

P rzywódcy niemieccy zachowywał 
wrażenie, iż  w spraw ie A u s tr ii „zosta wobec zachodnio - europejskich dy

ale

coraz siln ie jsze je s t zrozum ienie me 
W  sierpniu. H it le r  ośw iadczył R ib- mieckiego punktu  w idzenia“ . „N aw e t

plom atów z na jpełn ie jszą bezczelnoś­
cią. W  czasie rozm owy z ambasado­
rem  francusk im  w  B e rlin ie  Franęois- 
Poncetem (obecnym wysokim  komisa

j u -przez k tó ry  ludzkość całego św ia- bentropowi, że zdecydowany jes t „za  s tronn icy C hurch illa  ~  s tw ie rdza ł on rzem w  Niemczech Zachodnich) w  dn.
ta ’ zam anifestowała swą wolę niedo- ła tw ić “  sprawę Czechosłowacji w śród —  nie ucieka ją od m yś li włączenia 17 maj a| R ibbentrop na zapowiedź
puszczenia do nowego Monachium i  do ku  października. Ze stenogram u roz- niem ieckie j części Sudetów do
nowej wo jny. m ow y przeprowadzonej m iędzy podsek mieć . Sprawozdanie cytowało

i .  i i __________ _ j_______ A u «  „ n u  AA.foirr C G -  L r i  a  n  r i  i V-1 i n  ov*i

zosta ł przygotow any przez ówczesne- p i ły  zdecydowanie i
go ad iu tanta  H itle ra , m ajora  Schmun Czechosłowacji, możnaby by ło  pań- go „przyw ódcy“  w  Sudetach by ła  dok „W ie lka  B ry tan ia  — powiedział Cham | sw o je  p ra w d z iw e  obu

J . . . , /  m ____ ____ t _ i _  j _   :  T,, u  „ :  „  :  O « r n „ n m o n a  t » L  L c f  7 ‘) i ń f f n ,P R n w a r ia  w  a t* ra £ tv ł« a 4 * -) -n  i t r  p o t ę ż n y  łU Gara H it le r  orien tow ał się, że inw azja  stwo to uratować. W  m em oriale do m i ładnie i  szczegółowo opracowana be rla in  —  me jes t zainteresowana w
z pow ie trza“  może wyw ołać zbyt n is te rs tw a spraw  zagranicznych, ba- przez niem ieckie czynn ik i o fic ja lne, sprawie sudeckiej jako tak ie j, je s t  to

gw ałtow ną reakcję ze strony europej- ron W eizsacker ostrzegał, że po prze Przed swym wyjazdem  do A ng in , k to  kw estia  m iędzy Czechosłowacją a
skie i op in ii publicznej i  s ta ra ł się za stud iow aniu m ożliwości w o jny  z powo r y  nas tąp ił 12 m aja, Heniem  o trzym a ł Niemcami. W ie lka  B ry ta n ia  zamtere
wszelka cenę znaleźć uspraw ied liw ię- du Czechosłowacji, doszedł do wnios- od R ibbentropa dokładne ins trukc je , po sowana jest ty lko  w u trzym an iu  po- 
nie dla* swego zbrodniczego czynu. Już ku, iż „N iem cy nie m og łyby je j w y - ja k ie j l in i i  ma iść jego argum entacja ko ju “ . . . ,
30 m aja w  piśm ie skierowanym  do, grać“ . Oczywiście, gdy państwa za- w  spraw ie czechosłowackiej. G łówny Droga do zagarnięcia Czecnosiowa-
naczelnego dowództwa W ehrm achtu, chodnie zam iast bronić Czechosłowa- nacisk położono na stworzenie wraże- c ji sta ła  otworem.
H itle r  okazał całą swą niecierpliwość, c ji,  w ys ia ły  delegację do M onachium , n ia , że akcja_ Henleina nie je s t prowa
„M o ją  niezm ienną decyzją —  p isa ł H it le r  m óg ł się ty lk o  szczycić wobec dzona pod in s tru kc ja m i z B erlina . Z Y G M U N T  B R O N IA R E K
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M a c ie j  Św ierczyńsk i

N ie c h  s ię  sam i p rz e k o n a ją
Rosną murą

o z e ś ć  w ind  bezszelestnie niem al 
wznósiło na wysokość trzeciego 

p ię tra  coraz to nowe porcje zaprawy 
w  m etalowych taczkach. Dwa długie 
transporte ry , wyciągnięte nad rosną­
cym i m uram i, przesuwały ku  górze 
pojedyncze cegły.

N a  taczki z w indy czekało k ilk u  lu - 
dzi, szybko obracali płaszczyznę T?m- 
dy, w yc iąga li wózki i  toczy li je  póź-

mura?z°yd Cekr fCvh W Pracujących
, y ' ^e g ły  z niekończącej się taś

koy , t̂ sp1ort.ei'a odbierali, in n i i  szyb
K - l l o f  ̂  ?e, p rzy tró ikach Poredy,
kiewtcza M ajchrowskieg° czy K łud-

Cegła wędrowała przez dwie pary 
lą k  na m ur, ustawiana rów niu tko , 
pod sznurek i  spajana zaprawą. Chlu 
boczące w  taczkach wapno, p ryska ją ­
ce na boki m a łym i k rop la m i przy  każ 
dym zakręcie drogi po deskach, wyle 
wano do silosów, ustaw ionych już  na 
stropach, obok m urarzy.

Między^ jednym  i  drug im  suwem pio 
nowej w indy m ija ły  zawsze jednakie 
ilośc i sekund, m iędzy jedną i  drugą 
cegłą na transporterze odmierzyć moż 
na było  zawsze tę samą ilość cen ty- 
m etrow . W edług ruchów rą k  Poredy 
czy M ajclirowskiego, według ilości k ro  
kow dowożącego zaprawę .według czyn 
nosci pierwszego, czy drugiego pomoc 
n ika  —  można było  n iem al regulować 
zegarek. Ręce i  maszyny odm ierzały 
sekundy, w ars tw y cegieł na murze l i ­
czy ły  m inu ty , gotowe kondygnacje by 
ły  kalendarzem dni.
_ Na M uranow ie budowano „szybkoś­

ciowiec“ . Budowano go od k ilk u  dni, 
pracując na dwie zm iany, licząc się z 
każdą sekundą, z każdą cegłą, z każdą' 
łopa tą  zaprawy. W ysokość dziś ułożo 
nego m uru  dosięgła 135 cm. U staw io­
ne rano rusztowanie było ju ż  zbyt nis 
k ie . Załoga „szybkościowca“  zam ieni­
ła  się m iejscem z cieślam i. M urarze i  
ich pomocnicy poszli na obiad —  cieś 
le podwyższali rusztowania.

*
W iele godzin spędziłem na M urano 

wie. K ilka k ro tn ie  wracałem  po rozmo 
wach na budowę. N a d ru g i dzień po­
biegłem  tam  po raz w tó ry  i  podpatry 
wałem  ludzi« na murach, podsłuchiwa­
łem  tych  ,co na dole podawali im  m a­
te r ia ł i  tych, k tó rzy  całej załodze wy 
daw a li dyspozycje.

Szukałem dz iu ry  w  całym.

bo jes t ta k  szybko robiony. Bogdan bości a dwudziestokrotne bezpieczeń- 
spo jrza ł na mnie ze zdziwieniem i  po
wiedział.

—  Jak sam sobie może kiedyś będę 
stawiać dom, to też „szybkościowiec“  
zbuduję. Ja się tam  żadnej ka ta s tro fy  
nie obawiam.

W  gabinecie i  baraku nie zdziwiono 
ię moim wątpliwościom.

—  Cóż, że pan o to pyta  — to zro­
zumiałe. Dziennikarz nie zna się na 
budownictw ie, ale gorzej, gdy o to py 
ta  inżynier. A  to się u nas bardzo czę 
sto zdarza. I  temu się dziw im y.

A  potem w y ja śn ili „ta jem nicę“  bez 
pieczeństwa.

—  Żeby cegły się nam nie „rozsypa­
ły “  p rzy  robocie —  ja k  pan to m ów i—  
dodajemy do cementowej zaprawy 
chlorku wapnia. Nabiera ona w tedy 
cech zaprawy szybkowiążącej i  jes t 
trw alszą od cementu. Próbowaliśm y 
uciskać tak  wykonany m ur, zdarzało 
się, że prędzej cegła się pokruszy, niż 
puści zaprawę. To też nie zwracam y 
uw agi na to, by spoiny między cegła­
m i tw o rz y ły  znany każdemu dobrze 
„przeplataniec“ . Nawet gdy ta k  się 
stanie ,że spoiny ustawione są jedna 
pod drugą przez całą wysokość domu, 
to też miejsce spojenia jes t w y trz y ­
malsze od samych cegieł.

—  W idz ia ł pan, jak ie  grube m ury 
są na parterze? M ają po 45 cm. gru -

M uranowa — pow iedz ia ł m i inż. Do- 
brućki. —  Już teraz wprowadzam y po 
w o li metody „szybkościowe“  —  ja k  
w y to nazywacie —  czy budownictwo 
potokowe —  wg. naszej nom enklatury 
—  do wszystkich budów Muranowa, 
na budowy innych osiedli m ieszkanio­
wych w  W arszawie, na budowy w  ca­
łe j Polsce.

Zniknie więc już  nazwa „szybkościo 
wiec“ , bo wszystkie domy będą tym  
systemem stawiane.

To była  trzecia teza.

*
— Czy chcecie szukać jeszcze in ­

nych nowych dróg? Jeszcze innych u- 
proszeń i oszczędności na  czasie?

__ W  zasadzie tak , chwilowo nie.
Ostatnie doświadczenia trzeba _ prze­
nieść na budownictwo masowe i  prze­
konać niedowiarków.

—  Czy to tak ie  trudne?
—  W  pierwszą lokom otywę Steven 

sona posypał się grad kam ieni, p ie rw  
szy samochód w yw o ła ł fa lę  protestów, 
pierwsze plany przyrządów do la tan ia  
zdobyły miano „d iabelskich pomys­
łów “ . Czy „szybkościowiec“  jes t czymś 
innym ? Żyw im y ty lk o  nadzieję, że w  
połowie X X  w ieku ludzie szybciej mą

! drzeją, niż kiedyś. Zresztą wszystkich

stwo zapew niły by dwa razy węższe 
ściany. A  m y dajemy grube m ury  t y l ­
ko dlatego, żeby w  domu było  ciepło.
Gdzież tu  mówić o niebezpieczeństwie?

—  Co znowu? Że dom osiada? A  
cóż to szkodzi, gdy osiądzie w  ciągu 
tygodn ia  o jeden m ilim e tr, choćby na 
wet z lokatoram i. Cały dom osiada 
równom iernie, od fundam entów do ko 
m in iarza  na dachu i  to nie przez m ie­
siąc, a przez k ilk a  la t. I  n ikom u to nie 
szkodzi.

D ruga teza nie u legała wątp liwości.

*
—  Proszę zapomnieć o rekordach —  

p ro s ił dyr. M ołoniewicz już  d rug i raz 
podczas te j rozm owy —  m y nie sta­
w iam y „szybkościowców“  dla bicia 
sportowych rekordów. To nie ważne, 
czy b lok nr. 37 powsta ł przez 12 czy 
15 dni. Ważne jest, że doszliśmy pod­
czas te j budowy do wniosku, że d rug i 
transp orte r m usi być przesunięty o 3

m e try  w  lewo, że taczki z zaprawą mu 
szą mieć inne uchwyty, że betoniarkę 
trzeba umieścić w  innym  m iejscu, że 
brygadzie trzeba dać o pó łto ra  m etra 
więcej „ f ro n tu  pracy“  itd . Ważne są 
doświadczenia, k tó re  zbieramy p rzy
te j budowie. , ------—- . -

—  Doświadczeń z „szybkościowca“  \ n iedowiarków prosim y dp nas. Niech 
nie wpiszemy do księg i pam ią tkowej * sami zobaczą i  przekonają się.

Z teatrów w rocław skich

Nome premiery i nomy gmach

O ddajem y głos fachowcom. D yre k ­
to r  w  gabinecie, inżyn ie r w  drewnia­
nym  baraku i  m urarz na rusztowaniu 
.— wszyscy trze j pow iedzieli m i n ie­
m a l to samo, różnych ty lko  używając 
słów. Sens b y ł jednaki.

Po pierwsze: na „szybkościowcu“  
pracuje się trochę w o ln ie j, n iż  przy 
wznoszeniu zwykłego budynku,

po drugie: „szybkościowiec“  jest 
trw a lszy  od domu, budowanego całym i 
la tam i,

po trzecie: budowa „szybkościow­
ców“  nie zm ierza do usta lenia jakiego 
ko lw iek bądź rekordu sportowego, a 
do wypracowania doświadczeń dla ca­
łe j reszty budownictwa mieszkaniowe 
go. Te t rz y  tezy ,mało realne dla la i­
ka, udowodnili m i m oi rozm ówcy: sło 
wam i (d y re k to r), wykresam i (inży­
n ie r) , i  pracą (m ura rz ). Udowodnili 
ta k  n iew ątp liw ie , że poddałem się.

*
B rygada Poredy, a więc: Poreda, 

Bogdan, brzez ińsk i i  P yrka, pracowali 
p rzy  wznoszeniu trzecie j kondygnacji 
„szybkościowego“  b loku n r. 37 na M u 
ranow ie B. Gdy obserwując ich przez 
dwie godziny nie mogłem dostrzec ja ­
kiegoś specjalnego pośpiechu w  p ra ­
cy, gdy zobaczyłem, że m ają czas na 
p rze rw y dla wypalenia papierosów, na 
wzajemne rozm owy —  trochę tym  za­
in trygow any spytałem  po prostu.

—  Dlaczego się nie śpieszycie?
Spojrze li ze zdziwieniem.
—  Po co się śpieszyć? To przecież! 

człowieka męczy.
—  No ale to dom „szybkościowy“ ?
—  Jak  nam  wszystko do pracy przy 

gotu ją , to  i  śpieszyć się nie potrzeba. 
Robi się wolno, systematycznie, a naj 
ważniejsze —  ro b i się ty lk o  k ilk a  ru ­
chów, człow iek się wpraw ia, pracuje 
n iem al „na  pamięć“  i  ma na wszystko 
czas.

—  Budowa szybkościowca polega 
ty lk o  na odpowiedniej o rgan izacji pra 
cy tłumaczono m i po wiele razy i  w 
gabinecie i  w  baraku i  na rusztow a­
n i u . —  Jeżeli ca ły m a te ria ł p rzygo tu ­
je  się na m iejscu budowy, je ś li się do­
brze rozp lanuje ustaw ienie w ind  i  
transporterów , zapewni punktua lną do 
stawę wszystkiego na rusztow ania —  
to  to  je s t w łaśnie metoda „szybko­
ściowca“ .

F a k ty  dopow iedzia ły reszty. W  u - 
b ieg łym  roku , podczas pracy in d yw i­
dualnej jedno p ię tro  m urów stawiano 
w  ciągu dwóch tygodni. W  tym  roku, 
po zorganizowaniu tró je k  m urarskich 
praca p rzy  jednej kondygnacji trw a ła  
przez tydzień. Na „szybkościowcu“ , 
dzięki o rgan izacji i  mechanizacji p ra ­
cy, p ię tro  rośnie przez dwa dni. Z 
tych trzech wypadków na jła tw ie j pra 
cować w łaśnie na „szybkościowcu“ .

Pierwsza teza została udowodniona.

*
w yraziłem  

pewnym

PO dłuższej p rze rw ie  i  g ru n to w ­
ne j reo rgan izac ji te a try  W roc ła  

w ia  rozpoczęły n iem a l jednocześnie 
sezon. Do in a u g u ra c ji n ie  m ożna b y  
ło  je dn ak  zaliczyć an i „R ozm ów  z 
Chopinem “  w  Teatrze M łodego W i­
dza, an i „L is tó w  C hop ina“  w  Tea­
trze  K am era lnym . Oba w id o w iska  
bow iem , nieszczęśliw ie zagrane w  
je d n ym  czasie, b y ły  w ła śc iw ie  d u ­
b low an iem  tem atu  i  og ran icza ły  się 
do m ontażu m uzyczno - słownego.

„R ozm ow y ’ z C hop inem “  Jerzego 
H ordyńskiego, w ys taw ione  ju ż  w  u - 
b ieg łym  sezonie na scenie k ra k o w ­
sk ie j, s ta n o w iły  zręczną symbiozę 
poetyckiego liry z m u  z m uzyką  Cho­
p ina . N ie  b y ły  one p rz y  ty m  próbą 
jakiegoś poetyckiego kom entarza czy 
tłum aczen ia m u z y k i cho p in o w sk ie j: 
s ta n o w iły  je dyn ie  je j rem in iscencję. 
W czuw a jąc się doskonale w  nastró j 
u tw o ró w  Chopina H o rd yń sk i n ie  da ł 
sw o im  w ierszom  jakiegoś m o cn ie j­
szego, dynam icznego oblicza. S pra ­
w iło  to znaczną trudność n iezbyt 
w yszko lonym  głosowo s iłom  a r ty ­
stycznym  te j na jm łodszej i  n a j­
m nie jsze j sceny W roc ław ia . W ie le  
w ie rszy  u leg ło  przez to  obniżeniu 
w artośc i a rtys tyczne j có os łab iło  po 
ei.pm w idow iska . N ic w iec dziwnego, 
że m im o  reżyse rii pozyskanego n ie ­
dawno dla te j sceny W ik to ra  B ie ­
gańskiego i  au tentyczne j rzeźby gło 
w y  C hopina z pom n ika  S zym anow ­
skiego —  m ontaż nie  u trz y m a ł się na 
afiszu d łuże j, n iż  dw a tygodnie.

W  tydz ień  po p riem ie rze  w  teatrze 
m łodzieżow ym  zadeb iu tow ał T ea tr 
K am e ra lny . B y ł to  is to tn ie  deb iu t 
świeżo o tw a rte j sceny i  deb iu t w ro ­
c ła w sk i now ych  s ił ak to rsk ich . Ewa 
Krasnodębska i  W ładys ław  D ew oy- 
no p rzy  w spó łudzia le  dobrze ju ż  zna 
nego W rocław ow i S tanisława B uga j­
skiego i  P io tra  Łoboza (fo rte p ia n ) 
w y s tą p ili w  a u d y c ji K a ro la  S tro - 
m engera i  M a r i i W ie rc iń sk ie j „L is ty  
C hop ina“  w  reżyse rii te j osta tn ie j. 
L is ty “  spo tka ły  się z życz liw ym

C hop in  -  p ian is ta  i  C hop in  -  au­
to r  lis tó w  —  to  dw a j ró żn i ludzie . 
N ie  m ożna zestaw iać ich  razem  an i 
szukać w  lis ta ch  chop inow sk ich , 
aczko lw iek  stanow iących dużą w a r ­
tość lite ra cką , rów now ażności a r ty ­
stycznej w  po rów nan iu  z jego m u ­
zyką. M ogą być  albo ty lk o  d y d a k ­
tycznym  kom entarzem , m a jącym  na 
celu zb liżen ie  s y lw e tk i genia lnego 
p ia n is ty  do słuchaczy, albo sam oist­
ną w artośc ią  artystyczną , a w te d y  
m n ie jszy  nacisk po łożony być może 
na u tw o ry  muzyczne. M a ria  W ie r ­
cińska poszła raczej pośrednią d ro ­
gą i  dob iera jąc do re c y ta c ji lis tó w  
C hopina na jzdo ln ie jsze  s iły  zespołu 
w roc ław sk iego, duży nacisk po ło ży ­
ła  rów n ież  na część m uzyczną. N ie  
zapuszczanie przez ca ły  w ieczó r k u r  
ty n y  i  le k k i,  sw obodny na s tró j na 
scenie sp ra w iły , że w  rezu ltac ie  w id z  
czuł się, ja k  na to w a rzysk ie j poga­
dance o Chop inie, ilu s tro w a n e j jego 
u tw o ra m i. W  te j bezpośredniości od 
czuw anych w rażeń  k r y je  się ta je m ­
n ica  powodzenia w ro c ła w sk ich  „ L i ­
s tów “ .

T ea tr W ie lk i za inaugurow ał sezon 
„Z em sfą “  F re d ry . D y re k to r  Szle- 
ty ń s k i, ; reżyser tęgo spek tak lu , da ł 
m u  na js tarann ie jszą, ja k  na ło ka ln e  
w a ru n k i, oprawę. W  ro l i  Cześnika 
w y s tą p ił S tan is ław  Janow ski, w  ro ­
l i  R e jen ta  w sp a n ia ły  Józef K a rb o w ­
ski, w  r o l i  P ap k in a  Hugo K rz y s k i. 
Po raz p ie rw szy  też w p ro w a d z ił T e­
a tr  W ie lk i przed rozpoczęciem  
przedstaw ien ia  k ró tk ie  p re le kc je  o 

I charakterze kom entarza do sz tu k i w  
op racow an iu  d r  Jana K o tta .

N ad scenografią czuw a ł jeden z 
na jlepszych de ko ra to rów  scen p o l­
sk ich  —  W ła d ys ła w  Daszewski.

„Z em sta " w ro c ław ska  u ję ta  zosta­
ła  przez reżysera rea lis tyczn ie , bez 
sen tym enta lne j łe zk i, każącej ro z ­
czulać się nad przeszłością sarmacko 
p ijacką , ale jednocześnie zachow u­
jąc  tra d y c y jn ą  lin ię  re a liz a c ji bez 
stosowania sk ró tów  an i przestaw ień 
inow a cy jn yćh . W  rezu ltac ie  należy

p rzy jęc ie m  publiczności d z ię k i w a - „Zem stę“  tra k to w a ć  ja ko  jedno z 
lo ro m  a rtys tycznym  w yko na w ców  i 1 na jlepszych  dotychczasowych w id o - 
d yd ak tycznym  w idow iska . ¡w is k  w ro c ław sk ich , sto jących na w y

sokim  poziom ie a rtys tycznym , co 
stw arza pom yślne p ro g n o s tyk i na 
przyszłość. Zasługa w  ty m  w  dużej 
m ierze leży po s tron ie  a k to rs k ie j. 
tak iego R e jen ta  bow iem , ja k ieg o  da ł 
nam  K arbow ski, n ie  pow stydziłaby 
się żadna scena polska, a P apkin , 
aczko lw iek  pozbaw iony v is  comica, 
opanow ał sw o ją  ro lę  doskonale g ło ­
sowo i  w  geście.

N a ty m  je dn ak  n ie  kon iec p rem ie r 
w roc ław sk ich .

Już bow iem  s ta rtu je  pod spręży­
s tym  k ie ro w n ic tw e m  Jerzego G ardy 
opera w roc ław ska  „H a lk ą “  w  nowej 
obsadzie, choć daw nej in te rp re ta c ji, 
oglądanej ju ż  w e W roc ła w iu , tak , że 
po części m ożna ją  uważać za wzno 
w ien ie . Opera ta  pozyskała na b ie ­
żący sezon P a rn e lla  z jego baletem .

Już o tw ie ra  sezon T e a tr M łodego 
Widza sztuką A rnauda D ’Usseau i 
James‘a G ow  „K o rze n ie  sięgają g łę ­
boko“  w  reżyse rii W ik to ra  B iegań­
skiego.

N im  sezon, ta k  pom yśln ie  rozpo­
częty, dobiegn ie końca —  uzyska 
W roc ła w  jeszcze jedną, nowoczesną 
scenę i  na jw iększą  w  Polsce w id ó w  
n ie  w  Teatrze D ram atycznym  im , 
G a b rie li Z apo lsk ie j, k tó ry  po k i lk u ­
le tn im  rem oncie  podniesie po raz 
p ie rw szy  k u r ty n ę  dn ia  1 m aja  1950 
roku  przed 1400 w idzów !

W reszcie T e a tr P opu la rny, dyspo­
nu jący  k ie p s k im i w a ru n ka m i a k u ­
stycznym i, prze inaczony zostanie w y ­
łącznie na w o de w ile  i  w id o w iska  lu  
dowe i  oddany w  w yłączne posiada 
nie na jm łodszym  a rtys tom  zespołu 
w rocław skiego. Zosta ł ten  zespół bo 
w ie m  w  bieżącym  sezonie w y b itn ie  
odm łodzony przez zaangażowanie 20 
abso lw en tów  Państw ow ej Wyższej 
S zko ły  D ram atyczne j w  Łodzi, z cy 
f r y  k tó ry c h  17 jes t w ychow ankam i 
dy r. H e n ry k a  Szle łyńskiego.

Po p e łn ym  u ru cho m ien iu  w szyst­
k ic h  p ię c iu  scen i  p lanow e j o rg an i­
zac ji w id o w n i, k tó ra  jes t szczegól­
nym  przedm io tem  trosk i, p ro b lem y 
tea tra lne  W roc ła w ia  zostaną częścio 
wo, po czterech tru d n y c h  latach, 
rozw iązane.

LESZEK GOLIŃSKI
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Niekończąca się taśma transportera wznosi na rosnące mury jasno kawo» 
we cegły z gruzu. Dostawa budulca nie może ulec żadnym zakłóceniom, 
gdyż tylko od wzorowej organizacji pracy zależy tempo budowy „szybkoś» 

ciowca“. (do a r t  obok) (fot. A P I)

Z sal koncertowych

Sieriebriakoir— Fitelberg
Przed k ilk u  zaledwie dn iam i koncer 

towała o rk ie tra  F ilh a rm o n ii Poznań­
skie j, a ju ż  w  dniu 2 bm. odbył się 
nadzwyczajny koncert w ie lk ie j o rk ie ­
s try  symfonicznej Polskiego Radia. 
B iorąc jeszcze pod uwagę liczne rec i­
tale, o k tó rych  pisaliśm y ostatnio, 
stw ierdzić trzeba, że ruch koncertowy 
w  okresie trw an ia  konkursu chopinow 
skiego obmyślany został w sposób god 
ny uznania.

O rk iestra  PR w ys tąp iła  z p rog ra ­
mem m uzyki polsko - rosy jsk ie j. Uw er 
tu ry  do oper „Rusłan i  Ludm iła “  G lin 
k i oraz do „K a lm o ry “  K aro la  K u rp iń  
skiego, to niemal współczesne sobie 
dzieła.

W  pierwszym  wypadku mam y do 
czynienia z budzącym się nacjonaliz­
mem w operowej muzyce rosy jsk ie j, 
w  drug im  zaś obserwujemy polskiego 
kom pozytora, ujarzm ionego przez mod 
ne wówczas w p ływ y  zagraniczne. W 
zręcznej i m iłe j te j uw erturze, opraco 
wanej i  przeinstrum entowanej przez 
F ite lberga dochodzą nas odgłosy Boi- 
ledieu i Rossiniego, ale poza polskoś­
cią brzm ienia nazwiska kompozytora, 
innej polskości daremnie byśmy się 
doszukiwali. B y ły  to ostatn ie podryg i 
in ternacjonalistycznej mody muzycz­
nej w  Polsce, bo oto w łaśnie Chopin 
zaczynał stawiać swe pierwsze k ro k i 
na arenie w ie lk ie j twórczości narodo­
wej, a niebawem m ia ł dojść do głosu 
i Moniuszko.

Obok te j, dobranej zresztą pa ry  mu 
zycznej polsko - rosy jsk ie j, przedsta­
wiono nam drugą parę kompozytorów, 
nieco młodszą, je ś li chodzi o P io tra  
Czajkowskiego i  bardzo młodą, bo 
współczesną, gdy mowa o W ito ldzie 
Lutos ław skim .

Koncert fo rtep ianow y B -m oll Czaj­
kowskiego b y ł i  jeszcze długo będzie 
przyczyną zainteresowań i  wzruszeń 
każdego muzykalnego człowieka. Jest 
to najlepszy i  chyba na jp iękn ie jszy — 
obok chopinowskich —  koncert, ja k i 
po Beethoyenie został napisany. Pięk

Gdy kiedyś
się po

obawę, 
czasie rozs;/i

rze

WCZASY m ają dobrą prasę. Pisano 
też o wczasach sporo —  i  że 

wypoczynek świata pracy, i  że zbliże­
nie ludzi różnych zawodów, i  że troska 
o ku ltu ra lne  rozryw ki, i  że m yśl o 
zdrow iu społecznym, i  w  ogóle... N a j­
m nie j pisano o wczasowiczach. Toteż 
ten tem at nas zainteresował. O tym , 
że sprawa jes t słuszna i  użyteczna, to 
wszyscy w iem y —  natom iast niewiele 
wiadomo o zachowaniu samych wczaso 
więzów.

Przyjechałem do K ryn icy  przed 
świtem. Na dworcu b y ł in fo rm a to r 
„W czasów“ , k tó ry  skierował mnie do 
domu „E ldorado“ . Sprawność organ i­
zacyjna — punkt pierwszy. Pojecha­
łem do „E ldorado“ , gdzie dyżurna 
wskazała m i pokój. Punkt dwa. Rano 
zała tw iłem  form alności meldunkowe 
u zarządzającej, a w  czasie obiadu do 
stałem kartę  kuracyjną. Punkt trzeci.

Wczasowicze stanow ili żyw io ł m ie­
szany —  robotnicy, in te ligenci i  pó ł­
inte ligenci. Zaznajam iali się ze sobą 
ła tw o i  b y li wzajemnie up rze jm i i 
grzeczni. K ierowniczka domu, głębo­
ko prze ję ta swoją ro lą , przejm owała 
się wszystkim . Każdej i  każdemu chcia 
ła  dogodzić, co nie było rzeczą ła twą.

Ma w  swym zarządzie dwa domy. 
Każdy z przyjeżdżających koniecznie 

jchciał być w „E ldorado“ . Co robić, gdy 
1 tam w szystkie pokoje zajęte a u  „Jana 
wolne. Stąd ta  i  owa, lub ten i  ow w y­
rażał swe niezadowolenie.

Pierwszego dnia ogłosiła uroczyście, 
że woda niekiedy nie dochodzi do k ia  
nów. Roztargniony wczasowicz odkrę 

lica kurek —  wody nie ma. Jest

Tadeusz Garcz.yński

PRZEGLĄD W C ZASO W IC ZÓ W
talerzach. Czy to w ina  organizacji? ka okno, kładzie się i  zasypia. Po go- 
N ie, gdyż na początku sezonu było dżinie pierwszemu już duszno. Budzi 
wszystko W komplecie. Wczasowicze, się i  w idz i zamknięte okno. W staje, o- 
zwłaszcza panie, m ają szlachetny zwy tw ie ra  okno, kładzie się i  zasypia. M i 
czaj zabierania p ły tk ic h  ta le rzy  i  no- ja  godzina. Po godzinie temu drugie- 
ży do pokoju. W  sezonie owoców przy mu rob i się zimno. Budzi się i  w idzi 
jem nie jeść obrane jab łko  lub grusz- o tw arte  okno. Z ły  wstaje, zamyka ok- 
kę. Dobrze jeże li na pam iątkę nie za- no i  zasypia. Znowu po godzinie bu- 
pakuje ta le rza  i  noża do w a lizk i. N ic dzi się ów pierwszy... i  tak  do św itu, 
dziwnego, że potem brak ich przy sto M yślicie, że poszli do zarządzającej, 
łe. że poprosili o zmianę? N igdy —  to

W inn i m ilczą, a n iew inn i narzekają, by li ludzie „dobrze wychowani i  je - 
K ierowniczka ma łz y  w  oczach, bo den drugiem u nie chciał robie przy- 
skarg i są i  niesłuszne i  nieprzyjemne, krości. Przez cały urlop wszystkie no- 
Całe szczęście, że te sprawy w yn ika ją  ce spędzili na spacerze od okna do łóż 
z początku tzw , turnusu. Po k ilku  ka i  z powrotem. Mowiono nu, ze zmi- 
dniach pobytu wszyscy o rien tu ją  się w zermeli. _ . . . .

To, ze ktoś zm izerm ał, me jes t w i­
ną wczasów. T ylko  w  sanatoriach dba 
ją  o to, ja k  kuracjusz czas spędza. W 
tak im  „L w im  Grodzie“  nie wolno przy 
chodzić po dziesiątej. Gdy ktoś kiedyś 
się spóźnił i  p o rtie r swoim zwyczajem 
zw rócił mu uwagę, m usia ł się gęsto

sytuac ji i  ska rg i cichną.
Od czasu do czasu odbywają się wie 

czory świetlicowe. Śpiew, g ry  towa­
rzyskie i  tańce naprzemian. Słysza­
łem dużo śmiechu ,dużo gw aru —  a 
to najważniejsze. W ódki nie było.

»»Dni ChopinoiDskie“ 
na U kra in ie

Społeczeństwo U kra ińsk ie j SRR b ^  ___„
żyw y udzia ł w  przygotowaniach jjprzejęty tym  faktem , że narzeka głoś

tak
J »V J  VV I J i . £>'-/ V.

00 uroczystego obchodu setnej roczni- 
Cy śm ierci Chopina.

"  celu ja k  najszerszego spopula­
ryzow an ia  tw órczości kom pozytora 
Polskiego, F ilh a rm o n ia  P aństwow a 
w  K ijo w ie  oraz Z w iązek K om pozyto ­
ró w  Radzieckich USRR urządza ją w  
nuastach i  wsiach re p u b lik i koncerty  
z odczytam i,, na k tó re  sk łada ją  się u - 
tw o ry  C hop ina oraz u tw o ry  o Cho­
p in ie .

no i, me zakręcając kurka ,_ idzie _ _
spacer. Tymczasem woda się zjaw ia i, 
nie napotykając na przeszkodę, leje 
się na pokój. Przecieka z p ię tra  na 
piętro. Lokatorzy w  krzyk . Wczaso­
wicz płaci karę, ale kara  jes t n iew iel 
ka, a szkoda duża. W  czasie mego po- 
bv lu  zdarzyło to się trzykro tn ie .

“ W  czasie obiadu brak ło  noży. Poży­
czaliśmy je  sobie wzajemnie. Drugie 
danie podawano często na głębokich
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, Zapobiegliwe gosposie rozpatrywa y tłumaczyć, pokazując odcinki b iletów  
się na ta rgu , co jest tu ta j tan ie j i  ro- na w ys(.ęp chm urkow skie j. W  tym  to 
b iły  zakupy.^ N ieraz m ia ły  ochotę, aby j Lw im  Grodzie« zdarzył się f ak t  nie- 
im  w  kuchni cos przyrządzono. Na o byWajy .  0hywat ei  F is tu ls k i w ró c ił w
gół spotyka ły Się z odmową, a w y ją  nocy o godz. 0.35. P o rtie r zaniemówił,
k i b y ły  rzadkie. —  „T o  taka drobno- aj e 2j 0Zy ł ra p0rt, Gdy rano kurac ju - 
stka, ty lk o  ryd zyk i , skarży ły  się gze gzj. na gntadanje u jrz e li w ie lką 
panie. N ie dz iw iłem  się odmowie. Przy tabu z napisem . ob. F is tu lsk i p rzy ­
padkiem zauważyłem rozkład godzin szedl dzjś w  nocy Q godz 0.35. o k ro p - 
pracy obsługi. Od rana do nocy ro ny W8ty d t Ga}a delegacja udała się do
praw ie bez przerw y. Dziw iłem  się_ - 2arządu z prośbą, aby stosował mniej
przejmosci i  staranności. To me jest 
ła tw o być zmęczonym i  m imo to uś­
miechać się.

Zdarzy ły  się też h is to rie  zabawna 
W  jednym z domów wczasowych umie 
szczono w  pokoju sędziego i prokura-

surowe ka ry .
N ie było  tak ich  rygo rów  w „E ldora  

do“ . Tam  wręcz odwrotnie nie kierów 
niczka te rro ryzow a ła  wczasowiczów, 
lecz wczasowicze kierowniczkę. Obu-

tora. Znali się pobieżnie i  b y li dla sie dzić ją  o dwunastej w  nocy z pyta- 
bie wzajemnie bardzo grzeczni. Ty lko  uiem, ja k  się k ra n  zakręca to by o 
jeden ła tw o się ziębił, a d rug i m ia ł " a porządku dzienym. Dzielna ta me- 
duszności. Przychodzi ten z dusznoś- f ia s ta  w y trzym yw a ła  to bez k r z y k u -  
cią do pokoju wieczorem, otw iera ok- ze się uża liła  neutra lnym ,
no, kładzie się do łóżka i  zasypia. P rzy Odzielna uwaga należy się małżeń- 
chodzi po n im  ten, co się ziębi, zamy- stwom na wczasach. To znaczy, nie

urlopow i męża od żony lub żony od 
męża, ale zgoła budujący przyk ład 
przyjazdu obojga m ałżonków na wcza 
sy. Są tra k to w a n i w tedy szczególnie 
życzliw ie i  dostają wspólny pokój. O- 
czywiście, mąż nie ma an i popołud- 
niówek, ani ważnej konferencji — 
przeto od św itu  do nocy spacerują ra ­
zem i rozm aw ia ją  ze sobą. Okazuje 
się, że tak ie  rzeczy w  małżeństw ie są 
możliwe. Owszem zdarzy się niekiedy, 
że „on“  idzie sam na Jaworzynę, gdyż 
dla n ie j to za daleko. Cóż z tego ? Licz 
na gromada wczasowiczów spogląda 
na zegarki i opowiada: „Już powinien 
wrócić, lub „oho już się spóźnił“ . Gdy 
zjaw ia  się zzia jany, tchu z łapać 'jesz­
cze nie może ,ąle publicznie musi opo 
wiedzieć, którędy szedł i ja k  tam  w y­
gląda. Zejdziesz gdzie człowieku z pro 
stej ścieżki... wyśledzą, zdradzą, w yś­
m ieją.

Zdarza się też, że ona chce wieczo­
rem  potańczyć, a on odpoczywa po 
wycieczce. Owszem zatańczy, ale ty le  
oczu ją  śledzi, że nawet na jn iew inn ie j 
szy f l i r t  jes t zauważony.

W  tych warunkach uczucia rodzinne 
rozw ija ją  się i  akcja P L się wzmaga. 
Są przodownicy te j akc ji, ale zastrzeg 
l i  sobie dyskrecje, przeto ich nazwisk 
nie podaję. F o to g ra fii także nie dosta 
łem. A kc ja  P.L., t j .  p rzyrostu  ludnoś­
ci staje się ręko jm ią  szybkiej odbudo­
wy... a nie mała w tym  wczasów za­
sługa.

Jeśli mąż przyjeżdża oddzielnie i  do 
staje wspólny pokój z jak im ś panem— 
jeżeli żona przyjeżdża później i  prosi, 
aby ją  pomieścić z jakąś panią, gdyż 
„n ie  chce stwarzać zamieszania“  —  
jest to źle widziane. Podobnie niechęt­
nym okiem spogląda się na tych, k tó ­
rzy  chodzą samotnie, t j .  uczucia swe 
mają na wynos. Jest to zdrada swego 
domu wczasowego, k tó ry  ma dobre 
chęci, aby wszystkie tęsknoty zaspo­
koić. Jak ktoś odpada, to inny się mę 
czy. M ój znajom y cztery panie po ko­
lei odprowadzał na dworzec. To są 
sk ' i.

A  w ogóle, dobre są wczasy SA.o 1" 
V; 1. :e.

no jego ogarn ia  i  porywa każdego > 
nas. N ic dziwnego, napisał go geniusz.

P ierwsza sym fonia Lutosławskiego, 
m imo w szelkie j współczesnej ja sk ra ­
wości i  p ik a n te r ii w  in s tru m e n ta c ji i 
harm onizacji, a nawet, m im o dużego 
ta len tu  je j kom pozytora, p rzyb lad ła  
nieco.

Solistą koncertu był, znany nam ju ż  
z niedawnego rec ita lu , re k to r konser­
w a to rium  leningradzkiego, Paweł Sie- 
rebriakow. Koncert Czajkowskiego na 
leży do tego rodzaju utworów , k tóre 
można in terpre tow ać różnie. Pam ięta­
m y żywo efektowną grę Monique de 
la Bruchollerie. P ianista radziecki po 
zostaw ił w  cieniu wszelką brawurę i 
w irtuozowskie fa je rw e rk i. Jako u ro ­
dzony l i r y k  i  rom antyk, podkreślił on 
natom iast stronę uczuciową, śpiewność 
i  pewien sentymentalizm . U w yd a tn ił 
to, co odczuwać musi w  muzyce sło­
w iańskie j Słowianin, a czego ła tw o 
nię odczuje p ian is ta  zagraniczny, k tó ­
remu przede wszystkim  rzuca się w 
oczy jedynie pianistyczny efekt. Inter 
pretacje S ie rieb riakow a ty ła  n a jb liż ­
sza szczerej prawdy, a techniczna stro 
na g ry  bez najmniejszego zarzutu.

D yrygow a ł Grzegorz F ite lberg . Daw 
no nie w idzie liśm y nestora naszych 
kapelm istrzów w  tak  świetnej kondy­
c ji. Pełen w igoru i temperamentu, że­
lazną ręką o swoistych ruchach i  ge­
stach, trzym a ł cały zespół. O wszyst­
k im  pam iętał, wszystko uprzedzał, z 
niebywałą ła twością przerzucał się od 
jednego s ty lu  do drugiego, a każdy 
zg łęb ił i  opanował 1 w  każdym czuł 
się dobrze. W  kapelm istrzowstw ie po­
kazał nam m istrzostwo. Koncert Czaj 
kowskiego odczuł on i u ją ł podobnie, 
ja k  i  S ie riebriakow . N ic dziwnego, że 
tw o rz y li oni ze sobą świetnie zgraną 
parę.

W ie lką orkiestrę sym foniczną PR 
założoną przez W ito lda  R ow ickiego, 
słyszym y ju ż  nie po raz pierwszy. By 
liśm y zawsze zdania, że jes t to n a j­
lepsza polska o rk iestra  symfoniczna i 
zdanie to podtrzym ujem y. Godzien u- 
znania jes t bardzo dobry s tró j in s tru  
mentów drewnianych i  miękkość 
brzm ienia blachy. Cieszymy się, że w 
dniu 7 bm. usłyszym y raz jeszcze ten 
zespół pod dyrekcją jego założyciela.

Muszla naszej estrady okazała się 
zupełnie nieszkodliwa zarówno dla or 
k ie s try  poznańskiej, ja k  i  dla ork ie ­
s try  PR. Ciekawe, że to, co je s t aku­
styczne dla naszych gości, nie sprzy­
ja  akustyce gospodarzy. Może tu  mieć 
swój w p ływ  inny stosunek ilościowy 
smyczków do instrum entów  dętych, 
ja k  również i  odmienne rozmieszczenie 
instrum enta lis tów . Nasza F ilh a rm o­
nia  wyciągnie zapewne z tego doś­
wiadczenia odpowiednie wnioski.

M. BO RZĘCKI

Konkursy z okazji 
, f ie s ią c a  Pogłębienia Przyjaźni 

Polsko-Radzieckiej“
Z okazji Miesiąca Pogłębienia P rzy 

jaźn i Polsko-Radzieckiej, Zarząd Głów 
ny Tow. P rzy jaźn i Polsko-Radzieckiej 
postanowił ufundować szereg nagród: 
za najlepszy u tw ór poetycki na tem at 
przy jaźn i polsko-radzieckiej —  na łą ­
czną sumę 200.000 zł., za ilus trac ję  
muzyczną do nagrodzonego tekstu  poe 
tyckiego — na łączną sumę 200.000 zł., 
za najlepsze tłum aczenie prozy auto­
rów radzieckich w  la tach 1944— 1948 
—  na łączną sumę 200.000 zł., za n a j­
lepszą kreację akto rską w  sztuce ra ­
dzieckie j —  na łączną sumę 200.000 zł., 
za najlepszą pracę publicystyczną o 
ZSRR lub na tem at p rzy jaźn i polsko- 
radzieckiej (50.000 z ł.).

W  ram ach „M iesiąca“ , TPP-R p r° ‘  
je k tu je  zorganizowanie w  porozumie­
niu  z w ładzam i szkolnym i i  ZMP, kon 
kursów uczniowskich na wypracowa­
nia  na tem aty, związane z ideą p rzy­
jaźn i polsko-radzieckiej i  na recytacje 
u tw orów  poetów radzieckich. P rzy­
znawane też będą nagrody za na jlep­
sze w y n ik i w nauce języka rosy jsk ie­
go.
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dobra i usług i. Tę działalność człow ie­
ka nazywam y produkcją. Następnie 
owoc swej pracy, czy li to, co nazywa 
m y produktem , przeznacza na różne 
cele. W  wypadku, gdy wytwarzane 
dobra i us ług i służą ty lko  konsumeji, 
gdy całość ich jes t przeznaczona dla 
konsumenta natychm iast, w tedy po­
dzia ł produktu ma miejsce jedynie mię 
dzy poszczególnymi konsumentami.

W yższa iakcśd — 
lepsza płaca

W prowadzony od 1 września br. 
w przemyśle bawełnianym  nowy sy 
stem prem iowania robotn ików  — 
za jakość wyprodukowanych przez 
nich towarów  —  przyn iós ł już du­
że korzyści robotnikom . Jednocześ­
nie podniosła się ilość towarów naj 
wyższej i  wysokiej jakości, czyli 
tzw . ,,e x tra “  i  „p r im a  -, spadła na . 
tom iast poważnie ilość towarów 
wybrakowanych.

Jak wykazały obliczenia za wrze 
sień br., k tó ry  b y ł miesiącem wstęp 
nych doświadczeń nowego systemu 
płac, około 70— 80 proc. ogółu tka 
czy uzyskało w porównaniu z okre 
sami poprzednim i realną podwyżkę 
płac. Podwyżka waha się w grani 
each od 7 do 15 proc.

Tkacze o najwyższych k w a lif ik a  
cjach przy p rodukc ji całych sztuk 
tzw . „e x tra “  tkan iny  o trzym yw a li 
łączną premię za jakość w wysokoś 
ci 43 proc. Podniosły się również 
płace szeregu robotn ików  w innych 
zawodach przem ysłu bawełnianego, 
objętych regulam inem  prem iow a­
nia, np. tzw. rozb ijaczy bel baw eł­
ny, przew ijaczek przędzy i wykoń 
czalników. O tym  ja k  ksz ta łtu ją  
się obecnie płace robotn ików  prze­
m ysłu  bawełnianego, po zastosowa 
n iu  p rem ii za jakość produkcji, naj 
lepie j świadczą dane z poszczegól­
nych zakładów. Np. w PZPB N r  9, 
k tó re  są w przemyśle bawełnianym  
zakładam i o przeciętnej ilościowo i 
jakościowo produkcji, z 579 tkaczy
—  334 o trzym a ło  we wrześniu — 
dzięki popraw ie jakości p rodukc ji— 
w yp ła ty  wyższe, n iż w sierpn iu br. 
Fundusz płac w porównaniu z po­
przednim  okresem wzrósł o 346 
tys . z ł. Z pozostałych 245 tkaczy
—  226 uzyskało w yp ła ty  na pozio 
m ie  poprzednim , a ty lk o  19 „brako 
robów“  —  ja k  ich nazywają robo t­
n icy  —  na skutek z łe j produkcji 
m ia ło  zarobki niższe niż poprzed­
nie.

Liczba błędów, przypadająca na 
109 m etrów  gotowej tkan iny , spad 
ła  z 9 do 6, czy li zm niejszyła się o 
33 proc.

W  PZPB N r. 1 —  73 proc. tk a ­
czy o trzym ało  zwiększone płace. 
Przeciętnie zwyżka płac za okres 
dw utygodniow y wynosi 2 tys. zł. 
W  PZPB N r. 7 —  80 proc. załogi 
tk a ln i o trzym ało  większe niż do­
tychczas w yp ła ty . W  PZPB N r. 4 
podwyżkę osiągnęli wszyscy tkacze 
przeciętn ie o 12 proc. Podobnie 
k sz ta łtu ją  się obecnie w y p ła ty  w 
innych fab rykach  przem ysłu baweł 

nianego.

wszystko co zostało wytworzone w da 
nym okresie, zostaje spożyte.

Z chw ilą  jednak, kiedy chcemy po­
większyć produkcję, co jes t konieczne 
choćby dlatego, że ludność z roku  na 
rok wzrasta, w tedy m usim y część wy 
sitku produkcyjnego poświęcić na w y­
twarzanie nowych narzędzi pracy. W  
te j sy tuac ji całość produktu nie ma 
jednolitego charakteru. Jedna część 
jest przeznaczona na zaspokojenie bez 
pośrednich potrzeb człow ieka, a po­
nieważ jest zakupywana przez konsu 
menta, dlatego nazywa się konsumeją. 
Druga część jest odkładana i  p rze­
znaczona do pomocy cz łow iekow i w 
dalszym w y tw a rzan iu  i nazywa się 
akum ulacją .

T ak i proces produkcji, k tó ry  ma na 
celu powiększenie warunków w y tw a ­
rzania z okresu na okres, drogą stwa 
rzania dodatkowych narzędzi pracy, 
nazywa się reprodukcją rozszerzoną. 
Proces zaś, polegający na podziale ca 
łości p roduktu  na część konsumowaną 
i  akumulowaną, nazywamy dys trybu ­
cją, czy li rozdziałem  produktu narodo 
wego.

Oczywiście procesy p rodukc ji i  dy­
s trybuc ji przep la ta ją  się w czasie. 
Rzadko k iedy  zdarza się, by  te  p ro ­
cesy m ia ły  miejsce w  wyraźnie od­
m iennych od siebie okresach czasu.

C E N A  I  P ŁA C A  N A R ZĘ D ZIE M  
D Y S TR Y B U C JI

W yżej opisana działalność gospodar 
cza człowieka m ia ła  miejsce dawniej, 
gdy rodzina w ytw arza ła  sama dla sie 
bie wszystko co je j do życia było  po­
trzebne, ja k  również ma miejsce dzi­
s ia j, k iedy podział pracy jes t bardzo 
rozw inę ty a jednostka w ytw arza jedy­
nie drobną cząstkę tych rzeczy, które 
je j są potrzebne.

W  pierwszym  wypadku mamy gos­
podarkę na tura lną, gdzie dystrybucja  
dokonuje się przy  pomocy bezpośred­
niego dzielenia owoców pracy przez 
głowę rodziny. W  drug im  wypadku 
mamy gospodarkę wymienną.

D la u ła tw ien ia  w ym iany człowiek 
posługuje się pieniądzem. P rzy jego 
pomocy ustala się cenę za w y tw a rza ­
ne dobra oraz wynagradza się pracę 
w postaci płacy pieniężnej. W  takich 
warunkach jednostka pracująca o trzy  
muje pieniądze, za które kupuje to, co 
jes t je j potrzebne. Pieniądzem rów ­
nież posługuje się przedsiębiorstwo 
przy kupn ie  potrzebnych narzędzi 
prący. Sumę zakupionych dóbr przez 
jednostki nazywam y konsumeją, a o- 
stateczną ilość zakupionych dóbr 
przez przedsiębiorstwo akumulacją. 
Tak więc przy  pomocy ceny i płacy 
dokonuje się dystrybuc ja , czy li po­
dz ia ł p ro du k tu  ogólnego na część 
konsum owaną i  część akum ulowaną.

P L A N  F IN A N S O W Y  K O R YG U JE 
D Y S TR Y B U C JĘ  P IE R W O T N Ą

W yżej opisany podział nazywamy 
dystrybucją  p ierwotną, gdyż powstaje

K redyty  na nasiona  
buraka  cukrotneyoo

Państwow y Bank Rolny w  sezonie 
jesiennym  roku  bieżącego uruchom ił 
dia hodowców nasion buraka cukrowe 
go k red y t k ró tko te rm inow y w  wysoko 
ści 218.000.000 zł.

K re d y t ten przeznaczony je s t na 
sfinansowanie osta tn ie j fazy produk­
c ji nasion, t j .  zwózkę z p lan tac ji, czy 
szczenię, suszenie, workowanie, maga 
zynowanie nasion itp .

Z aw arta  ostatn io umowa pomiędzy 
C entra lnym  Zarządem Przem ysłu Cu­
krow niczego a hodowcam i, p rzew idu ­
je  wyprodukowanie w  roku bieżącym 
83 tys. k w in ta li nasion buraka cukro­
wego, które, wysiane wiosną 1950 ro ­
ku , dadzą przem ysłow i cukrowniczemu 
b u rak i do przerobu w kam panii 105ó- 
1951 roku.

pieniądza jest bow iem  udzie laniem  
u p raw n ie n ia  do korzystan ia  z w y ­
tw orzonej p rodukc ji.

T ak i sposób podziału by łb y  w ys ta r­
czający, gdyby można było z góry o- 
kreślić, ja k  wysokie muszą być płace 
i  nadw yżki przedsiębiorstw, aby. w ie l­
kości te odpowiadały w artości wytwo 
rzonych dóbr konsum cyjnych i nowych 
narzędzi pracy. Takie jednak ścisłe 
określenie wysokości zarobków robo t­
niczych je s t w dzisiejszej fo rm ie  gos­
podarowania wręcz niemożliwe. Z te ­
go względu zajdzie nieraz potrzeba 
skorygować wysokość funduszu płac 
oraz produktu dodatkowego przedsię­
b io rs tw

Następnie, oprócz konsum eji in dy ­
w idua lne j, państwo ma w yd a tk i kon- 
sumcyjne o charakterze zbiorowym, 
ja k  szkoln ictwo, lecznictwo, itp . Na 
te cele państwc m usi m ieć .również 
środk i pieniężr.e. By tem u zaradzić 
państwo dokonyw uje  przesunięć w  
części dochodów.

Celem osiągnięcia żądanego, ostate 
cznego podziału dochodu narodowego 
państwo socjalistyczne używa planu 
finansowego, k tó ry  ko rygu je  d y s try ­
bucję pierwotną. W tó rny  podział do­
chodu narodowego nazyw am y red y ­
strybucją .

P L A N  F IN A N S O W Y  B ILA N S E M  
W PŁYW Ó W  I  W Y D A T K Ó W

Jak więc w idz im y, państwo, by do­
konać ostatecznego podziału dochodu 
narodowego według ustalonych zało­
żeń ,musi dokonać w ydatków  by zaku­
pić czy to narzędzia p rodukcji, czy też 
dobra konsumcyjne dla celów ogól­
nych. Oczywiście, by móc dokonać te ­
go, musi mieć w p ływ y.

Te cele, na ja k ie  państwo wydaje 
pieniądze, w języku finansow ym  nazy 
wam y przedm iotam i finansowania ; 
w p ływ y  zaś, jak ie  są niezbędne na po 
kryc ie  związanych z tym  : w ydatków— 
środkam i finansowym i.

Do przedm iotów finansowania w 
pierwszym  rzędzie należy zaliczyć 
akumulację, czy li nagromadzenie od­
powiedniej ilości środków w y tw ó r­
czych. Dobra te występują w postaci 
narzędzi pracy, k tó re  nazywam y inwe 
s tyc jam i oraz w postaci wzrostu za­
pasów w surowcach, pó łfab ryka tach  i 
wyrobach gotowych. Tę drugą część na 
zywam y wzrostem środków obroto­
wych.

Zarówno inwestycje ja k  wzrost 
środków obrotowych przedsiębiorstw 
są niezbędne, jeżeli chcemy pow ięk­
szyć produkcję, a ponieważ wzrost 
p rodukcji jes t naczelnym zadaniem na 
szych planów gospodarczych, dlatego 
akum ulację należy postawić na p ie rw ­
szym miejscu.

Do następnej zasadniczej g rupy wy 
datków należą w yd a tk i przeznaczone 
na sfinansowania spożycia zbiorowe­
go, do którego należy zaliczyć ośw ia­
tę, ku ltu rę  i sztukę, oraz zdrowie i  od 
poczynek. Prócz tego należy tu  wymię

na w yp ła ty  em erytu r, ren t oraz spła­
tę długów zagranicznych.

Jak w idzim y, lis ta  w ydatków  jest 
pokaźna. N a ich pokrycie należy zna­
leźć źródła, skąd można czerpać po­
trzebne środki finansowe. Talcim źród 
łem  są przede w szystk im  dochody 
przedsiębiorstw  gospodarki uspołecz­
n ionej, k tó re  dostarczają środków  f i ­
nansowych w fo rm ie  odpisów am orty 
zacyjnych, podatków oraz nadwyżek 
odprowadzanych do budżetu.

Następnym  źródłem w pływ ów  są do 
chody przedsiębiorstw  gospodarki nie 
uspołecznionej, k tó re  dostarczają śród 
ków finansowych w fo rm ie  podatków 
oraz oszczędności.

Oprócz tych dwóch podstawowych 
źródeł finansowania m am y jeszcze do 
chody ludności oraz w p ływ y  z zagra­
nicy. Część w p ływ ów , k tó ra  pochodzi 
z dochodów ludności p rzyb iera postać 
podatków, składek i  oszczędności. 
Część zaś dochodu lub m a ją tku  zagra 
nicznego, zużytkowana przez państwo 
w y plan finansowy, nazywamy kredy­
tem zagranicznym .

,W ten sposób w yliczy liśm y wszyst­
kie główne pozycje w p ływ ów  i w yda t­
ków, k tóre zestawione razem stanowią 
narzędzie w  rękach rządu do przepro­
wadzenia ostatecznego podziału docho 
du narodowego na część konsumowaną 
i  akumulowaną. Zestawienie takie  na­
zywa się państwowym  planem fin a n ­
sowym, stanowiącym  jedną z podsta­
w ow ych części ogólnego pianu gospo­
darczego. P. S.

M argaryna

N o iu e  j e d n o s t k i  
na po lskich stoczniach

M iejsca, k tóre zw o ln iły  się w  stocz­
niach polskich po wodowaniu 6-rudo- 
węglowców, za ję ły  natychm iast dalsze 
jednostk i m orskie.

O statn io przedsiębiorstwa żeglugo­
we podpisały ze stoczniam i umowy, na 
budowę 3 motorowców drobnicowych, 
przeznaczonych na lin ię  lewantyńską 
oraz 4 sta tków  tram pow ych po 4.800 
ton nośności. N iektóre  z tych jedno­
stek znajdują się ju ż  w  montażu. K ła  
dzie się również stępki pod m otorow­
ce po 660 ton nośności, przeznaczone 
do służby lin iow e j na B a łtyku .

Prace przygotowawcze do montowa 
nia kadłubów tych sta tków  są już  da 
leko posunięte. Poza ty m  w  budowie 
znajdują się także tra w le ry  i lu g ry  ry  
backie oraz ho lowniki.

Równocześnie z budową nowych jed 
nostek pełnomorskich prowadzona 
jest w  stoczniach odbudowa w raków , 
wydobytj^ch z wody przez polskie ze­
społy ratownicze. Szczególnie zaawan 
sowane są prace p rzy odbudowie stat 
ków : „W ro c ła w “  i  „O liw a “ .

W  o kresa ch  p o w o je n n y c h  p ro b le m  zaopa­
trz e n ia  lu d n o ś c i w  d os ta te czną  ilość  t łu s z ­
czó w  s ta je  się t r u d n y  d o  ro z w ią z a n ia . K o ­
n ie czn e  je s t w ów czas czę śc io w e  p rz e jś c ie  
z tłu szczó w  z w ie rz ę c y c h  na tłu szcze  ro ś ­
l in n e . S p raw a  p e w n y c h  b ra k ó w  tłu szczo ­
w y c h  b y ła  ró w n ie  a k tu a ln a  po p ie rw s z e j 
w o jn ie  e u ro p e js k ie j a n a w e t w  ro k u  1914 
i  jeszcze d a w n ie j,  bo *po w o jn ie  fra n c u s k o -  
p ru s k ie j.  W ów czas na z lecen ie  N apo leona  
r r i  M e g e -M o u r:e  we F ra n c ji  w  ro k u  1870 
p rz y rz ą d z ił m a s ło  sz tuczne  tańsze od n a ­
tu ra ln e g o  z to p liw e g o  ło ju  z d o d a tk ie m  
m leka  k ro w ie g o  i  o d tą d  m a rg a ry n a  s ta je  
się w a ż n y m  p o k a rm e m . P ro d u k t  sz tu czn y , 
f iz y c z n ie  p o d o b n y  do m a s ła  n a tu ra ln e g o , 
s ta n o w i e m u ls ję  tłu szczu  z 10 p ro c . — 15 
p ro c  se rum  m leczn e g o  i  z w ie  się m a r ­
g a ry n ą . W  o k re s ie  p rz e d w o je n n y m  do  
p rz y rz ą d z e n ia  m a rg a ry n y  u ż y w a ło  się 
tłu szczów  z w ie rz ę c y c h : łó j  to p  l i  w y  lu b  
sm a lec , tłu s z c z ó w  ro ś lin n y c h , o le je : k o ­
k o s o w y , p a lm o w y , rz e p a k o w y , m a k o w y  z 
d o d a tk ie m  m le k a  k ro w ie g o , p rz y  czym  
p ro c e n to w o  tłuszcze  ro ś lin n e  i  zw ie rzęce  
s ta n o w iły  85 p roc . reszta  15 p roc . — m le k o .

D z is ia j stosuje- s ię  ra c z e j w ię c e j t łu s z ­
czó w  ro ś lin n y c h  ja k  o le je : k o k o s o w y , rze­
p a k o w y  i  tłu szcze  u tw a rd z o n e . Sam  p ro ­
ces p ro d u k c j i  m a rg a ry n y  po lega  na p o d ­
g rz a n iu  tłu szczu  w  ła ź n i w o d n e j d o  st-A- 
p ten  i  a poczem  z a ro b ie n ia  w  ka d z ia c h  z 
4!0% s łabo  k w a ś n y m  m le k ie m  w  te m p e ra tu ­
rz e  27 — 29 s to p n i na s ta łą  mat-ę, w  te j 
b o w ie m  te m p e ra tu rz e  tłuszcze  e m u lg u ją  
ła tw o . M le k o  p o trz e b n e  do  m a rg a ry n y  s te ­
r y l iz u je  się  w  2'0 s tc > n ia c h  i  p o d d a je  fe r ­
m e n ta c ji  d o  0,6 p ro c . k w a s u  m le k o w e g o  
w o ln e g o  za pom ocą  cz y s te j k u l t u r y .  P o d ­
czas sp us tu  s p ry s k u je  s ię  ś m ie ta n ę  w od ą  
z lod e m  ta k , że m ie sza n in a  oz ię b ia  się do  
—2 s to p n i i  k rz e p n ie . P rze z  u g n ia ta n ie  z 
w odą  u suw a  s ię  n a d m ia r se ru m  i  pozosta ­
je  m a rg a ry n a  z 84 — 88 p ro c . t łu szczu  i  
10 — 14 p ro c . se rum . Podczas w y g n ia ta n ia  
d o d a je  się  ś m ie ta n k i, s o li, b a rw n ik a  i  
p ew n ą  ilo ś ć  ż ó łtk a  -albo le c y ty n y , k tó ra  
n a d a je  m a rg a ry n ie  (w łasność b ru n a tn ie n ia  
i  p ie n ie n ia  s ię  podczas sm ażen ia  p od o b n ie  
ja n  m a s ło . A ro m a t m a s ła  u z y s k u je  m a rg a ­
ry n a  p rzez  d o d a n ie  ch ud e g o  m le k a .

M a rg a ry n a  z a w ie ra  84 88 p ro c . t łu s z ­
czu podczas g d y  d o b re  n i es o la n e  m a s ło  za­
w ie ra  82 — 85 p ro c . tłu s z c z u . M a rg a ry n a  
lepszego g a tu n k u  sporządzona  z tłu s z c z ó w  
ro ś lin n y c h  i  z w ie rz ę c y c h , ró ż n i się n ie w ie ­
le  od n a tu ra ln e g o  m as ła  a d o ró w n y w a  m u  
pod  w zg lę d em  o d ż y w c z o ś c i i  s tra w n o ś c i.

Odczjjt iu P T E
P olsk ie  T ow arzys tw o  Ekonom iczne 

i  P o lsk i In s ty tu t S praw  M ię dzyn a ­
rod ow ych  o rgan izu ją  w  dn. 6 paź­
d z ie rn ik a  (cz w a rte k ), w  gmachu 
Polskiego T ow arzys tw a  E konom icz­
nego p rzy  u l. N o w y  Ś w ia t 49, odczyt 
m in is tra  d r Tadeusza Łychowskiego 
na tem at de w a lu a c ji fu n ta .

Z całego
Przemysł

Do 23 września br. fab ryka  N r. 1 
Radom skich Z akładów  O buw ia w y ­
konała m ilio n  par obuw ia, co sta­
now i 90 proc. p lanu  produkcyjnego 
fa b ry k i na ro k  bieżący.

Na zeb ran iu  załogi zobowiązano 
się w ykonać do końca br. ćw ierć 
m ilio n a  pa r obuw ia  ponad plan.

Robotn icy P aństw ow ych Zakładów  
Przem ysłu Jedwabniczo - G alante­
ry jnego N r. 5 w  B ia łym stoku  posta­
n o w ili zorganizować specjalne ze­
społy w spó łzaw odn ictw a o jakość 
p rodukc ji. T rzy  zespoły rozpoczęły 
już  pracę. P ie rw szy z n ich  pod k ie ­
row n ic tw e m  przodow n ika  i  dw uw a r 
sztatowca cb. M ariana  P ióreckiego 
w  dziale p ro d u kc ji pasm anterii zo­
bow iązał się w ykonyw ać stale m ate­
r ia ły  pierwszego ga tunku  w  100 
proc. W toku  o rg an izac ji jest k ilk a  
dalszych zespołów.

Poza tym  poszczególni robotn icy 
Państwowych -Zakładów Przemysłu 
Jedwabniczo-G alanteryjnego N r. 5 
pode jm ują in dyw idu a ln e  zobowiąza­
n ia  w  celu przyśpieszenia i udosko­
nalenia p ro du kc ji.

Handel

Centra la Rybna w  O lsztyn ie  p rzy ­
stąp iła do rozszerzenia sieci p u n k ­
tów  sprzedaży ryb , na terenie w o j 
o lsztyńskiego i  białostockiego. Nowe 
spółdzielcze sk lepy detaliczne sprze­
daży ry b  pow sta ły  w  B ia łym stoku , 
Augustow ie, H a jn iw c e  i Sokołówce.

Obecnie na te ren ie  w o j .olsztyń­
skiego i  białostockiego czynnych jest 
30 p u n k tó w  deta licznej sprzedaży 
ryb. P racow n icy w szystk ich  punktów ' 
sprzedaży b io rą  udzia ł w  zespoło­
w ym  w spó łzaw odn ictw ie  pracy. P lan 
sprzedaży . ry b  na re k  bieżący w y k o ­
nano do 20 w rześnia w  170,5 proc.

P lan skupu ry b  Centrala Rybna 
w  O lsztyn ie  w yko na ła  w  122,3 proc. 
Połow y ryb  bow iem  na jeziorach 
m azursk ich  da ją  pom yślne w y n ik i.  
W ciągu w rześnia rybacy z ło w ili 
około 300 ton ryb  różnego gatunku. 
Po zaspokojeniu potrzeb ry n k u  m ie j­
scowego. nadw yżk i ry b  w ys łano  dla 
ludności W arszawy, Łodz i i innych 
m iast cen tra lne j P olski.

Połow y ra kó w  da ją rów n ież  dobre 
rezu lta ty . We w rześniu z łow iono 6 
ton rakó w  przekraczając znacznie 
p lan połowów.

Rolnictwo i  hodow la

W gospodarstw ie doświadczalnym  
Wyższej Szkoły Gospodarstwa W ie j­
skiego w  Lućm ie rzu  prowadzona 
jest na szeroką skalę upraw a ziem 
n iakó w  k w a lifiko w a n ych . W  tym  
roku  gospodarstwo to p row adziło  
p lan tac ję  k ilk u n a s tu  różnych odm ian 
z iem n iaków  kw a lif ik o w a n y c h , z k tó ­
rych  plon dostarczy się resztówkom  
gm innych spó łdz ie ln i w o j. łó dzk ie ­
go.

Z tegorocznego zb ioru resztów ki 
o trzym ają  ponad 500 ton sadzenia­
kó w  selekcyjnych na obsadzenie w ła  
snych p lan ta c ji. N adw yżk i rozprowa 
dzone będą wśród ro ln ik ó w  mało 
i średn ioro lnych posiadających b lok i 
nasienne.

Spółdzielczość

A kcja  siewna i om łotowa przebiega 
w woj. szczecińskim pomyślnie. Z oś­
rodków maszynowych korzysta ją  co­
raz chętniej mało i  średnioroln i ehło 
pi. Dotychczas w  pracach siewnych 
spółdzielcze ośrodki maszynowe obsłu 
ży ły  około 25 tys. gospodarstw. P ra ­
ca ośrodków maszynowych zdobyła 
już sobie duże uznanie u chłopów, któ

rzy  coraz lep ie j rozum ieją, że mecha­
niczna uprawa ro li nie ty lk o  u ła tw ia  
im  i  przyśpiesza pracę, ale oszczędza 
także kosztów i  sił.

Spółdzielnie Gminne w oj. pomorskie 
go rozpoczęły od 15 września skup 
ziemniaków jada lnych na zaopatrze­
nie ludności pracującej. W  ciągu p ie r 
wszych 2 tygodn i skupu zakupiono —  
12.800 ton ziemniaków. Do końca paź 
dziernika zostanie zakupionych 87 tys. 
ton.

Podaż ziem niaków z dnia na dzień 
wzrasta. Obecnie spółdzielnie gminne
w ysy ła ją  do m iast około 200 wago­
nów ziemniaków dziennie. P rzy dosta 
wach kładzie się szczególny nacisk na 
to, aby z iem niaki by ły  zdrowe, suche 
oraz jednolite  w gatunku.

W  celu sprawnego wykonania p la ­
nu dostaw, PZGS ,i gminne spółdziel­
nie województwa pomorskiego p rzy ­
s tąp iły  do współzawodnictwa w skupie 
i  załadunku ziemniaków.

Jesienna kam pania siewna i  w yko­
powa przebiega w woj. łódzkim  po­
m yślnie dzięki współzawodnictwu p rą  
cy w ośrodkach maszynowych. W yróż 
nia ją  się ośrodki maszynowe pow. ło ­
w ickiego, k tó re  w ykona ły  już  126 proc. 
planu, drugie miejsce zajm uje pow. 
skiern iew icki, k tó ry  zrea lizow a ł ju ż  
110 proc. planu.

W  spółdzielni pracy „Żelazo — Cynk

N arada lujjttuórcza  
pracouKiikóuj W Z M

3 i  4 bm. odbyła  się narada w y ­
tw órcza p ra cow n ikó w  W ojskowych 
Z ak ładów  M otoryzacy jnych. W na­
radzie w z ię li u d z ia ł przedstaw icie le 
w ładz w o jskow ych, rad zakłado­
w ych , p rzodow nicy i rac jona liza to rzy  
pracy. ORZZ reprezentować cb. K u ­
lesza. O bradom  przew odn iczy ł ob. 
Z ab łock i.

W w y n ik u  obrad uchwalono rezo­
luc ję , w  k tó re j czytam y m. in ., że 
zebran i postanaw ia ją  zacieśnić w ięź 
w spó łp racy  m iędzy Z w ią zk iem  a ad­
m in is tra c ją  zakładów, m obilizow ać 
p ra co w n ikó w  do zw iększenia w y s ił­
k ó w  i  tw órcze j in ic ja ty w y . P racow ­
n ic y  przyczyn ią  się do szybszej rea­
liz a c ji p lanów , zw iększenia oszczęd­
ności -i podniesien ia jakości p ro d u k ­
c ji. W zakładach zostanie przepro­
wadzona akcja  propagandowa, w  ce­
lu  dalszego usp raw n ie n ia  współza­
w o d n ic tw a  zespołowego i  w c iągn ię ­
c ia  do rhchu  w spółzaw odnictw a 
w szys tk ich  p racow n ików .

P onadto uchwalono zorganizować 
k lu b y  rac jon a liza to ró w , wzm óc p ra ­
cę K o m ite tó w  W spółzawodnictwa 
oraz akc ję  doszkalania

Rezolucja podkreśla, że p ra co w n i­
cy  in s ty tu c ji w o jskow ych  będą sta­
l l  w ie rn ie  na straży _ poko ju  oraz 
będą pogłębiać p rzy jaźń  ze Z w iąz­
k ie m  R adzieck im  —  p rzy jac ie lem  
i  so juszn ik iem  P o lsk i Ludow e j.

D z i e s i ę c i u  p ra co w n ikó w  z iik w i
dowanego przez w łaśc ic ie la  n ie ­

w ie lk ie g o  w a rsz ta tu  m eta low ego 
p rzy  u l. W o lsk ie j w  W arszaw ie po ­
s tan ow iło  w  styczn iu  1949 r. zorga­
nizować spó łdz ie ln ię  pracy, w y k o rz y  
s tu jąc  na * ten  cel pomieszczenie i 
m aszyny dawnego w a rsz ta tu  p ry w a t 
nego.

Po z a ła tw ie n iu  w sze lk ich  fo rm a l­
ności w  C. S. P. rozpoczę li w  m a r­
cu p ierw szą p ro d u kc ję  system em  na 
kładczym , t j .  z surowca o trzym ane­
go z C e n tra li S pó łd z ie ln i P racy.

Dalsze zam ów ien ia  następow a ły 
ju ż  szybko jedno  po d ru g im . B y ły  
to  n a jp ie rw  prob ierze do m asła i  se 
ra  — niepozorn ie  w yg ląda jące  p rzy  
rządy, k tó ry c h  p ro du kow a n ia  n ie  
chciała się je dn ak  podjąć żadna w y ­
tw ó rn ia , ze w zg lędu na trudność 
sztancowania skośnych ryn ien ek , sta 
now iących  ich  część zasadniczą. Na 
zw o łane j naradzie  p ro d u k c y jn e j ślu 
sarz P a w lik o w s k i zaproponow a ł n ie  
z w y k le  prostą, a je d n a k  przez n ik o ­
go dotychczas nie  zastosowaną m eto 
dę przezw yciężen ia trudnośc i, dz ięk i 
k tó re j C. Ś. M. J. o trzym a ła  p ro b ie ­
rze, dotychczas im p o rtow a ne  z za­
g ran icy . D la  CSM J rów n ież  przezna 
czona b y ła  p a rtia  apara tów  do ch ło ­
dzenia m leka. Podobnie ja k  p rz y  p ro  
b ierzach, b y ła  to  p ierw sza p róba  w y  
tw a rza n ia  ty c h  p rzyrządów  w  k ra ju . 
D la  p rz e tw ó rn i m leczarsk ich  w y k o ­
nano tu  następnie tzw . h a r fy  sero- 
w arsk ie , po trzebne do cięcia p ó łfa ­
b ry k a tó w  sera, oraz a lum in io w e  ce­
dz id ła  do m leka.

U m ie ję tność  przezw yciężen ia t r u ­
dności i  dobre w yko na n ie  zleconej

p ro d u k c ji p rz y c z y n iły  się do szybkie  
go ro z w o ju  spó łdz ie ln i, noszącej na ­
zwę „Żelazo —  C y n k “ . W  c h w ili o- 
becnej p racu je  tu  ju ż  36 osób, w  ty m  
10 kob ie t. Wszyscy  p ra cow n icy  po 
p rzepracow an iu  200 d n i zosta ją człon 
k a m i spó łdz ie ln i, spłacając ud z ia ły  
m ies ięcznym i ra tam i.

Do zarządu spó łd z ie ln i wchodzą 
t rz y  osoby: k ie ro w n ik  i  dw a j p ra ­
cow nicy fizyczn i. W radzie nadzorczej 
są sam i rob o tn icy ,

W  p ie rw szym  m iesiącu p ra cy  obro 
ty  spó łd z ie ln i w y n io s ły  640 tys. zł., 
w  m a ju  b r, ju ż  3 m ilio n y  z ło tych , a 
w  s ie rpn iu  4.300 tys. zł. W artość p ro  
d u k c ji trzech k w a rta łó w  br. o k re - 

; słono na 21.750 tys. zł.
W  na jb liżzsym  czasie spó łdz ie ln ia  

zostanie znacznie rozszerzona. Z do- 
; tyćhczasowego ciasnego pomieszcze- 
! nia w  suterenie domu mieszkalnego 
i przeniesie się do rem ontow ane j obe 
i cnie ha li. Zostaną tam  ustaw ione no 
* w e m aszyny, p rzyznane ju ż  z O .U .L. 
[N a raz ie  wyposażenie w y tw ó rn i stano 
1 w ią  przew ażnie m aszyny odz iedz i­
czone po da w n ym  w arsztac ie  oraz 
k ilk a  m aszyn zakup ionych  z tzw . 
szmelcu i  w łasnym  przem ysłem  do­
prow adzonych do stanu używ alności.

W  p rzysz łym  ro k u  w artość p ro du k  
c j i  osiągnąć m a w g p lan u  sumę 72 
m in . z ło tych .

Od czerwca załoga spó łdz ie ln i p ro  
w a dz i w spó łzaw odn ic tw o  pracy. 
W spółzawodniczą t rz y  zespoły: b r y ­
gada ślusarzy i  k o w a li, b rygada b la ­
charska i  b rygada d ry k ie ró w . 
W  p ie rw szym  m iesiącu zw yc ięży ła  
b rygada ś lusarzy osiągając 140 proc. 
no rm y, w  lip c u  na jlepszy w y n ik  —

138 proc. n o rm y  m ia ł zespół b lachar 
sk i, w  s ie rp n iu  zaś w y ró ż n il i się po 
now n ie  ślusarze. W  bieżącym  m iesią 
cu d ry k ie rz y  w e zw a li do w spó łza­
w o d n ic tw a  ślusarzy. W  s ie rpn iu  w y  
k o n a li on i 750 sztuk cedzideł; we 
w rześn iu  zobow iąza li się po dw yż­
szyć tę liczbę do 1000 sztuk.

Z  n ie w ie lk ie g o  pomieszczenia b iu ­
row ego przechodzim y do samego 
w arszta tu , gdzie w łaśn ie  ob. Paźcłziń 
s k i —  m im o  m łodego w ie k u  s ta ry  
m eta low iec  —  „d ry k u je “  ko rpus ce 
dz id ła  z dużego k rą żka  a lum in io w e  
go o p rz e k ro ju  60 cm. M aszyna „d ry  
k ie rk a “  zakupiona została ze szm el­
cu. D rew n iane  fo rm y , na k tó ry c h  w y  
gn iata się blachę, sporządzane są na 
m ie jscu w e w łasnym  w arsztac ie  sto 
la rsk im . O bok d ry k ie rk i ob. K acz­
m arczyk  op raw ia  gotowe s ita  do ce 
dz ide ł w  m iedziane obrączki. Ob. 
K aczm arczyk sam ud o sko n a lił m e to ­
dę op raw ian ia  sit.

W  zespole ś lusarzy pozna jem y ob. 
P aw likow sk iego , k tó ry  energ icznie 
k ie ru je  pracą te j b rygady . N a jle p ­
szym je j p ra co w n ik ie m  jes t kob ie ta  
—  M a ria  P rokopczyk. P racu je  ona w  
spó łdz ie ln i od c h w ili je j powstan ia. 
Ja k  się okazuje, ob. P roko pczyk  p ra  
cow ała przed w o jną , ja k o  prządka w  
fab ryce  w łók ie n n icze j, jednakże po­
zorn ie  n iekob iecy  zawód m eta low ca 
ba rdz ie j je j odpow iada i  n ie  ma za 
m ia ru  go ju ż  porzucić.

M a ria  P roko pczyk  n ie  je s t jedyną  
en tuz jas tką  tego zawodu. W  rem on 
tow ane j pośpiesznie now e j h a li,  do 
k tó re j z k o le i p row adz i nas k ie ro w ­
n ik , pozna jem y Leokad ię  S oko łow ­
ską, k tó ra  dw a tygo dn ie  tem u roz ­
poczęła tu  pracę spawacza. Pod o-

k iem  doświadczonego p ra cow n ika  
nachyla się w  c iem nych oku la rach  
och ronnych nad ustaw ionym  do gó­
r y  dnem  z b io rn ik ie m  do n a fty  i u -  
w ażn ie  p row adz i p łom ień  pa ln ika  
w zd łuż spawanego brzegu.

—  „Podoba się pan i ta praca?“ .
—  „O g rom n ie ! T a k  m i się podoba, 

że n ic  innego n ic  chcia łabym  robić.
Ta odpowiedź n ie  w ym aga ju ż  ko 

m entarza .
—  K o b ie ty  są lepszym i spawacza 

m i od mężczyzn —  tłum aczy  k ie ró w  
n ik  —  m ają  lżejszą rękę  i  są b a r­
dziej dokładne w  pracy. Na ogół je ­
dnak, k ie d y  m ó w im y  o „spawaczach“  
m am y z re g u ły  na m y ś li mężczyzn. 
Jest to jeszcze jeden przesąd, nie 
zna jd u ją cy  po tw ie rdzen ia  w  p ra k ty ­
ce.

Kończąc w izy tę  w  spó łdz ie ln i za­
pozna jem y się z p lanem  odbudow y­
w ane j h a li. W ydzie lone tu  będzie 
n ie w ie lk ie  pomieszczenie d la  b iu ra  
spó łdz ie ln i, w  p rze c iw le g łym  zaś na 
ro ż n ik u  urządzona zostanie u m y w a ł 
n ia  z na tryska m i, do k tó re j dop ro ­
wadzona będzie gorąca woda.

W  obecnie za jm ow anym  przez 
spó łdz ie ln ię  lo k a lu  urządzona będzie 
św ie tlica , na k tó rą  teraz oczyw iście 
n ie  m a m iejsca.

S pó łdz ie ln ia  „Że lazo —  C y n k “  — 
typ o w a  robotn icza spó łdz ie ln ia  p ra ­
cy —  m a nie  ty lk o  dobrych  fa ch o w ­
ców, ale zarazem lu d z i pe łnych  za­
pa łu , św iadom ie dążących do sta łe­
go ulepszania i  zw iększan ia ilośc i p ro  
dukow anych  w yro bó w . Je j szybk i i 
po m yś lny  rozw ó j n a jle p ie j o tym  
św iadczy.

H ALIN A  BRODZKA

Współzawodnictwo

W  P aństw ow ej Fabryce  W odom ie­
rzy  na D o lnym  Śląsku, do rozpoczę 
tego obecnie etapu w spó łzaw odn ic­
tw a  p racy  p rzys tąp iła  cała załoga, 
m. in . także p racow n icy  u m ys ło w i i 
d n ió w ko w i.

W spó łzaw odn ic tw o obe jm u je  za­
rów no  stop ień w yko n a n ia  n o rm y  i 
jakość p ro d u k c ji, ja k  i  w y n ik i o -  
s iągnięte w  dziedzin ie  usp raw n ień  i 
zm niejszenia kosztów  • p ro d u k c ji, 
wśród p ra co w n ikó w  a d m in is tra c ji —  
w y n ik i osiągnięte w  zakresie te rm i 
nowego w yko n a n ia  poleceń i  zm n ie j 
szenia kosztów  a d m in is tra c ji.

Rozwój w spó łzaw odn ic tw a  w p ły ­
ną ł na pow ażny w zrost w yd a jn ośc i 
pracy. W  poprzedn im  etapie na 
p ierw szych m ie jscach zna leź li się ro  
bo tn icy : Jaszta l W ład ys ław , osiąga­
ją cy  p rzec ię tn ie  226 proc. n o rm y  —  
za ją ł on po raz d ru g i czołowe m ie j­
sce w e w spó łzaw odn ic tw ie . N o w ie ’ i 
Czesław —  221 proc. no rm y, M a tec- 
k i  S tefan — 211 proc. n o rm y  i  F ro n  
czak Czesław —  205 proc. no rm y . 
W śród p ra co w n ikó w  um ys łow ych  
najlepsze w y n ik i u zyska li: P ap rzyc - 
k i Tadeusz, K in k ie la  H ila ry , B a rtz  
Teresa oraz Choros Roman.

D z ię k i szeroko , rozw in ię te m u  
w spó łzaw odn ic tw u  w śród p ra c o w n i­
k ó w  s łużby drogow e j, p lan  robót “ a 
drogach b itu m iczn ych  w o j. o lsz tyń ­
skiego został w yko n a n y  w  100 p rre . 
15 d n i przed te rm inem . W  ciągu rb . 
p ra cow n icy  d ro go w i w o j. o lsz tyń ­
skiego p rzebudow a li i  n a p ra w ili 89 
km . d róg  i  na w ie rzchn i b itu m iczn e j.

D la  uczczenia Św ięta P oko ju  na 
budow ie  In s ty tu tu  M e ta lu rg ii, p ro ­
wadzonej przez P rzeds ięb io rs tw o B u 
do w n ic tw a  P rzem ysłow ego N r  4 w  
G liw icach , p a d ł w  d n iu  28 w rześnia 
br. re k o rd  c ies ie lsk i: 1.082 proc. no r 
m y.

Zespół c ies ie lsk i w  składzie : P ie -  
ceki A lb e rt,  brygadzista , wespó ł z 
Jarosiew iczem , K ozow ym , M a rk o w ­
skim , K w a śn ie w sk im  i  Szopą, dz ięk i 
zorgan izow anej p ra cy  w y k o n a ł sza­
lu n k i pod s tropy  A cke rm anna : 
276,75 m. kw . deskowania, 858,93 m. 
p. s tem plow ania  pod deskowania, 
45,34 m. kw . szalowania podciągów  
oraz 113,40 m. kw . s tem p low an ia  
podciągów. Czas trw a n ia  rob ó t —  8 
godzin.

W szyscy p ra cow n icy  d ro g o w i w  
w oj. łó d z k im  b io rą  u d z ia ł w e  w spó ł 
zaw odn ic tw ie  pracy. W  w y n ik u  
w spó łzaw odn ic tw a 81 ro b o tn ik ó w  
zdobyło zaszczytne ty tu ły  p rzo do w - 
mkow_ p ra cy  oraz p rem ie  pieniężne.

Sposrod w y ró żn io n ych  26 m ia no ­
wano k ie ro w n ik a m i od c inków  budo 
w y  dróg i m ostów.

Szkolim y fachowców
W Rzeszowie rozpoczęły się w y ­

k ła dy  w  P aństw ow ym  S tud ium  A d ­
m in is tra cy jn ym . Oprócz w yk ła d ó w  
z zakresu: praw a a d m in is tra c ji, skar 
bowości, samorządu, h is to r ii, eko­
nom ii, naukow ej o rg an izac ji p racy 
itd ., S tud ium  prow adzi rów n ież le k ­
to ra ty  języków  obcych oraz naukę 
stenografii.

*
W p ie rw szym  półroczu br. Z ak ład  

Doskonalenia Rzemiosła w  B ia ły m ­
stoku p rzeszko lił ponad 800 osób, 
a obecnie p row adzi 10 ku rsó w  p rz y ­
gotow ujących do egzam inu czelad­
niczego. Szczególną uwagę zwraca 
Zakład na szkolenie in s tru k to ró w  
budow n ic tw a w ie jsk ieg o  i  rzem ieśl­
n ik ó w  budow lanych, k tó rych  b ra k  
odczuwa się na Białostocczyźnie.

*
W tk a ln i P aństw ow ych Zakładów  

Przem ysłu Baw ełnianego na D o lnym  
Śląsku, zorgan izow any został ku rs  
dokształcania zawodowego, na k tó ­
ry  uczęszcza 40 tkaczy. Zorgan izo­
wanie ku rsu  pozostaje w  zw iązku 
z podjętą przez załogę akc ją  podnie­
sien ia  jakości w y ro b ó w  produkow a­
nych w  zakładach.



N r  275. S tr. 5Rz e c z p o s p o l it a
i------------------------------------------

Łódź, w  październiku.

rp  R U D N O  w  budownictw ie za im - 
ponować Warszawie. I nie o to

, f T ^ L Ch; d z i- Recz P°lega na t / m > ze Łodz dusi się po p ros tu  z
powodu trudności mieszkaniowych
wzrasta i c ia s ta  stale
S r i  n i ż \ L  Wlele szybciej i l iczeb m ej, niz stan nowych C7v
towanych domów Każda ,  Y ^  
budowy nowych zapowiedz
tów  w vw n in - mieszkalnych obiek 
Może —  n° Wą fa l? nadziei.

«rodzonym  0dn ie jezdn?a l k ra w k u  od

K ; r \  t e“ ych
znaida l  Sublokato«k iego  pokoiku 
znajdą^ nareszcie kąt dla siebie.

Łó dź chce być czysta i p iękn a
Od własnego korespondenta „Rzeczypospolite j'

Udostępnienie wczasów 
pracowniczych

członkom rodzin związkowców
r ^ ? 4 tawi e P °r °zu n iie n ia  pom ię

^  -1 cz łonkom  rod z in
n i^? ;Zk<>WC0W udostępniono 3 -tygod  

w .czasy lecznicze w  okresie  je  
s ienno-z im ow ym .

n r f n t  ° ^ r-eS ° d 15'X - rb - do 30.IV  r P- 
■ *dzlano d la  cz łonków  ro d z in  

zw iązkow ców  1500 m ie jsc.
ie ła tę  za p ierw sze 2 tygodn ie  

zeza wczasowicz w  w ysokości 450 
dziennie, na tom iast koszt p o by tu  

?a rrzeci tydz ie ń  oraz koszt zabiegów 
leczniczych p o k ry w a  U bezp iecza ln ia  
Społeczna. .

S k ie row a n ie  na wczasy lecznicze 
m ożna uzyskać do K ry n ic y , Szczaw 
n ic y  oraz do u zd ro w isk  do lnoś lą­
sk ich .

W  okresie je s ien no -z im ow ym  zo­
s ta ły  rów n ież  udostęp łone no rm a lne  
Wczasy pracow nicze d la  cz łonków  ro  
dż in  zw iązkow ców .

O p ła ta  za p o b y t na no rm a ln ych  
Wczasach w yn o s ić  będzie 520 z ł dzień 
nie.

Przed M iesiącem  
Pogłębienia Przyjaźni 

Polsko-Radzieckiej
O rganizacje terenowe Tow arzyst­

w a  P rzy jaźn i Polsko-Radzieckie j 
p rz y s tą p iły  w  ca łym  k ra ju  do w y k o  
nan ia  p ro g ra m u  obchodu „M ies iąca 
P og łęb ien ia  P rz y ja ź n i P o lsko -R a­
d z ie c k ie j“ , k tó ry  rozpoczyna się 
7 bm.

W ody m inera lne  
dla członkom  

U bezpieczaln i Społecznej
Z ak ła d  Ubezpieczeń Społecznych 

z a w a rł um ow ę z Naczelną D y re k c ją  
U z d ro w is k  P o lsk ich , na  m ocy k tó re j 
w o d y  m in e ra ln e  i  p rz e tw o ry  zdro jo  
w e zosta ły w prow adzone do spisu le  
k ó w  ubezp iecza ln i społecznych.

D y re k c ja  U zd ro w isk  P o lsk ich  za­
gw a ra n tow a ła  ubezp iecza ln iom  do ­
stawę po trzebne j ilo śc i w ód i  p rze ­
tw o ró w  do sk ła dn ic  oraz do aptek.

C horzy w  zw iązku  z ty m  będą mo 
g l i przeprowadzać k u ra c ję  niezależ 
n ie  od m oż liw ośc i w y ja z d u  do sana­
to r ió w .

Zjednoczone Zakłady
Pnonn/ęłilri Zoiiiyoiu
Farmaceutycznego
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do o d d z ia łu  s y n te z y  i  la b o ra to r iu m  
a n a lity c z n e g o .

m
P ożądana p ra k ty k a  w  d z ie d z in ie  

syntezy o rg a n ic z n e j lu b  la b o ra to ­
r iu m  a n a lity c z n e g o . k  1484-0
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D ecyz ja  zapadła w  końcu s ie rpn ia  
rb . W  końcu w rześn ia  rozpoczęto 
p rzyg o tow an ia  do budow y p ierw sze j 
w  Ło dz i szybkościowej dz ie ln icy  
m ieszka lne j na Stokach, k tó re j rea ­
lizac ja  przebiegać ma systemem taś­
m ow ym . System ten różn i się od sy 
stem u warszawskiego, posiada bo­
w iem  cha ra k te r ciągłości. Fachow cy 
okreś la ją  go ja ko  system taśm ow y- 
po tokow y, co oznaczać ma, że jedne 
zespoły t ró je k  m u ra rsk ich  co k ilk a  
d n i budow ać będą no w y  budynek, 
p rz y  ja k  na jw iększe j oszczędności s ił 
roboczych i  czasu. •

D z ię k i dośw iadczeniom , ja k iś  za­
czerpnięto z dotychczasowych p ra k ­
ty k  radz ieck ich , można b y ło  i  tu ta j,  
na m in ia tu ro w y m  narazie  sk raw ku , 
p rzys tąp ić  do bu dow y w e d łu g  syste 
m u taśm owego -  potokowego,- k tó ry  
w ym aga węższej spec ja lizac ji p racy  
poszczególnych b rygad  roboczych, a 
ty m  sam ym  ze w zg lędu -na b ra k  s il 
fachow ych  posiada d la  naszych Wa­
ru n k ó w  specja lne znaczenie.

P om im o b ra k u  dostatecznej ilośc i 
sprzętu mechanicznego, d y re k c ja  
Z jednoczenia Łódzkiego P P B  zapo­
w iada  ukończęnie 10 b u d y n k ó w  w  
stan ie su ro w ym  na dz ień 9 g ru dn ia  
rb . Jeże li eksperym ent się uda, to 
n ie w ą tp liw ie  z doświadczeń łó d z k ie j 
g ru p y  p rzo do w n ików  bu do w la nych  
skorzysta bu do w n ic tw o  w  ca łym  k ra  
ju . K to  w ie , może na w e t i  sama 
W arszawa?

W SPÓ ŁZAW O D N IC TW O  
W CZYSTOŚCI

Z achow u jąc c a łk o w ity  o b ie k ty ­
w izm , s tw ie rdz ić  trzeba, że Łódź nie  
grzeszy czystością. Z w y ją tk ie m  n ie  
licznych  now ych  b u dyn ków , p rze ­
cię tna łódzka  kam ien ica  to  s ie d lis ­
ko  szczurów  i  w sze lk iego rod za ju  in  
sektów . S tan ten  po tęgu je  jeszcze 
b ra k  k a n a liz a c ji na dość znacznym  
obszarze W ie lk ie j Łodzi, oraz ty p o ­
w e d la  tu te jszych  stosunków  n ie ­
c h lu js tw o  dozorców.

Jeże li p ie rw sze uzależnione jes t 
przede w szys tk im  od budże tu  m ia ­
sta, oraz szeregu in n y c h  prob lem ów , 
to  d ru g ie  s tanow i dowód ja k  słuszna 
jes t op in ia , iż  n ie  m a zaw odów waż 
nych i nieważnych. Zawód dozorcy 
w y k o n y w a n y  sum iennie jes t ta k  sa­
mo cenny d la  państw a i  społeczeń­
stw a ja k  ł  zaw ody w sze lk ich  innych  
rodza jów . P rzyk ła de m  tego może 
być  chociażby praca A n n y  W o jc ie ­
chow skie j dozorczyn i dom u p rzy  ul. 
S ło w ia ńsk ie j 20.

D ozorczyn i ta w  c iągu 14 la t  spra 
w o w an ia  sw ej fu n k c ji zyskała sobie 
uznanie i sym patie , zarów no lo ka to  
ró w  ja k  1 w ładz. Ob. W ojciechowska 
jest poza sw o im i obow iązkam i zawo­
d o w y m i a k ty w n ą  dzia łaczką L ig i K o  
b ie t oraz przodow n icą  p racy  spo­
łecznej. R eprezentu jąc k o b ie ty  łó d z ­
kie , b ra ła  ona u d z ia ł w  k ra jo w y m  
zjeździe a k ty w is te k  społecznych, ja ­
k i  od b y ł się osta tn io  w  W arszaw ie.

Świadomość obywatelska, poczucie 
w łasnej godności i  r o l i  w  now ym  so­
c ja lis tycznym  u s tro ju  zobowiązuje każ 
dego człow ieka do sum iennej i  rac jo ­
na lne j p racy na swoim  odcinku. M a­
sowe szkolenie ideologiczne zapocząt­
kowane przez organizacje społeczne

Każdy
fiarceTZ 
i uczeń, 

znajdzie
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« 0

u 7 t5 g

“  im

i n iek tó re  branże przem ysłowe p rzy ­
nosi dobre owoce.

W Y M O W A  K W IA T Ó W

Na w iosnę w  prasie  łó d z k ie j u k a ­
za ł się k ró tk i k o m u n ik a t W yd z ia łu  
P la n ta c ji »Zarządu M ie jsk iego , w z y ­
w a ją cy  społeczeństwo do dekorow a 
n ia  kw ie tne go  ok ien  i  ba lkonów . U -  
czestn ikom  kon ku rsu  na n a jp ię k n ie j 
szy ba lko n  p rzyznano w ie le  zn iżek 
i  udogodnień w  za ku pyw an iu  sadzo­
nek i  nasion oraz sk rzyne k  d re w n ia  
nych  do kw ia tó w .

W  ub. ty g o d n iu  odby ło  się u roczy 
ste w ręczen ie cennych nagród z w y ­
cięzcom te j im p rezy . O gółem  do kon  
k u rs u  stanęło 50 osób, co w  p o ró w ­
na n iu  z ro k ie m  ub., w  k tó ry m  f r e ­
kw e n c ja  s ięgała za ledw ie  osób 15, 
jes t sukcesem.

N a jw ażn ie jsze  w  ty m  w szys tk im  
je s t je d n a k  to, że dom, w  k tó ry m  zo 
s ta ł w y ró ż n io n y  p ierw szą nagrodą 
ba lko n  nauczyc ie la  łó d z k ie j szko ły

powszechnej ob. śm ig ie lsk iego , zgło 
s ił ju ż  teraz ca łkow ic ie  sw ń j ud z ia ł 
w  iden tyczne j a k c ji ja k a  n ie w ą tp li­
w ie  pod ję ta  zostanie na przyszłą  
wiosnę.

P rzec ię tny m ieszkan iec Ło d z i po­
t r a f i  ocenić i  zrozum ieć este tykę swe 
go otoczenia, ale tru d n o  b y ło  w y ­
magać od robo tn icze j ludnośc i do­
m ów  tzw . „ fa m il i jn y c h “ , b y  in te re ­
sow a li się przed w o jn ą  ko n ku rsa m i 
k w ia to w y m i. K o n k u rs ó w  ta k ic h  
Łódź w te d y  n ie  zna ła na ska lę m a ­
sową, a poza ty m  tru d n o  b y ło  w y ­
magać, b y  cz ło w ie k  p ra cu ją cy  zale­
dw ie  dw a d n i w  tygo dn iu , obarczony 
liczną  rodziną, m y ś la ł o deko ro w a­
n iu  sw ych okien.

Prócz nauczycie la  śm ig ie lsk iego  
szereg cennych nagród z d o b y li ł  in ­
n i:  robo tn icy , lis to n o sz ,, k i lk u  u rzęd ­
n ik ó w  państw ow ych  itp . Jeże li w  
ty m  ro k u  50 ba lko nów  łó dzk ich  p lo  
nę ło  n a jp ię k n ie js z y m i k o lo ra m i k w ia  
tów , to ' jes t nadzie ja , że w  p rz y ­
szłym  ilość ta  wzrośnie co na jm n ie j 
10 -kro tn ie .

K . W Y R Z Y K O W S K A

Przed n o w elizac ją  ustaw spółdzielczych
Uchujałjj N acze ln ej Rady Spółdzielczej

P lenum  Naczelnej R ady S pó łdz ie l j Rada za ję ła  następn ie s tanow isko  
czej, k tó re  zakończyło ob rady w  póź w  spraw ie  reo rga n iza c ji i  w y ty c z a ­
nych  godzinach w ieczo rnych  4 bm, 
pow z ię ło  szereg u ch w a ł o p ierw szo 
rzędnym  znaczeniu d la  dalszego roz 
w o ju  spółdzielczości po lsk ie j oraz 
w ys łucha ło  sprawozdań z obrad m ię 
dzynarodow ych  o rg an izac ji spó łdz ie l 
czych.

Obok zadania, w edług wn iosku 
p ro f. O skara Langego —  pełnego w y  
konan ia  p lan u  tegorocznego i na leży 
tego p rzygo tow an ia  p lan u  6 -c io  le t 
n iego Rada s taw ia  przed spółdzielczo 
ścią zadanie wzm ożonej w a lk i z m a r 
no tra w s tw e m  i  b ra k ie m  rentow ności, 
w a lk i o podn ies ien ie  jakośc i hand lu ,, 
p ro d u k c ji i usług . R ealizacja  zadań, 
sto jących przed spółdzielczością, w y  
maga rozw in ię c ia  w spó łzaw odn ic tw a 
p ra cy  oraz p rzysw o je n ia  nowego, so 
c ja lis tycznego s tosunku do pracy. 
W zm óc na leży czujność wobec w ro ­
ga klasowego —  głosi da le j uchw a ła  
NRS —  dem askować dyw ersan tów , 
sabotażystów i zdra jców  spraw y Pol­
s k i Lu do w e j.

5 P O D T  i
ŻużloiDcy polscy już trenują 

pod kierunkiem Sztueda Friberga

P iłkarze  w alczą z CSR 
na trzech frontach

Zarząd P Z P N  zaakcep tow a ł propo 
zyc ję  Czechosłow aków odnośnie na j 
b liższych m eczów p iłk a rs k ic h . W  dn. 
30 bm. odbędzie się w  V itk o w ic a c h  
spo tkan ie  P o lska A  —  CSR A, tegoż 
dn ia  w  P oznan iu  Polska B  —  CSR B, 
a 31 bm . w  Pradze P olska —  CSR ju  
niiorów.

Z ram ien ia  P Z P N  w y ja d ą  do V it  
ko w ic  •— K ru g , S zym kow iak , m jr .  
S zna jder i  W . K uchar, a do P rag i — 
K a lin o w s k i, K o tk o w s k i, N o w a k o w ­
s k i i  T. Foryś.

O p ł a k a n y  s ta n  s tad io n u
P IE R W S ZY  tren ing  naszych żużlow ców  pod k ie ru n k ie m  Szweda F r ib e r­

ga zgrom adził na torze S k ry  w szys tk ich  wyznaczonych na obóz za­
w o dn ików . Polacy z w ie lk im  zainteresowaniam i s łucha li wskazówek tre ­
nera, bo Szwed p o tra f ił w zbudzić po dz iw  sw ym i um ie ję tnościam i jeź- 
d izieokim i. Ogólne zdanie w szys tk ich  uczestn ików  obozu jest, że F ribe rg  
ja k o  in s tru k to r  przewyższa „o  n ie b o “  dotychczasowych nauczycie li n a ­
szych m otocyklis tów .

N iestety naw ie rzchn ia  to ru  w a r­
szawskiego, k tó ry  ja ko b y  m ia ł być 
rep rezen tacy jnym  w  Polsce, pozosta 
w ia  dużo do życzenia. Już po k ilk u  
okrążeniach n ie  było  śladu po wszel 
k ich  uprzednio w ykonanych nap ra ­
wach. Chyba nie przesadzim y, je ś li 
s tw ie rdz im y, ie  gospodarze tego ob iek 
tu  sportowego nie u c z y n ili do tych­
czas nic, aby zm ienić op łakany stan 
rzeczy.

Śm iesznym jest, że po ty lu  im p re ­
zach żużlowych sam tor, ja k  i  ota­
czające go tryb u n y , czy też m iejsca 
stojące nie zostały, an i rozbudowane, 
an i nawet przygotow ane do tego, by 
pom ieścić tysiące w idzów , coraz bar 
dzie j in te resu jących  się sportem  żu­
ż low ym .

Skanda lem  zaś jest, że tysiące w a r 
szaw iaków  i  przybyszów  z p ro w in ­
c ji,  będzie m usia ło  oglądać m iędzy­
państwowe spo tkanie Polska — H o­
la n d ia  sto jąc na ku p ie  g ruzu  lu b  w  
tum anach kurzu , na prow izo ryczn ie  
usypanych wałach, służących za t ry  
buny. Jest to  ty m  dziwnie jsze, że 
stan ten trw a  bez zm iany ju ż  od 
pierwszego m iędzypaństwowego spot 
kan ia  żużlowego Polska —  Czecho­
s łow acja  w  r. 1948.

Sam to r je s t też w  stanie godnym  
pożałowania. Pod w a rs tw ą  m ia łk ie ­
go żużlu  is tn ie ją  liczne prog i, na k tó  
ry c h  p rzy  w iększe j szybkości zawód 
n icy  są p ra w ie  w ysadzani „z  siod ła". 
M am y w rażen ie, że H o lendrzy p rzy ­
zw ycza jen i do jazdy  na g ład k ie j ja k  
stó ł n a w ie rzchn i to rów  we w łasnym  
k ra ju  n ie  będą zachwyceni p ie rw ­
szym sta rtem  w  Polsce.

D rugą sprawą, k tó ra  napawa nas 
obawą jes t fa k t, że w  ciągu_ trzech 
d n i żużlow cy po lscy muszą się nau­
czyć na leżyte j w spó łp racy zespoło­
w e j podczas jazdy. O baw iam y się, że 
te j sz tuk i m im o  najlepszej chęci za­
w odn icy  nasi nie dokażą. Dotychczas 
na jleps i polscy żużlowcy podczas roz 
g ryw e k  lig o w ych  je źd z ili ty lk o  na 
zwycięstwo in dyw idu a ln e , bo w  po­
szczególnych biegach s ta rtu je  u  nas 
po je d n ym  zaw odn iku  z każdej d ru ­
żyny.

Piłkarze uiarszauiscjj 
zaproszeni do Sofii

Z S o fii nadszedł l is t  od p iłk a rs k ie j 
d ru ż y n y  D ynam o (b y ły  L e v s k y  — 
m is trz  B u łg a r ii)  z zaproszeniem  je d  
ne j z w arszaw sk ich  d ru żyn  do S o fii. 
Mecz ten  o d b y łb y  się w  S o fii w  paź 
d z ie rn ik u  lu b  p ie rw sze j p o ło w ie  l i ­
stopada, a w  ro k u  następnym  rew anż 
w  W arszaw ie.

P ropozyc ja  B u łg a ró w  n ie  zostanie 
praw dopodobn ie  p rz y ję ta  przez W O Z 
P N  z pow odu b ra k u  w o ln y c h  te rm i 
nów . O ile  B u łg a rzy  się zgodzą mecz 
ten do jdz ie  do s k u tk u  na w iosnę 
1950 r.

Marsze fesienne  
uj inoj. umrszaiuskim

W  d n iu  16 bm . przeprow adzone bę 
dą na te ren ie  całego k ra ju  marsze je  
sienne —  jedna  z p ró b  na Powszech 
ną Odznakę S praw ności F izyczne j. 
W  w o j. w a rszaw sk im  organ izacja  
m arszów  ob e jm ie  w szys tk ie  gm in y  
oraz m iasta p o w ia tow e  i  w ydzie lone.

A b y  zachęcić m łodzież i  uczyn ić 
w spó łzaw odn ic tw o  w  m arszach b a r­
dz ie j a tra k c y jn y m , W U K F  przezna­
czy ł d y p lo m y  d la  na jlepszych  w  każ 
d ym  pow iec ie  zespołów  szkolnych, 
SP i  LZS .

W H o la n d ii zaś mecze ligow e roz stwarza1 trudnośc i
g ryw a ją  d ru żyny  złozone z 6 - c iu _-o..!_______________
jeźdźców plus dw u rezerw ow ych, po 
dobnie ja k  w  meczach m iędzypań­
stw ow ych i  autom atycznie wszyscy 
H o lendrzy posied li w  ten sposób u - 
m iejętność w spó łp racy zespołowej 
podczas jazdy. T e j ru ty n y  n ie  nabę­
dzie się na k i lk u  tren ingach, nawet 
pod ok iem  najlepszego trenera.

Następne tre n in g i odbywać się bę 
dą od godz. 10-ej przed po łudn iem  
i od godz. 3-ej po po łu dn iu  w  czw ar 
tek  i  p ią tek. Po us ta len iu  składu re 
prezen tac ji Polacy będą m ie li jeden 
dzień odpoczynku, (m w)

Sportoujcą m anifestują  
przyjaźń  

polsko-radziecką
W M ięsiącu Pogłębienia P rzy jaźn i 

Polsko - Radzieckie j (7.X. — 7.X I.), 
weźm ie rów n ież  udz ia ł sport po lsk i.

Prócz m asowych „M arszów  Szlaka 
m i Z w yc ięstw a“ , w  klubach, zw iąz­
kach sportow ych i  ko łach organizo­
w ane będą zebrania i  akadenrlie, na 
k tó rych  om aw iane będą tem aty P rzy 
ja źn i Polsko - R adzieckie j i  sportu  
ZSRR. Urządzane będą rów nież ga­
ze tk i ścienne w  loka lach k lubow ych  
i  św ie tlicach  o tem atyce k u ltu ry  f i ­
zycznej Z w iązku  Radzieckiego.

U d z ia ł w  m anifestacjach, pedkreś-
p o ls k o

n ia  zasadniczego k ie ru n k u  ro z w o ju  
spółdzielczości p racy i  _ rz e m ie ś ln i­
czej, w ypow iada jąc  się 'za p o w o ła ­
n iem  jednego ośrodka o rgan izacy jne  
go i  dyspozycyjnego d la  obu tych  p io  
nów.

Naczelna Rada Spółdzielcza s tw ie r  
dz iła  konieczność pog łęb ien ia  w spó ł 
p racy  oraz szerszego korzys tan ia  z 
doświadczeń spółdzielczości radz iec­
k ie j i k ra jó w  de m okra c ji lu do w e j..

P onadto uchw a ła  NRS k ła dz ie  
szczególny nacisk na w spółpracę ze 
Zw . Zaw. na p o lu  wzm agania c z u j­
ności klasow ej oraz zwalczan ia p rze 
ja w ó w  szkodn ic tw a gospodarczego.

Rada za tw ie rd z iła  następnie decy 
zje  Zarządu CZS w  sp raw ie  p rzeka  
zania Zw.. Sam opom ocy C h łopsk ie j 
150 m in. zł na cele akej: k u ltu ra ln o - 
ośw ia tow ej na wsi. Naczelna Rada 
Spółdzielcza postanow iła  zobowiązać 
w szystk ie  p lacó w k i spółdzielcze do 
przeprow adzen ia w a lk i z ana lfabe ty  
zmem i przeznaczyła na ten  cel 
1 m in . zł.

W  specja lne j uchw ale NRS w ezw ą 
ła  w szystk ie  p la có w k i spółdzielcze 
do w z ięc ia  ja k  najszerszego ud z ia łu  
w  M iesiącu P og łęb ien ia  P rz y ja ź n i 
P o lsko-R adz ieck ie j.

Na zakończenie obrad Naczelna 
Rada Spółdzielcza p rz y ję ła  do w ia ­
domości spraw ozdan ie prezesa — 
E. Pszczółkow skiego z obrad K o m ite  
tu  M iędzynarodow ego Z w . S pó łdz ie l 
czego w  S ztokho lm ie , opanowanego 
przez p ra w ico w e  e lem enty  anglosa­
skie, k tó re  zaoponow ały p rze c iw  po 
tęp ien iu  podżegaczy w o je n n ych  i  

z p rzy jęc ie m  
spó łdz ie lców  B u łg a r ii i W ęgier, u la  
tw ia ją  na tom iast w p row adzen ie  do 
Z w ią zku  o rg an izac ji spó łdz ie lczych 
zachodnich s tre f N iem iec.

NRS w ys łucha ła  też spraw ozdan ia 
ze z jazdu M iędzynarodow e j L ig i 
K oopera tys tek w  S ztokho lm ie , złożo 
nego przez ob. D em bińską. Zdan iem  
de lega tk i po lsk ie j, wobec opanow a­
n ia  L ig i. przez ko o p e ra tys tk i pa ńs tw  
kap ita lis tyczn ych  i n ik łe j rep rezen­
ta c ji pańs tw  d e m o kra c ji lu d o w e j, 
da lszy u d z ia ł P o lsk i w  pracach L ig i 
nasuwa zasadnicze w ą tp liw ośc i.

Z osiągnięciam i ra d z ie c k im i na po 
lu  szkolen ia k a d r spó łdzie lczych — 
zazna jom ił Radę szef w y d z ia łu  szko 
le n ia  i  p ropagandy CZS, dy r. P a w ­
ło w sk i, k tó ry  p o w ró c ił z k ilk u m ie ­
sięcznego p o by tu  w  ZSRR. S pó łdz ie l 
czość radziecka posiada dw ie  wyższe 
szkoły, 50 techn icznych, 110 szkó ł 
hand low ych  oraz szeroko rozbudow a 
n y  system szkolen ia korespondencv| 
nego. R e fe ren t z w ró c ił uw agę na ści 
słą w spółp racę in s ty tu c ji gospodar­
czych ze spó łdz ie lczym  szko ln ic tw em  
zaw odowym , poprzez system p ra k ­
ty k , s typend iów  i za trudn ian ia  ab? I 
w e n tó w  na tychm ias t po ukończeń ’'u  
szkoły.

W  końcow ej części obrad NRS za­
akceptow ał p ro je k t no w e liza c ji usta 
vćy o spó łdz ie ln iach oraz ustaw y o 
CZS i centra lach spółdzielczych. P r ała jących  so jom  i  p rzy jazn

radziecką, wesarną udz ia ł w y b itn i s p o r ------
to Wcy m iast oraz członkow ie Ludo- je k ty  te stuerowane będą na dróg 
w ych  Zespołów S portowych. 'ustawodawczą.

W ielki spadek za gramcq
Poszukuje się kreumjjch, nainet najbardziej oddalonych 

E m ila  H e rm a n a  K o n s tan teg o  
G R O N K O W  S K I E G O

syna Maksymiliana i M arii ze SMOLIŃSKICH, urodzone 
go 10 czerwca 1817 r. u) parafii Przysucha, pour Opoczno 
woj. Łódzkie. Z w r a c a ć  s i ę  do Maunce COUTO i , 

21 Boulevard Saint Germain, Paris V , trancja .
2 0638 -0 avocat,
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N aza ju trz  n im  pierwsze prom ienie słońca rozproszyły 
tn iok , sierżant M aty jasek g rom kim  okrzykiem  poderwał 
swoją kompanię na nogi. Żołnierze podnosili się szybko 
*  posłań i  p a trz y li na dowódcę ze zdumieniem. Sierżant 
ubrany b y ł już  kom pletn ie, zapięty na osta tn i guzik, 
m undur jego b y ł wyszczotkowany, wyczyszczojie trz e w ik i 
św iec iły  się ja k  lus tro . W ygolony -— w yg ląda ł świeżo 
1 Jędrnie. W ydawać się m ogło, że s ie rżan t M aty jasek chce 
Poprowadzić swój odzia ł na defiladę, a nie w  pierwsze 
m ie w a lk i. Kom pania u fo rm ow ała  się na placu, ludzie 

ze sobą ca ły  swój ekw ipunek, koce, osobiste dro- 
’,azEi i  wreszcie odział ruszy ł zwolna w  k ie runku  krań - 

^ w  m iasta, ku  Ochocie. Zająć m ia ł odcinek m iędzy ulicą 
Paczewska a po łudniow ym  w ylotem  Dworca Zachod- 

mego.
W ikow sk i tego samego ranką śpieszył w łaśnie ku  

Ochocie, aby w  kom paniach ochotniczych pełn ić swój obo- 
Wiązek żołnierza-sprawozdawcy. O kazywał się le g itym a­
c j i  podpisaną przez K om isa ria t Obrony C yw ilne j i prze­
puszczano go obok licznych barykad. Im  b liże j krańca, 

bardzie j m iasto przypom inało jedno w ie lk ie  k re to - 
"Usko. Chodników nigdzie praw ie  nie było  całych, p ły ty  
Pozdejmowane na barykady, wszędzie na jezdni czer­
w ie n iły  się ceglane w nętrzności W ydarte z kam ien ic przez 
bomby, O dużym mieście św iadczyły jedynie tyysokie do­
m y i wąwozy u lic  —  dawny ruch zn ikną ł z powierzchni, 
Wduszony zosta ł gdzieś do wnętrza i w m rok i.

K u  fro n to w i, dziś dość spokojnemu i  objawiającem u 
się ty lk o  po jedyńczynli s trza łam i, tędy, tą  boczną uliczką, 
na k tó rą  W ikow sk i zeszedł dla skrócenia sobie d rog i ■—

podążał ba ta lion  regularnego wojska, piechoty, żołnierze, 
polscy chłopi, cisi, spokojn i, w iecznie sm ętni, czy jakby  
rzeczowo zrezygnowani, sz li pod dowództwem oficerów 
i  podoficerów krok iem  powolnym , lecz m ia row ym , zdyscy­
plinowanym . B y li w  pe łnym  rynsztunku , przepasywały 
ich zw in ię te  koce.

W ikow sk i szedł dale j z p rzyg ryz ion ym i do k rw i w ar­
gam i. P rzeję ło go n a js iln ie j pragnien ie bezpośredniej 
w a lk i z w rogiem . Gdy dostał się do okopów, zameldował 
się w  dowództwie, o trzym a ł ka rab in  i  staną ł W szeregu. 
Spotkał av ty m  ochotniczym oddziale sporo znajomych 
tw a rz y : uśm iechnął się z rozrzewnieniem  do Garbusa, 
trochę zdziw iony jego w idokiem , ale rad, że ten w  m un­
durze w yg ląda męsko i  poważnie, u jrz a ł woźnego M in i­
sterstw a Spraw iedliwości —  Zwolskiego, tkwiącego 

W okopie z wyrazem  zaciętości i  skupienia na tw arzy .
Zw olski in te ligen tów , znajom ych dawnych jego prze­

łożonych nazyw ał zawsze p roku ra to ram i, odezwał się 
w  ten sposób i  do W ikow skiego: „N o  i  w idz i pan, panie 
prokura to rze ,nie puszczamy Niemca do W arszaw y! I  me 
puścim y go, chyba przeszedł by po naszej m og ile“ .

W ikow sk i na tkną ł się też i  na swoich znajom ych z ze­
brania na Żoliborzu. Inaczej w yg ląd a ł w  m undurze ad­
wokat. Bardzie j w ydaw a ł się chudy i  blady. S ta li obok 
niego dw aj robotnicy, delegaci.

__ Co będzie da le j?  —  z b liży ł się W ikow sk i i  p y ta ł
z żarliwością, na tarczyw ie —  czy obron im y się? Po­
wiedzcie prawdę, ta k  m iędzy nam i, co m yślic ie? Zda 
się na coś cała ta  wysilona, heroiczna w a lka? Te coraz 
większe o fia ry ?  Dokąd to wszystko prowadzi? Choć 
jako dziennikarz mam  dla innych słowa samej otuchy, 
n iekiedy nawiedzają m nie m yś li od k tó rych  serce m i się 
k ra je ! __ m ów ił i  z wyrazem  udręczonego niepokoju 
p a trz y ł na towarzyszy.

A dw oka t pod ty m i słowam i ja kb y  skurczy ł się w so­
bie, oczy u tk w ił w  żó łtym , g lin ias tym  p iasku nasypu 
i nie odpowiedział w p rost na rozpaczliwe pytan ia  W i­
kowskiego.

—  Najważnie jsze w  ty m  w szystk im  je s t jedno —  
począł wreszcie m ówić zwolna i  cicho —• że zaczęła się 
już w a lka zbrojna z h itleryzm em , że s trze la ją  już prze­
ciwko faszyzm ow i ka rab iny i  a rm a ty . Naszym  zadaniem 
jest wziąć w' n ie j udzia ł, poświęcić je j wszystkie s iły , 
całą zdeterm inowaną, świadomą zaciętość! —  dodał tw a r­

do. —  Oto je s t nasz obowiązek p a trio tó w  i  dem okra­
tów. Z chw ilą  k iedy się w a lka  zaczęła m usim y prowadzić 
ją  nieugięcie, zaciekle, tw ardo, do ostatniego ^tchu i  aż 
do zwycięstwa. Bój toczy się o wolność narodow, o w o l­
ność Polski, o wolność człowieka. Będzie d ług i, zacięty, 
nieprzejednany. Należy zm obilizować do niego w szystkie 
s iły . Bez w zgiędu na to co może nastąpić nie wolno t r a ­
cić an i na chw ilę otuchy, trzeba w ierzyć w  zwycięstwo 
i  tę w ia rę  głosić wszędzie.

Po c h w ili nam ysłu odezwał się znów.
—  C zyta liśm y wasze a rty k u ły . Postawa wasza jest 

dobra ,ale n ie  można działać w  pojedynkę, samemu. T raci 
się w  ten sposób i  rozprasza w iele s ił. Rozumiecie chyba 
potrzebę i  celowość organ izacji. W tedy każda wchłonięta 
cząsteczka nie m arnu je  się i  p rzyczyn ia  się ja k  n a jb a r­
dziej do skuteczności dzia łania. Trzeba zerwać z in te li­
genckim indyw idualizm em  i  zbawianiem  św iata samemu. 
Ta postawa to  zasadniczy fa łsz , k tó ry  trzeba pokonać. 
Być może, że znajdziem y się w  zupełnie innych okolicz­
nościach —  dodał po chw ili. ■— Przyjdźcie  w tedy do nas. 
Na Żoliborz, do m ieszkania Szulkowskiego, jeże li ono 
ocaleje. Jeżeli będzie rozb ite , zapytajcie^ się o sąsiadów, 
lub o dozorcę Onufrego. Od nich dowiecie sie w  ja k i 
sposób skomunikować się z adwokatem Rozmusem. Jest 
to hasło. N a ja k iś  nasz ślad napewno tam  tra f ic ie ! • 
uścisnął mocno W ikoW skiemu rękę, a na jego łagodnej 
dotąd tw a rży  pokazał się szybko rys  s ilny  i  zdecydo­
wany.

* * »
Batalionem  dowodziło k ilk u  oficerów, przeważnie re ­

zerw istów, porucznik b y ł tu  najwyższą szarżą, oraz k i l ­
kunastu podoficerów, wśród k tó rych  re j wodził s ierżant 
M atyjasek, k rz y k liw y , a idń tra lny, zarozumiale w trąca jący 
się we w szystko i  nastręczający się z rozsądnymi, facho­
w ym i radam i. L u b ili go wszyscy i  b y li kontenci, gdy 
nerwowym  i dość. s trach liw ym  nastro jom  przeciwstaw ia ło 
się jego ostre, czerstwe sztorcowanie. Każdy k rzep ł w te­
dy m im ow oli, a jego bojaźń stawała się dlań jego spra­
wą p ryw atną , in tym ną i  w styd liw ą , kom prom itu jącą je ­
dynie żołnierza wobec regulam inu wojskowego. M a ty ja ­
sek po męsku, a nawet b ru ta ln ie  nakazyw ał wszystkim  
absolutny posłuch dla tegoż regulam inu, stającego się 
tu  czymś na jbardz ie j zasadniczym, is to tnym , u trzym u ­
jącym  dusze w  trzeźw e j równowadze.

Niem cy zachowywali się dotąd cicho, ja kby  ich w ogó­
le nie było, z łośliw ie nie ob jaw ia li niczym obecności na 
zajętych przez siebie lin iach. , , . ,

Dziś u ja w n ili się nagle i  z impetem. Zatrzaska ły ich 
liczne karabiny maszynowe, piechota z rowów strze la ła  
salwami, a g ra na tn ik i w yrzuca ły  pociski, które lec ia ły  
na lin ie  polskie z k łęb iastym , ciemnym fu rko tem . Świst 
ku l s ta ł się lepk i, na trę tny , napięty ostrą chciwością.

Z praw ej strony, b liże j krańców Dworca Zachodniego, 
na dużym polu buraczanym, którego ciemna, do jrza ła  zie­
leń odcinała się bardzo w yraźnie w  czerwonawym, chłod- 
nawym  słońcu wrześniowego poranka, usadowiła się 
w  dobrych umocnieniach ziemnych, kompania polskich 
karabinów  maszynowych. Zamaskowała się krzakam i, 
k ilkom a sto jącym i tu , osamotnionym i drzewkam i, k tó re  
b y ły  jakąś resztką po dawnym lasku czy też ogrodzie 
i  wcisnęła się m iędzy parę rozb itych od pocisków i roz­
sypujących się domków. . .

G rupę ka ra b inów  maszynowych, przysuniętą n a jb li­
żej do Bata lionu Ochotniczego z zadaniem  ̂ wspierania 
ba ta lionu s iłą  ogniową, dowodzili chorąży Świszcz i pod­
chorąży W ałek.

Chorąży Świszcz m ia ł czterdzieści parę la t, b y ł za­
wodowym wojskowym . Żołnierz dobry, raz na zawsze 
w yzb y ty  wszelkiego strachu —  całą przytom ność i ró ­
wnowagę um ysłu osiągał w  pe łn i w łaśnie w odmęcie b i­
tewnym , ja kby  dopiero w  tych w arunkach m óg ł się uze­
w nętrzn ić  jego charakter i rozum. N iena jgorszy dowódca, 
z dużym doświadczeniem praktycznym  z danych wojen 
p o tra f i ł komenderować w akc ji nawet większą jednostką, 
a jednak przeżywał w służbie sta łą , cichą tragedię, z k tó ­
re j podchorąży W ałek wiecznie się i  z udaną złośliwością 
natrząsał. Szarża chorążego zaczynała być już w wojsku 
po lskim  anachronizmem. N ie  należała do fu n k c ji podofi­
cerskiej, ale i nie zaliczała się do służby oficerskie j. Cho­
rąży  n igdy już  dale j n ie  awansował i  z tego powodu 
stopień ten nazywano z łoś liw ie  żelaznym. Chorążowie 
na ogół nie b y li pó łin te ligen tam i, ale nie chciano uznać 
ich za in te ligen tów . U ta r ło  się powszechne przekonanie 
w  wojsku po lskim , że podoficer to raz na zawsze  ̂pó ł­
in te ligent. N igdy  nawet nie wymagano od niego więcej, 
a wszelkie asp iracje w yrw an ia  się z te j kasty  byw a ły  
źle widziane.

(D. c. n.)
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Piasek z Odrg  
na pieruiszej u; Polsce 
„szybkościow ej drodze“
W  pełnym  toku  znajduje się p ie rw ­

sza w  Polsce szybkościowa robota dro 
gowa, wykonywana przez k ie row n i­
ctwo robót nr. 9 PPRK. Do dzisiejsze 
go dnia wykonano 50 proc. pracy.

T erm in  przew idziany p rzy  uk łada­
n iu  betonowej d rog i na okres 45 dni, 
skrócony został, w  m yśl postanowień 
ca łe j załogi, do 30 dn i. Zorganizowane 
zostało w spółzaw odnictw o pracy po­
m iędzy poszczególnymi brygadam i 
b ranżow ym i. Po dwóch tygodniach 
współzaw odnictw a —  prow adziła  b ry ­
gada F ronckow iaka  przed brygadą 
M a rc in ia ka  i P rzem yka, w yrab ia jąc  
przeciętn ie około 250 proc. norm y.

N ie  b rak było  p rzy  pracy zw ykłych 
technicznych trudności. Taką b y ł np. 
b rak dostawy cementu przez cztery 
dni. Sprawę jednak rozw iązało pomyśl 
nie k ie row n ictw o, pożyczając 300 ton 
m ate ria łu .

Ze względu na niewystarczającą gru 
bóść piasku wiślanego sprowadzany 
je s t on aż z Odry. Koszt transportu  
nie obciąża zbytn io budowy, gdyż p ia ­
sek odrzański wydobywany jes t mecha 
nicznie.

W  pracach betonowych używana 
je s t m. in. maszyna m a rk i „Ramson“ , 
przerab ia jąca dziennie około 700 w o r­
ków  cementu oraz 1300 taczek piasku. 
B eton iarek tak ich  jest w  Polsce ty lko  
dwie. Roboty dzięki dobrej organ iza­
c ji oraz regu la rne j dostawie m a te ria ­
łów  posuwają się szybko naprzód.

big.

Jak uiychouiyuiać dziecko  
uczy „Tydzień Zdrouiia” tu Warszawie

Odczjjtjj p ro fesorów  
W i e l k i  w p ś c i g  c z y s t o ś c i

ułożone są ładne, estetyczne zabawki. 
Jest to  m a ły  „ ra j dziecięcy“ , w  k tó ­
ry m  znaleźć można nie omal wszystko, 
począwszy od niemowlęcej grzechotki, 
a skończywszy na pierwszej książce 
dziecka —  barw nym  elementarzu.

...ŻYW E H A S ŁA ...
Trzecią część dzia łu  pokazowego 

zajm uje sala propagandowa. Z ilu s tro ­
wano tam  w  żywy sposób naczelne ha­
sła z dziedziny zdrow ia i  h ig ieny. O- 
sobny kąc ik  zajm uje dzia ł dziecka ra ­
dzieckiego. Urządzone je s t również k i 
no, gdzie bez p rze rw y w yśw ietlane są 
krótkom etrażow e f i lm y  propagando-

Przyśpieszenie budowy  
tam  na rzece

K ie ro w n ic tw o  ro b ó t n r  9 P P R K  
p rz y g o to w u je  się do re a liz a c ji c ieką 
w ego ulepszenia w  dz iedzin ie  techn i 
k i  p rac zw iązanych z regulacją  
rzek.. A  m ia no w ic ie : s tw orzen ia  p ro ­
w izo rycznych , p ły w a ją c y c h  fa b ry k , 
k tó re , w y ra b ia ją c  m a te r ia ł do b u do ­
w y  tam , jednocześnie w  odpow ied­
n im  m ie jscu  za ta p ia ły b y  je.

D o tą d  is tn ia ły  t y lk o  fa b ry k i sta­
łe , na  brzegu, skąd transportow ano  
m a te r ia ł na wodę. K o n s tru k c ja  p ro ­
je k to w a n e j fa b ry k i je s t prosta. S kła  
da się ona z dw óch po łączonych b a ­
re k , k tó re  m a jąc możność swobod­
nego posuw an ia  się w zd łuż  budow a 
ne j tam y, w  każdej c h w ili m ogą być 
un ie ruchom ione .

W e d łu g  ob liczeń obniża to  koszt 
p ro d u k c ji od 10 do 20 proc.

f

40 m ilio n ó w  tu W arszaiuie  
dał m iesiąc odbudow y
Tegoroczna z b ió rk a  w rześn iow a 

na te ren ie  W arszaw y p rzyn io s ła  w y  
n ik i  znacznie lepsze od w y n ik ó w  w  
ub. ro k u , a na w e t przewyższa jące 
łączne k w o ty  uzyskane w  dw óch  po 
p rze dn ich  la tach , t j .  1947 i  1948.

T rz y  dekady w rześn ia  rb ., n ie  l i ­
cząc sum  w p łaco nych  na cen tra lne  
Jęonto N . R. O. W ., d a ły  38.748.069 z ł 
W raz  z ty m i sum am i w y n ik  a k c ji 
w rze śn io w e j w  b. ro k u  zam kn ie  się 
sum ą po w yże j 40 m ilio n ó w  zł. Jest 
w ięc  w yższy  od sum y zebranej w  la  
tach  1947 i  1948, a wynoszącej r a ­
zem 39 m ilio n ó w  zł. W  po ró w n a n iu  
z w p ły w a m i w  ub. ro k u  w  kw ocie  
22.556.042 zł. w y n ik  w  b ieżącym  ro ­
k u  je s t o 80 proc. wyższy.

M a li pacjenci oczekują na w izytę  lekarską

T rw a jący obecnie Tydzień Zdrow ia, zainicjowany przez Zarząd G łówny 
PCK na okres od 3 do 8 października jes t okresem w ie lk ie j społecznej 

akc ji. ,
W  poprzednich la tach z ram ienia różnych in s ty tu c ji przeprowadzane by 

ły  k ilka k ro tn ie  okolicznościowe akcj'e społeczne. Tydzień Zdrow ia tego roku 
je s t w  szczególności poświęcony zagadnieniu M a tk i i  Dziecka, jako  jednej 
z najważniejszych spraw w dziedzinie zdrow ia publicznego. W  sto licy kon­
cen tru ją  sie główne akcie tygodnia. ;

1 Jedną z pierwszych je s t akcja tzw . 
kursów  dobrych matek. Na terenie 
W arszawy zorganizowanych zostało 
ponad 20 12-godzinnyeh kursów  poka­
zowych „dobrych m atek“ . To k ró tko ­
term inowe szkolenie ma na celu zapoz 
nainie m łodych m atek z na jw a żn ie j­
szym i obow iązkam i wobec dziecka. 
Chodzi tu  przede w szystk im : o rac jo ­
na lną pielęgnację, kw estię  odżyw ia­
nia, specjalną opieką w  okresie cho­
roby itp .

K u rs y  m a ją  duże znaczenie ze wzglę 
du na w iele braków  i  niedociągnięć w  
te j dziedzinie. Specjalna akcja zosta­
ła  stworzona do spraw h ig ieny. W  po­
szczególnych zakładach pracy odbywa 
ją  się prelekcje. W  ro li prelegentów 
występują przeważnie s ta rs i studenci 
w ydzia łu  m edycyny, zapoznając s łu ­
chaczy z podstawowym i zagadnienia­
m i h ig ieny osobistej i  ogólnej.

W A R S Z A W A  —  W S I

Jedną z czołowych akc ji Tygodnia

*** •' V.-- •

W  ramach tygodnia zdrow ia zorga­
nizowana zostaia doraźna pomoc dla 
m a tk i i  dziecka. .Codziennie od 17 do 
19-ej w  gmachu warszawskiego PCK 
lekarze ped ia trzy udzie la ją około 50 
fachowych porad.

Ponadto, urządzane są stale poucza 
jące odczyty, w  czym w yb itną  pomoc 
okazali profesorow ie U n iw ersyte tu  
W arszawskiego. Tydzień Zdrow ia jest 
bardzo aktua lny  na teren ie Bzkół w ar 
szawskich. M łodzież W arszaw y pod 
przewodnictwem  szkoły im . S tefan ii 
Sempołowskiej, p rzys tąp iła  w  bieżą­
cym tygodn iu  do współzawodnictwa w 
w ie lk im  konkursie  czystości. Oprócz 
tego, z poszczególnych szkół, delego- Cl® 
wane są t r ó jk i  lus tracy jne , _ propagu­
jące czystość na ulicach m iasta.

W  niedzielę 8. X . przewidziane są 
we wszystk ich parkach W arszaw y im  
prezy młodzieżowe pod hasłem — 
„sp o rt to  zdrowie“  —« oraz przedsta­
w ienia kukie łkow e m łodzieży PCK.

B ig

N ota ty  s ta re j da ty

O pał na zimę
JY Iż E J  podp isany ma 
■L * w iado m ić  osoby

honor u -  
in te resowane, 

iż  rozpocząwszy z upow ażn ien ia  
Rządu w yd ob yw an ie  w ęg la  k a ­
m iennego z kop a ln i rządow o  - gór 
n icze j „Tadeusz“  pod wsią Psary  
w  pow . O lk u s k im  sprzedaje w ęg ie l 
w y d o b y ty  n ie  ty lk o  zgłaszającym  
się na g ru n t ko p a ln i — po 20 k o ­
p ie je k  za korzec, ale też p rz y jm u  
je  o b s ta lu n k i na dostaw y w  w ię k ­
szych p a rtja c h  do W arszaw y i  do 
in n y c h  m ie jscow ości p rzy  ko le i 
W arszawsko -  W iedeńsk ie j polożo  
nych  —  na opa ł m ieszkań, b ro w a ­
ró w , fa b ry k  lu b  do w y ro b ó w  ko ­
w a lsk ich  —  z transp o rtem  przez 
O lkusz i  D ąbrowę.

L U D W IK  L E W A N D O W S K I“

.W Ę G IE L  K A M IE N N Y  w p ro s t z 
b e rlin e k  — k to b y  sobie życzy ł na 
być (korzec po 5 z łp . w ra z  z do­
staw ą) zechce zgłosić się do sk ła ­
du żelaznego — K ra k o w s k ie  Przed  
m ieście obok ho te lu  Saskiego (N r  
hyp. 427)“ .

N ab ia łu  w b ró d  
u; p aździern iku

Zaopatrzenie W arszaw y w  nab ia ł 
je s t na ogół wystarczające. Przed skle 
parni nie widać ju ż  kolejek.

N a październ ik przew iduje się dla 
s to licy  do sprzedaży wolno rynkow e j, 
na bony oraz dla szp ita li 210 ton m a­
sła i  38 ton serów szlachetnych tzn. 
„ ty lżyck ich “ , „ tra p is tó w “  i  „edam ­
skich“ .

P rzydz ia ł m leka wyniesie około 35 
tys. l itró w  dziennie. (Oz)

P rysznic —  u lub iony zabieg dzieci * 1

N ocne dyżury aptek
W a rsza w a : P u ła w s k a  204, P u ła w s k a  

30, A l .  N ie p o d le g ło ś c i 159, M a rs z a ł­
k o w s k a  20, K o s z y k o w a  63, M o k o to w ­
ska 43, H oża 41, A l .  J e ro z o lim s k ie  5, 
Z ło ta  83, G ró je c k a  56/58, M a rs z a łk o w ­
ska 119, K ra k o w s k ie  P rze d m ie śc ie  19, 
B ra c k a  2. G ó rn o ś lą ska  33, N o w y  Ś w ia t 
18, G ó rcze w ska  2, C h ło d na  25, G d a ń ­
ska 2, F e liń s k ie g o  37.

P ra g a : F ra n c u s k a  16, W ia traczm a  4, 
T a rg o w a  40, B ru k o w a  26, Z ą b k o w s k a  
46, S zw edzka  6, W ile ń s k a  9.

Jubileuszowa winda 
w warsztatach mechanicznych 

P P B  B O R
_ , W arsz ta ty  M echaniczne PPB BO R

Zdrow ia jes t konkre tna pomoc S tolicy ; uL G órczew sk ie j 9, w y k o n a ły
ala wsi. Zorganizowano ponad 20 do- j ^  w indę  budow laną  od c h w ili 
brze wyposażonych ambulansów łącz , częcia p ro d u k c ji.  W yda jność
me z kąp ie liskam i, k tó re  zaofiarowa- | w  J sztatów  w zrosła  szczególnie w  o -

s ta tn ich  m iesiącach.
Początkow o p rodukow ano  za led­

w ie  2 —  3 w in d  m iesięcznie, tym cza 
sem w e w rześn iu  b r. w yko na no  ju ż  
25 sztuk. Równocześnie w zrosła  p ro  
d u k c ja  fo rm  do pu s taków  i  s to łów  
w ib ra c y jn y c h  do betonów .

Obecnie, opracow yw ane są p ro je k ­
ty  p ieców  do suszenia ścian b u d y n ­
k ó w  i  piece do podgrzew ania  p iasku  
w  celu u m o ż liw ie n ia  p rzyg o to w yw a  
n ia  zapraw  w  okresie  z im y. W  lis to  
padzie w a rsz ta ty  zostaną p rzen ies io ­
ne do now e j h a li na M u ra n o w ie  B.

O dczyty
P o ls k ie  T o w a rz y s tw o  E k o n o m ic z n e  1 P o l-  

s(ki In s ty t u t  S p ra w  M ię d z y n a ro d o w y c h  o r ­
g a n iz u ją  w  d n iu  6 p a ź d z ie rn ik a  (c z w a rte k ) 
w  g m a c h u  P o ls k ie g o  T o w a rz y s tw a  E ko n o ­
m ic z n e g o  p rz y  u l.  N o w y  Ś w ia t 49, o d c z y t 
M in is t ra  d r .  Tadeusza  Ł y c h o w s k ie g o  na 
te m a t d e w a lu a c ji  fu n ta .  W stęp  za z a p ro ­
s ze n ia m i.

Koncerty
O g odz . 16 w  S a li Z a m k o w e j M u ze u m  

N a ro d o w e g o  re c ita l  fo r te p ia n o w y  M a r ii  
B i l iń s k ie j  -  R ie g e ro w e j.

O godz. 18 w  R o m ie “  w y s tą p i z re c ita ­
le m  p ro fe s o r  P a ń s tw o w e g o  K o n s e rw a to ­
r iu m  w  P a ry ż u , c z ło n e k  J u r y  IV  M ię d z y ­
n a ro d o w e g o  K o n k u rs u  im . F r . C ho p ina , 
L a z a re  L e v y . W  p ro g ra m ie : C o u p e r in , M o ­
z a r t ,  S ch u m a n n , C ha fo rie r o ra z  u tw o r y  
w ła sn e .

W ystaim i
M U Z E U M  N A R O D O W E . W ys taw a  C h o p i­

n ow ska . Z b io ry  s ta łe  — M a la rs tw o  Po.lskie 
S z tu ka  Z d o b n ic z a . S z tuka  S ta ro ż y tn a  — 
o tw a r te  c o d z ie n n ie  w  godz 10 — 15.30; w 
so b o ty , n ie d z ie le  i  św ię ta  10 — 19.

W  p o n ie d z ia łk i m u zeu m  z a m k n ię te  
S A L A  R A D Y  N A R O D O W E J (u l. C h m ie l­

na 7). W y s ta w a : W arszaw a  1939 — 1949
w  o b ra za ch  i  ry s u n k a c h  A r ty s tó w  P la ­
s ty k ó w  O k rę g u  W a rsza w sk ie g o  Z .P .A .P .

M U Z E U M  W W IL A N Ó W  IE  o tw a r te  co ­
d z ie n n ie  o p ró cz  p on iedz  " : ó w  godz. 10— 18 

M U Z E U M  W  M Ł O C IN A C H . W ys taw a  
„ S t r ó j  L u d o w y " .  O tw a r ta  c o d z ie n n ie  od 
godz. 10 — 18. W stęp  b e z p ła tn y .

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E  (t^ałac Pod B la ­
chą — P I. Z a m k o w y  2) w y s ta w a  „P rz e ­
szłość W a rs z a w y  w  d o k u m e n c ie “  o tw a r ta  
co d z ie n n ie  w  godz. 11 — 18 p rócz  pon e- 
d z ia łk ó w  1 d n i p ośw ią te c z n y c h .

Z o o
OGR.OD Z O O L O G IC Z N Y  (R a tuszow a  3) 

le s t o tw a r t y  c o d z ie n n ie  od godz. 9 do  19.

„S k a rb “  godz.

„S y n

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9):
16 18 Z w . Z8W . 20.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56): 
p u łk u "  godz. 16, 18, Z w . Z a w . 20.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112): „ Ż e ­
la z n y  d z ia d e k "  godz. 17. 21, Z w . Z a w . 19, 
n ie d z . 15.

A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M a rsza łko w ska  
112): pocz. c o d z ie n n ie  godz. 11, zm ian a  
p ro g ra m u  w  k a ż d y  p ią te k .

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2): „ H a r r y  S m ith  
o d rk y w a  A m e ry k ę “  godz. 17, 21 Z w . Z a w . 
19 n ie d z . 15.

T Ę C Z A  (S uz ina  4): „ T r ó jk a  t r e f l “
godz 17, 21, Z w . Z a w . 19, n ie d z . 15.

1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  4): „P a n n a  bez 
p osa g u " g o d z . . 17 — 21 Z w . Z a w . 19.

KLN O  W —Z  (Leszno 135/137): „P a n  N o ­
w a k "  godz. 17, 21, Z w . Z a w . 19, n ie d z . 15.

S T O L IC A  (N a rb u tta ) :  „P o d ró ż e  G u liw e ­
r a "  ( f i lm  k o lo ro w y )  godz. 17, 21, n ie d z . 15, 
Z w . Z a w . 19.

„O C H O T A “  (G ró je c k a  65): 
g ra ń "  godz. 17, 21, Z w . Z a w . 
godz. 15.

„D ia b e ls k a  
19. n iedz .

Teatry
P O L S K I godz. 19 „N a  d n ie “ . 
K A M E R A L N Y  o godz. 19 „W io s n a  w 

N o rw e g i i" .
W S P Ó Ł C Z E S N Y  godz.: 19 „G w ia z d a  S te- 

v e n s o n a ".
T E A T R  N O W Y  (P u ła w ska  39): godz. 19 

„ Z e m ita  n ie to p e rz a " .
M A Ł Y  o godz. 19 „C io tu n ia " .  
R O Z M A IT O Ś C I godz. 15 „Z e m s ta "  godz.

19.15 „ A m f i t r io n  38“ .
L E T N I  o godz. 19.15 „D o ro ż k ą  po W a r­

s z a w ie ".
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  o godz.

19.15 „W e s e le  na K u rp ia c h " .
S Y R E N A  godz. 19.15 „P a n  z m i l io n a m i" .  
T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  w n ie d z ie ­

lę  godz. 12 „ D o k tó r  D o l i t t le  i  je g o  z w ie ­
rz ę ta " .

Kina
A T L A N T IC  (Chmielna 33): „ D n i  z d ra d y "  

g odz , 17 f i l  Z w . Zaiw. 19 n ie d z . 1S.

W dniu 7 bm (piątek) usłyszymy 
m. in. następujące audycje:

F a la  395,8 to.
W hndoM O &d 5.15 6.00 6.15 16.00 16.20

20.00 23.00. W szechm oa  8.15 1840.
5.20 Koncert dla świata pracy 6.35

Gimnastyka 6.05 6.50 7.10 8.00 Muzyka
8.35 Przerwa 13.30 Muzyka obiadowa
14.00 Radiokronika 14.15 Muzyka sym­
foniczna 15.00 Mówią książki 15.10 Dla 
szkół popołudniowych. 15.30 Dla dzieci
16.35 Muzyka rozrywkowa 17.00 Kon­
cert dla przodowników świata pracy. 
17.45 „Przyjaźń dwu bratnich narodów“ 
aud. słowno-muz. 18.C0 Reportaż 18.15 
Melodie świata 19.00 Dla wsi 19.15 Kon­
cert symfoniczny 20.40 Muzyka popu­
larna 21.00 Koncert 21.40 Audycja li­
teracka 22.15 „Na dobranoc" 23.15 Mu­
zyka radziecka 24.00 Koniec audycji.

F a la  1339,3 m .
S u ą tia l czasu 12.00 W ia idom o& ci 12.01/

16.00 20.00 23.00 W s z e c h n ic a  9.15 21.10. 
„ 8.40 Muzyka 8.55 Dla klas V I — IX
9.35 Muzyka 10.00 PCK 10.10 Dla przed­
szkoli. 10.55 Dla klas I  — I I  11.15 „Ni­
ziny“ -— Orzeszkowej 11.35 Pieśni kom­
pozytorów radzieckich 12.30 Dla wsi: 
„Chłopska Droga" 12.55 Melodie ludo­
we 13.25 Przerwa 16.20 Kompozytor Ty­
godnia: Rachmaninow 17.00 Muzyka 
rozrywkowa 17.30 „Dysk“ — Błaszczy­
ka 17.50 Koncert 18.20 „Opowieść o Cho­
pinie“ — Czartkowskiego 18.40 Rosyj­
ska pieśń ludowa 19.00 Pogadanka 
19.15 Muzyka radziecka 20.40 Na mu­
zycznej fali 21.30 „Kredowe Kolo"—słu­
chowisko 22.15 Muzyka popularna 22.30 
K w a rte t smyczkowy Miaskowskiego 
23.10 Muzyka rozrywkowa 24.00 Koniec 
audycji.

Polskie Radio zastrzega mcdWwość 
Zm idn w  protfrwn-P®,

ło  w  tym  celu SP. Am bulanse przeka 
zane zosta ły od w szystkich in s ty tu c ji 
społecznych wchodzących w skład głó 
wnego kom ite tu  Tygodnia Zdrow ia. 
O dgryw ają  one ro lę  ruchom ych ośrod 
ków zdrow ia, obsługujących poszcze­
gólne pow ia ty  województwa warszaw 
skiego. K ilkuosobowa ekipa ambulan 
su w skład k tó re j wchodzą zarówno 
lekarze ja k  i  fachowe p ie lęgn ia rk i, u- 
dziela dziennie pomocy około 250 pa­
cjentom . Oprócz doraźnej pomocy le­
ka rsk ie j rozdawane są dla ka rm ią ­
cych m atek oraz dzieci w ita m iny  i  od 
żyw ki.

Przeprowadzana jes t również w wie 
lu  powiatach, bardzo paląca akcja od 
wszania i  w a lk i ze świerzbem. Pomoc 
lekarska łączy się tu  ściśle z  _ pracą 
propagandową, k tó ra  na teren ie wsi 
ma w ie lk ie  pole do popisu.

ZOBACZ J A K  S IĘ  TO RO BI

W  gmachu P C K  p rzy  ul. Piusa 24 
urządzono w  pom ysłowy sposób dzia ł 
pokazow y.M atki m ają  tam  możność 
zapoznania się z ta k im i zagadnienia­
m i —  ja k  pielęgnacja dziecka w  n a j­
trudn ie jszym  okresie niemowlęctwa, 
odżywianie w  zależności od w ieku i  po 
ry  roku  i  wreszcie ze sprawą zorgani 
zowania zabawy. T e j osta tn ie j kw estii 
poświęcona je s t osobna sala, gdzie 
pod hasłem „zabawka baw i i  uczy“ ,

Wyścigi konne
Zapisy na sobotę

G on. 1. D y s t. 2600, n a g r. 160.000 L is a n d e r , 
Iza n , M o n te  C a rlo ,

G o n . 2, D y s t. 1600 m . N a g r. 80.000 z ł. 
G o ruez, M o rw ite m , G aze lla , G o n itw a .

G on . ®. D y s t. 1200 m . N a g r. 160.000 z ł. 
S U is tr ia , F ix u m , A lea r, AJktyiw.

G on . 4. D y s t. 2800 m . N a g r . 150.060 z ł.  
A r ia n , D am a , W e rb en a , S e fe r Pasza, M ie c h  
S m iło w s k i.

G o n . 5. D y s t. 1000 m . N a g r . 160.000 z ł. 
M a jo l ik a ,  D a D u b la , L ir y k a ,  A m l lk a r ,  
Czaortka, A rd o s s i.

G on . 6, D y s t. 2200 m . N a g r . 90.000 z ł.  
T a ras , K u tn o ,  M o n te  C assino, S te n , E fe k t,  
H a jn ó w k a , Śnieżka ', J a łta .

G on. 7. D y s t. 1200 m . N a g r. 260.000 z ł. Ł a -  
za rew , S tep, B a ń k a  M y d la n a , A w a l,  V a  
b an q u e , R ip o s to , P re s ja , C y n ik ,  A fe ra , 
L u s t ra to r .

G on. 8. D y s t. 1000 m . N a g r . 160.000 z ł. A s  
P ik ,  A r w i t ,  In d o l*  A s k a r , A g re s ja , A k a r ,  
A t la n ta .

G on . 9. D y s t. 1600 m . N a g r . 75.000 z ł.  M a k , 
C a m e ro , L u x ,  G itpshy, M o th , O ż ir is , L i ­
l ia n a , I r a n ,  L u m p . P iła , S o u v e n ir , K u d o ­
w a , le m a , E q u a d ó r.

Zapisy na n ied zie lę
G on . 1. D y s t. 1400 m . N g r .  80.000 z ł. B y ­

to m , I ra n ,  A l ia n t ,  K u d o w a .
G on. 2. D y s t. 1200 m . (Nagr. 900.000 z ł. 

D a k o ta , [Nivea., A n d a lu z ja .
G on . 3. D y s t. 2ûCO m . N a g r. 300.000 z ł. M u ­

n ir ,  G azda, G a d ir , L a u r ,  G a lk a .
G on . 4. D y s t. 1200 m . N a g r. 100.000 z ł. 

D o ta c ja , A s  'P ik , A r w i t .  S y l is t r ia  A g re s ja , 
A rdoss i', A k ty w .

G on . 5. D y s t. 2600 m . „ W ie lk a  W a rs z a w ­
s k a "  500.000 z ł. Elogei, T u ry s ta , H u ra g a n , 
R y m a n ó w , T a k t,  T a rp u n, S zczec in , A z a ­
lia , B rześć , R uch , B o h a te rk a . H o m e l, M iss  
V ic to ry ,  S tru m ie ń .

G on . 6. D y s t. 1000 m . N a g r . 160.000 zł. 
D o ta c ja , M a jo l ik a ,  S w a tk a , D a D u b la , A w a  
r ia  .A k to rk a , S c a r le tt ,  M in a , A quaspada .

G on . 7. D y s t. 2200 m . N a g r. 75.OC0, S u n - 
f i x ,  L ib e lla .  D a cc ia . S ig id a , B ro ń , R a r is s i­
m e. Iz m a , P a rada .

G on. 8. D y s t. 10C0 m . N a g r . 260.000 z ł. 
P re s ja , Łaza re iw , S tep, B a ń k a  M y d la n a , 
K re z u s , C y n ik  A fe ra , L u s t ra to r .

G o n . 9. Dys*t. 1600 m . N a g r. 90.000 z ł. 
J a b ło n n a , J a s ta rn ia , Galanteria», G a n e y , 
Ąrgentusn, Buhor, Bfcatalsją, Equator,

T ak ie  dw a ogłoszenia, umieszczo­
ne w  prasie  w a rszaw sk ie j przed 100 
la ty  na p rze łom ie  la t  1849— 1950 b y ­
ły  ja s k ó łk a m i tego p rze w ro tu  gospo 
darczego, dokonanego przez p rze jś -  

z opa łu  drzewnego na opalanie  
pomieszczeń m ieszka lnych  i  p rzed­
s ię b io rs tw  p rzem ys łow ych  węglem .

W ęgie l, w yd o b y w a n y  w  Z ag łęb iu  
D ą bro w sk im  w  K ró le s tw ie  P o lsk im  
za p rzyk ła d e m  zag łęb i górnośląs­
k ic h  i  do lnośląsk ich , znany b y ł ze 
sw e j w a rto śc i op a łow e j ju ż  wcześ­
n ie j,  na  przeszkodzie je d n a k  do je ­
go upow szechn ien ia  s taw a ła  t r u d ­
ność dostaw y, ja k  bow iem  ówczesna 
prasa s tw ie rdza ła  jeszcze w  r. 1842 
przestrzeń m iędzy D ąbrow ą a O lk u ­
szem  — zan im  zbudow ano tu  szosę, 
p rzyp o m in a ła  p u s tyn ię  Sahary, zale­
gało ją  bow iem  piaszczyste morze, 
oko lone s k a lis ty m i w zgórzam i, rząd  
ko sosnowym  ra ch ityczn ym  lasem  
obsianym i.

D op ie ro  Unia ko le jow a , k tó ra  tu  
do ta rła , udos tępn iła  części k ra ju  i  
s to licy  jego W arszaw ie podziem ne  
ska rb y  te j z iem i. A le  i  w te d y  jesz­
cze w ęg ie l n ie  odrazu m óg ł być u -  
pow szechniony: kuchn ie  i  piece w  
m ieszkan iach w arszaw sk ich  p rzys to ­
sowane b y ły  do opa łu  drzewnego  — 
bez rusztów , a na tom iast ze spec ja l­
n y m i „s z y b ra m i"  — zasuwam i, k tó re  
p rz y  użyc iu  w ęg la  g ro z iły  zaczadze­
n iem . Poza ty m  dooko ła W arszaw y  
prow adzono ra b u n ko w ą  gospodarkę 
leśną, a drzew o rabow ane z trzeb io  
nych  lasów  za bezcen dostarczano  
fu rk a m i do W arszaw y. W ę g ie l  ka ­
m ie n n y  na tom iast, choć kosztow ał 
loco kgp a ln ia  1 zł, 05 groszy, po d ra ­
ża ł tra n s p o rt i  zysk pośredn ika  i  ko  
sztow a ł w  W arszaw ie loco sk ła d  do 
7 zł. p rzy  dostaw ie k o le ją  i  5 zł., 
gdy w  r. 1849 w prow adzono na W i­
śle żeglugę pa row ą i  gdy w ęg ie l za 
częto ho low ać gabaram i, k tó re  przed  
100 la ty  na W iś le  b y ły  p ro to typem  
dzis ie jszych naszych m orsk ich  „ r u -  
dow ęg low ców ", budow anych w  Gdań  
sku.

D latego W arszaw ie przed na de j­
ściem z im y  długo w ys ta rcza ł jeden  
skład... żelazny, w  k tó ry m  sto lica  
P o lsk i zaopa tryw a ła  się w  w ęgie l,

gdy dziś rozp row adza p rzy  pomocy 
ca łe j sieci sk ładów  po k ilk a  tysięcy  
wagonów  w ęgla  dziennie , o gó rn ic­
tw o  w ęg low e i  tra n s p o rt za tru d n ia  
ponad m il io n  rą k  roboczych.

G dy dziś se tk i tys ięcy  kom inó w  
d y m i z ognisk, spa la jących w ęg ie l, 
tru d n o  n ie  p rzyw ieść  na pam ięć  
wieszczych s łów  poety, iż  „w ie lk a  jest 
moc w  bluzach robotn iczego ludu ..."

Ta m oc w łaśn ie  spraw ia  w ie lk ie  
przem iany.

K A Z . PO L.

Warszawa tam i z powrotem

Tysiące kob ie t liczy na zawód 
UJ osiedlach B O R - u

N a te ren ie  b u d o w y  osiedla M u ra ­
nów  B, odby ła  się narada p ro d u kcy j 
na ko b ie t za tru d n io n ych  ja k o  p ra ­
cow nice fizyczne. D y r. S trze le ck i z 
C e n tra li B O R -u  z re fe ro w a ł na nara  
dzie p la n  udostępn ien ia  kob ie tom  
awansu społecznego,, drogą zdobycia 
k w a lif ik a c ji  zaw odow ych na k u r ­
sach, k tó re  zostaną zorgan izow ane w  
m iesiącach z im o w ych  na poszczegól­
n ych  budowach.

P ie rw szy  ku rs  rozpocznie się w  
n a jb liższych  tygodn iach , p rz y  czym  
prow adz ić  go będzie p rzo d o w n ik  p ra  
cy, m u ra rz  S k rzyne ck i.

N a budow ach B O R -u  p ra cu je  ju ż  
¡dz is ia j w iększa ilość kob ie t m u ra re k  
i  ty n k a re k , p rzo do w n ic  p ra cy  ja k  
np. G enow efa T raczyk , M icha łek , 
P a te rek  i  M aliszew ska. Zadaniem  
ku rsó w  je s t s tw orzen ie  szerokiego 
dostępu do b u d o w n ic tw a  i  zawodu 
d la  k o b ie t za tru d n io n ych  ja k o  p ra ­
cow nice n ie k w a lifk o w a n e , o n iż ­
szych s taw kach  uposażeniowych.

W  warszawskim Z O O

Na zakończenie zebrane u c h w a liły  
rezo luc ję  s tw ie rdza jącą  chęć w sp ó ł­
udz ia łu  w  re a liz a c ji p la n u  6 -le tn iego  
i  w zyw a jącą  w szys tk ie  k o b ie ty  p ra ­
cujące w  p rzedsięb iorstw ach budo­
w la n ych  do naśladow an ia  p rzo do w ­
n ic  p racy  z P P B  B O R -u .

Prognoza pogody
S top n io w y  w zros t zachm urzenia z 

m ożliw ością  deszczów. T em pera tu ra  
m aksym a lna  ok 15 stopni* S ilne  w ia  
t r y  z k ie ru n k ó w  zachodnich.

N ie należy się powtarzać

1 października up łyn ą ł ostatecz­
ny te rm in  nadsyłania w n io ­

sków na rem onty kap ita lne  z 
FGM -u na 1950 r . przez K om ite ty  
Blokowe do Dzielnicowych Rad N a ­
rodowych. N a tychm iast po tym  ter 
m inie D R N w inny b y ły  przesłać 
wnioski, opatrzone opin ią kom is ji 
kom. blokowych i  prezydium  Rady 
do W ydzia łu  Technicznego Zarządu 
M iasta, ta k  by ten m ia ł czas na 
przygotowanie dokum entacji tech­
nicznej.

W  ten sposób rem onty kap ita lne 
rozpoczęto by w początku przyszłe­
go roku i  Zarząd M iasta nie stanął 
by przed p rzykrą  ewentualnością, 
ja k  to  sta ło  się w tym  roku, n iew y­
korzystan ia  wszystkich kredytów  z 
FGM.

Wiadomości z Dzielnicowych Rad 
Narodowych w d rug ie j połowie 
września na s tra ja ły  op tym is tycz­
nie. W  k ilk u  dzielnicach nadesłane 
w n iosk i s ta rczy łyby  na w yko rzy ­
stanie lim itu  przewidzianych kredy 
tów . W  pozostałych pośpiesznie 
starano się zebrać potrzebną ilość 
wniosków. „ T ró jk i“  złożone z fa ­
chowców, radnych i  czynnika społe­
cznego, a delegowane przez DRN 
sprawdzały czy rzeczywiście is tn ie  
je potrzeba rem ontu, oraz czy w y ­
sokość sumy podanej przez kom ite t 
blokowy nie przekracza fa k ty c z ­
nych potrzeb. W ydawać by się mo­
gło, że Rady Narodowe zdążą na 
czas przesłać zaopiniowane wnioski 
W ydz ia łow i Technicznemu.

Tymczasem do te j pory W ydzia ł 
Techniczny o trzym a ł wn ioski jedy­
nie z D R N W arszawa-Południe (1 
października) oraz z D R N  W arsza- 
wa-Zachód (4 październ ika). P rze­
słane m a te ria ły  uw zględnia ją w y ­
łącznie ilość rem ontów, natom iast 
nie mówią nic, ja k i będzie koszt 
tych rem ontów. W  ten sposób W y ­
dzia ł Techniczny nie może się zo­
rientow ać z otrzym anego m a te ria ­
łu , czy w n iosk i na rem onty ka p i­
ta lne wyczerpują kredyty z FGM 
przewidziane dla W arszawy-Połud- 
nie i  W arszawy-Zachód , w p rzy ­
szłym  roku.

W ydz ia ł Techniczny m usi jeszc 
w tym  roku kom isy jn ie  sprawdź ź 
wszystkie zgłoszone obiekty na re ­
mont. Trzeba więc podzielić wszyst 
kie zgłoszone posesje na trz y  ka te­
gorie :

domy, k tó re  niezwłocznie w y ­
m agają rem ontu, 
posesje, w k tó rych  naprawa 
jes t m n ie j p ilna , 
domy, k tó re  w ym agają rem on­
tu , ale nie natychm iast. 

Wstępną k la sy fikac ję  przeprowa 
dz ily  Rady Narodowe.

Trzeba ponadto sprawdzić, czy o- 
p in ie  D R N  w  spraw ie wysokości 
kredytów  na napraw y poszczegól­
nych obiektów są ścisłe. Domy, 
k tó re  W ydz ia ł Techniczny zakw ali 
f ik u je  do rem ontu w  p rzyszłym  ro  
ku należy zaopatrzyć w dokumen­
tacje  techniczną.

P lanu je się rozpoczęcie tych  prac 
za dwa tygodnie. Jeżeli jednak po­
zostałe cztery DRN-owe- nie p rzy ­
ślą w  najb liższych dniach szczegó­
łowo opracowanych wniosków, a 
D R N W arszawa-Południe i  W ar- 
szawa-Zachód nie dostarczą potrzeb 
nych uzupełnień, sprawa ulegnie 
poważnemu opóźnieniu. A  w tedy 
może się z rem ontam i kap ita lnym i 
powtórzyć h is to ria  roku  bieżącego.

(k i)
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K an gu r „bene ta " —  nowy nabytek 
ZOO jest jednym  z 70 gatunków tych 
zw ierząt zam ieszkujących A us tra lię  i 
Nową Zelandię. Jego w iek —- 4 lata. 

Wzrost —  1 met«*

OGŁOSZENIA DROBNE
P O S Z U K IW A N IA

B ron is ła w  K aneck i —  23, Chesterton 
Road London, W . 10 A n g lia  —  poszu­
ku je  żony Genowefy z domu Leszko- 
wicz Kaneckie j, zam ieszkałej przed 
wojną —  K o lon ia  Juszkówka —  W ile j 
ka  pod W ilnem . 2895-1

U N IE W A Ż N IE N IA  I  ZG U BY

Zagubiono zaświadczenie re je s tra cy j­
ne N r  793 wydane przez R K U  Radom 
na nazwisko Kosm ali H enryka 2397-1

Zagubiono legitym. partyjną z wkład­
ką PZPR 19254 Miętkiewicz Andrze j.

31170-1

Zgubiono leg itym ację N r. 1106 Szko­
ły  im . Kościuszki Oracka Henryka.

30969- 1

Zgubiono leg itym ację  Zw. Zaw. Prac. 
M urarsk ich  N r. 010918 Szempnia Teo 
dora N r. 37509 Stempnia M ariana.

30970- 1

Zagubiono ka rtę  rozpoznawczą, m e try  
kę urodzenia, odcinek zameldowania 
na nazwisko Pelag ia Salnikowa.

31752-1

Zgub iono leg itym ac ję  szkolną n r  145 
i  ka rtę  wojskową na nazwisko Żabiń­
ski Ryszard. 1330-1
______________,_____________ ___.__ ___J
Zgubiono k a rtę  biblioteczną U n iw e r­
sytetu W arszawskiego N r  13271. W y ­
daną ną nazwisko M. Michniewicz.

— - i. j

Zgubiono dowody osobiste w raz z ksią 
żeczką wojskową na nazwisko Rokicki 
Bronis ław . 2398-1

Zgubiono książeczkę wojskową RKU  
Góra Kalwaria na nazwisko Łukasiak 
W acław. 2396-1

RZECZPOSPOLITA
C E N N IK  O G ŁO S Z E Ń  

Drobne: 45 zt. za wvraz, poszukiwa­
nie pracy 25 zi. za wyraz, minimum 
10 «lów, maximum 25. Ógtosz. wymia­
rowe: (za 1 mm. szer. 1 szpalty: za 
tekstem do 70 mm. zl. 100: 71 — 12c 
mm. zł. 130: 121 — 200 mm zł. 180: 201 
— 300 mm. zl. 230- ponad 300 mm. zl 
280; tekstowe do 70 mm. zi. 170; 71 — 
120 mm. zł. 220; 121 — 200 mm. zl. 270: 
201 — 300 mm. zl. 340; ponad 300 mm 
zl. 420; nekrologi do 70 mm. zł. 85: 
71 — 120 mm. zl. 100: 121 — 200 mm 
zl. 150; 201 — 300 mm. zl. 240; ponad 
300 mm. zl. 300. Bilanse o 100% dro­
żej. W numerach niedzielnych 1 świą­
tecznych 50% dopłaty. Za terminowy 
druk ogłoszeń administracja nie odpo­
wiada. Należność za ogłoszenia należy 
kierować przez P.K.O na konto Nr. 
1-717 — Dział Ogłoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą *
Biuro Ogłoszeń „Czytelnik“ Centrala 
w Warszawie, Poznańska 38 carter, teł 
887-08 i 857-93. Oddziały miejskie: 
Marszałkowska 3/5, Daszyńskiego 14. 
Praga, ul. Targowa 67 (księgarnia Je­
żewskiego), „Impet“ Krucza 48, księ­
garnia „Czytelnik" ul. Puławska 49. 
księgarnia „Wolność" ul. Marszałkow­
ska 95. W kraju wszystkie oddziały 

„Czytelnika“ i Biuro Ogłoszeń.

Redaktor naczelny Henryk Korotyńskl
Sp, Wyd.-Ośw. „Czytelnik“ D.

B-90206


